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Jutro przybywa do Polski
Papież Jan Paweł II

(P) Jutro, 2 czerwca przy­
bywa do Polski z wizytą-piel- 
grzymką Papież Jan Paweł II. 
Wizyta Polaka, piastującego 
najwyższą godność w Koście­
le, oczekiwana jest z serde­
cznością zarówno przez wła­
dze, jak i społeczeństwo.

Szczególnej wymowy nabie­
ra fakt, że Papież przybywa 
do ojczyzny, kiedy obchodzi­
my 35-lecie narodzin Polski 
Ludowej, w czasie poprzedza­
jącym też inną znamienną ro­
cznicę w dziejach naszego na­
rodu — 40 rocznicę napadu 
Niemiec hitlerowskich na Pol­
skę.

Zgodnie z życzeniem, Jan Pa­
weł II odwiedzi w czasie swej 
9-dniowej wizyty w naszym 
kraju: Warszawę, Gniezno, Czę­
stochowę, Kraków oraz Kal­
warię Zebrzydowską, Wadowi­
ce — swe miejsce rodzinne, te­
reny b. hitlerowskiego obozu 
zagłady w Oświęcimiu-Brzezin- 
ce i Nowy Targ.

Zainteresowanie 
w świecie wizytą 
Papieża w Polsce
RZYM, PARYŻ, LONDYN, 

WASZYNGTON (PAP). Zbliża­
jąca się wizyta w Polsce Papie­
ża Jana Pawła II budzi rosną­
ce zainteresowanie prasy, ra­
dia i tv w wielu krajach świa­
ta, dotyczące również 
rodzinnego Papieża — 
Ludowej.

Wielkie dzienniki 
Francji, W. Brytanii, 
wielu innych krajów, podobnie 
jak rozgłośnie radiowe i stacje 
telewizyjne informują o prze­
biegu przygotowań do wizyty, 
przekazują relacje o kraju ro­
dzinnym Papieża — Polsce Lu­
dowej, obchodzącej w br. 35 
rocznicę wyzwolenia, o sukce­
sach uzyskanych przez nasz 
kraj w tym okresie, o jego 
problemach, miejscu w świe­
cie, o panującej w Polsce at­
mosferze.

Wiele korespondencji podkre­
śla jedność społeczeństwa pol­
skiego wobec wielkich proble­
mów narodowych. Pisząc o zna­
czeniu tej jedności podkreśla 
się w korespondencjach z War­
szawy wagę ostatniego spotka­
nia I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka z kardynałem 
prymasem Stefanem Wyszyń­
skim.

Szeroko omawiają liczne 
dzienniki w wielu krajach te

fragmenty komunikatu wyda­
nego w wyniku spotkania, któ­
re wskazują że wizyta przynie­
sie nowe impulsy współdziała­
nia Kościoła i Państwa oraz dla 
dalszego rozwoju stosunków 
między Polską a Stolicą Apos­
tolską, że służyć będzie jedności 
Polaków w realizowaniu celów 
narodowych dla pomyślności 
ojczyzny. (PAP)

Papież Jan Paweł II
o wizycie w Polsce

RZYM (PAP). Papież Jan 
Paweł II przemawiając w cza­
sie cotygodniowej audiencji ge­
neralnej na pl. Sw. Piotra w 
Rzymie nawiązał do zbliżającej 
się swej 
Przypominając religijny 
rakter ' " 
m. in., że możliwość 
dzenia ojczyzny sprawia 
ogromną radość. Papież 
wił podziękowanie dla 
państwowych w naszym 
a także dla Episkopatu 
proszenie do Polski. (P)

wizyty w Polsce. 
. cha- 

tej wizyty i wskazując 
że możliwość odwie-

i mu 
pono- 
władz 
kraju, 
za za-

kraju 
Polski

Włoch, 
USA i

Liczne imprezy 
w całym kraju

(P) Pod hasłem „Wszystko 
dla szczęścia naszych dzieci, 
dla ich dobra” odbywają się w 
całym kraju liczne imprezy 
związane z Międzynarodowym 
Dniem Dziecka.

Głównym akcentem Między­
narodowego Dnia Dziecka jak i 
w ogóle Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka będzie oddanie do 
użytku 3 czerwca części klinicz­
nej Pomnika — Szpitala Cen­
trum Zdrowia Dziecka w Mię­
dzylesiu. unikalnej w świecie 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR 6

Z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka

Henryk Jabłoński spotkał się 
z zasłużonymi wychowawcami

(P) Wyrazem szacunku i u- 
znania dla tych, którzy na co 
dzień, bezinteresownie i z o- 
gromną ofiarnością prowadzą 
cenną działalność wychowaw­
czą i organizatorską wśród 
najmłodszych obywateli na­
szego kraju, są odbywające 
się zgodnie z tradycją z o- 
kazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka spotkania w Belwe­
derze z zasłużonymi społecz­
nymi wychowawcami dzieci i 
młodzieży.

Tegoroczne spotkanie prze­
wodniczącego Rady Państwa 
— Henryka Jabłońskiego ze 
społecznymi wychowawcami 
miało szczególny charakter, 
jako że wiązało się z obcho­
dami Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka.

Na spotkaniu w Belwederze 
społecznych wychowawców re­
prezentowali:

Marian Bryndal — pracownik 
Zakładów Azotowych w Tarno­
wie, długoletni instruktor ZHP: 
Iwona Bużniak — uczennica w 
LO w Krynicy, drużynowa dru-
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żyny zuchowej; Monika Drą- 
gowska — nauczycielka w I LO 
w Białymstoku, wieloletnia o- 
piekunka szkolnego kola PCK; 
Halina Kawik — kierowniczka 
klubu młodzieżowego w osiedlu 
mieszkaniowym „Azory” w Kra­
kowie; Danuta Kot — instruk­
torka d/s społeczno-wychowaw­
czych w Spółdzielni Budownic­
twa Mieszkaniowego „Ursynów” 
w Warszawie, opiekunka druży­
ny harcerskiej i samorządu 
dziecięcio-mlodzieżowego w o- 
siedlu „Stokłosy”; Janusz 
Kwiatkowski — uczeń w II LO 
w Słupsku, drużynowy drużyny 
harcerskiej;

Danuta Łyp — wizvtatorka w 
Wydziale Oświaty i Wychowania 
Urzędu Miasta w Lublinie, dłu­
goletnia działaczka Ligi Kobiet, 
instruktorka ZHP; Krystian 
Macała — radca prawny w dy­
rekcji Linii Hutniczo-Siarkowej 
w Zamościu, członek ZG i 
Głównej Komisji Młodzieżowej 
PCK; Kinga Madejska — nau­
czycielka w szkole podstawo­
wej nr 48 w Warszawie, wie­
loletnia działaczka Związku 
Nauczycielstwa Polskiego: Eu-
(A) DOKOŃCZENIE NA STK. 2

Budownictwo dzieciom. Wystawę pod tym hasłem otwarto wczoraj w centrum Budexpo 
przy ul. Bartyckiej w Warszawie. Prezentowane tu są m. in. projekty i makiety szkól, przedszko­
li, żłobków i internatów — plon ogłoszonego w 1975 r. konkursu dotyczącego budownictwa oświa­
towo-wychowawczego do końca naszego wieku. Oprócz projektów szkól przyszłości obejrzeć tu 
można także urządzony plac gier i zabaw — potrzebni są od zaraz realizatorzy tego pomysłu w 
ramach naszej akcji „Ogrody dla wszystkich dzieci’’. Ponadto wystawa prezentuje sposoby 
urządzenia pokoików dziecięcych, a wszystko w ładnych, żywych kolorach, (zaw.)

Dla zdrowia i dobrego samopoczucia
1 Bronisławem Stępniem 

wiceprezesem RSW

Wszystkie dzieci 
są nasze

(P) Dla najmłodszych jest to 
święto radości, upominków i za­
baw. Dla nas dorosłych — nie 
tylko odświętna okazja zama­
nifestowania codziennej miłości, 
ale także okazja do refleksji nad 
istota rodzicielskich obowiąz­
ków, nad naszą wspólna odpo­
wiedzialnością za losy dzieci. To 
przecież w rodzinnym domu 
kształtują się ich poglądy, cha­
raktery i nawyki. Tu krystali­
zuje się stosunek najmłodszych 
pokoleń do życia, zawiązują 
pierwsze więzi z najbliższymi, 
które potem przekształcą się w 
społeczne powiązania.

Wszystkie dzieci są nasze, 
ppwtarzamy to często, zawsze > 
głębokim przekonaniem. Zrobi­
liśmy i robimy bardzo dużo dl> 
urzeczywistnienia tego najbar­

ĆwiCZenia ratowników Stale podnoszenie sprawności i gotowości do natychmiastowe) ak­
cji ratunkowej decyduje w znacznym stopniu o skuteczności działania Brzegowych Stacji Ratow­
nictwa Morskiego. Na zdjęciu: fragment ćwiczeń w kanale portowym w Łebie. (P)

I Fot. CAF—Kraszewski

Konsekwentne wysiłki Polski 
dla utrwalania pokoju światowego 
Posiedzenie sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych

(P) 31 maja Komisja Spraw Zagranicznych, obradująca pod 
przewodnictwem pos. Ryszarda Frelka (PZPR) rozpatrzyła in­
formację o przebiegu obrad Komitetu Ministrów Spraw Za­
granicznych Państw Stron Układu Warszawskiego w 
peszcie oraz rozwój stosunków sojuszu i współpracy 
miećką Republiką Demokratyczną.

Informację na temat nie­
których aktualnych zadań w 
walce o konsolidacje 
odprężenia w Europie 
mowanie wyścigu 
przedstawił minister 
zagranicznych Emil 
szek.

procesu 
i zaha- 
zbrojeń 

spraw 
Wojta-

Buda- 
z Me-

wszyst-Polska, podobnie jak 
kie państwa Układu Warszaw­
skiego stoi konsekwentnie na 
stanowisku konieczności zespo­
lenia wysiłków wszystkich 
państw i narodów dla utrwa­
lenia pokoju światowego, wy­
eliminowania ogniw zapalnych, 
umocnienia odprężenia i rozsze-

Wizyta Leonida Breżniewa na Węgrzech

Załoga kombinatu tepsl adznaczona
Orderem Rewoiucji

Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt, 31 maja
(P) Dzień wczorajszy był 

drugim dniem oficjalnej wizy­
ty przyjaźni radzieckiej dele­
gacji partyjno-rządowej w wę­
gierskiej stolicy z sekretarzem 
generalnym Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
przewodniczącym Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, Leo­
nidem Breżniewem.

Prasa tutejsza oprócz relacji 
z serdecznego powitania przy­
wódców radzieckich przez mie­
szkańców Budapesztu zamiesz­
cza też informacje o odbytych 
wczoraj rozmowach przez dele­
gacje partyjno-rządowe obu 
krajów. W rozmowach tych, 
które przebiegały w serdecznej 
i przyjacielskiej atmosferze i 
zgodności poglądów na wszyst­
kie omawiane zagadnienia, pod­
kreślono, że współpraca obu 
partii i narodów jest ważnym 
czynnikiem umaczania wspól­
noty socjalistycznej i jej mię­
dzynarodowego znaczenia.

Omówiono też aktualne 
gadnienia międzynarodowe,
ceniono sytuację na świecie 
oraz perspektywy umocnienia 
walki o pokój i bezpieczeństwo 
narodów Podkreślono, źe Zwią­
zek Radziecki i Węgierska Re­
publika Ludowa wraz z inny­
mi bratnimi krajami socjalisty­
cznymi uczynią wszystko, aby 
proces odprężenia w Europie 
był nieodwracalny,

Obie delegacje wskazały też 
na ważność nowej inicjatywy 
państw Układu Warszawskiego 
o zwołaniu pokojowej konfe­
rencji państw Eurcpy, Stanów

za- 
o-

Zjednoczonych i Kanady dla 
odprężenia i pokoju w świecie. 
Zaznaczono też z całą mocą 
ważną rolę, jaką dla bezpie­
czeństwa i pokoju mają obecne 
przygotowania do podpisania 
amerykańko-radziecklego uk­
ładu SALT II o ograniczeniu 
ofensywnych zbrojeń strategi­
cznych.

Wczoraj w gmachu węgier­
skiego parlamentu odbyła się 
też mila uroczystość. Mianowi­
cie Leonid Breżniew w obecno­
ści ambasadora ZSRR w Buda­
peszcie oraz innych osobistości 
radzieckich i węgierskich wrę­
czył delegatom kombinatu na 
Cseplu Order Rewolucji Paź­
dziernikowej dla załóg tego za­
kładu za Inicjatywę socjalisty­
cznego współzawodnictwa dla 
uczczenia rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Socjalistycznej, 60 ro­
cznicy powstania Węgierskiej 
Republiki Rad oraz za zasługi 
dla rozwoju przyjaźni węgier- 
sko-radzieckiej Jest to pierw­
sze tego rodzaju wysokie 
naczenie, jakie otrzymał 
gierski zakład.

odz- 
wę-

(P) — Tradycyjnie w 
dni kultury i oświaty 
zainteresowanie produkcją RSW

majowe 
wzrasta

„Prasa — Książka — Ruch . In­
stytucja ta zatrudnia prawie 
100 tysięcy osób...

— Tak. 40 tysięcy pracowni­
ków etatowych i ok. 60 tysięcy 
sprzedawców...

— Ostatnio obchodziliśmy 
Dzień Drukarza. Ilu z tej wiel­
kiej liczby rodziny prasowskiej 
zajmuje się bezpośrednią pro­
dukcją słowa w drukarniach?

— W organizacji naszej pracy 
rozróżniamy trzy piony: dzien­
nikarzy i pracowników wydaw­
nictw, poligrafów i kolportaż. 
Z wymienionej liczby 40 tysię­
cy poligrafów — linotypistów, 
stereotypistów i zecerów ręcz­
nych nasza instytucja zatrudnia 
7425, z czego aż 2930 w samej 
Warszawie. Pion, którym kieruję 
ma ważne zadania do spełnienia, 
troszczy się bowiem m. in. o 
warunki socjalno-bytowe całej 
tej załogi. A szczególnie zależy 
nam na tym, aby jdrukarze, któ­
rzy mają ciężkie warunki pra­
cy, mimo ciągłej troski RSW o 
modernizacje, regenerowali swe 
siły i utrzymywali zdrowie na 
właściwym poziomie.

W całym kraju mamy 18 dru­
karni, z tego jedna trzecia w 
Warszawie. Na przykładzie tego 
największego skupiska poligra­
fów możemy powiedzieć, że 
stwarzamy duże możliwości ur­
lopowego wypoczynku w ośrod-

Festiwal w Opolu

Prasa radziecka

o budapeszteńskim

Od stałego korespondenta 
JERZEGO 

SIERADZIŃSKIEGO
Moskwa, 31 maja

Wszystkie czwartkowe 
' « na czoło- 

zamieszczają

kach własnych — w górach 
i nad morzem. Ośrodkiem w 
Wildze administrują sami poli­
grafowie. Korzystają z niego 
chętnie — 1 to nie tylko w cza­
sie urlopów, ale także w trak­
cie wypoczynków weekendo­
wych. Niezależnie od tego do 
dyspozycji i to już nie tylko po­
ligrafów stoi 50 ośrodków, ta­
kich jak Międzyzdroje, Między- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

pod znakiem starych 
i nowych przebojów

Informacjo własna
(P) Opole przygotowuje się już 

na przyjęcie uczestników XVII 
Krajowego Festiwalu Polskiej 
Piosenki. Impreza ta odbędzie 
się w dniach 23—29 czerwca.

Jak poinformowano na konfe­
rencji prasowej w Wraszawie, 
organizatorzy pragną przywró­
cić festiwalowi atmosferę zaba- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) 
dzienniki radzieckie 
wych miejscach 
obszerne relacje swych specjal­
nych wysłanników z Budapesz­
tu i komentarze na temat 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

dziej ludzkiego hasła. Mamy 
przede wszystkim swój liczący 
się wkład w utrzymanie i umac­
nianie pokoju, który dla nas Po­
laków jest w oczywisty sposób 
pierwszym I najważniejszym 
warunkiem dobrego dzieciństwa 
Tę elementarną prawdę przypo­
mina drukowany właśnie na ła­
mach naszej gazety cykl wspom­
nień pt. „Dzieciństwo 1 wojna’*. 
Jest to wstrząsająca swym au­
tentyzmem historia odebrania 
dzieciństwa całemu pokoleniu.

Pamięć o tym jest wciąż doj­
mująco żywa w naszym społe­
czeństwie. Jeszcze istotniejsze 
jest to, że potrafiliśmy z trage­
dii wojny wyciągnąć konstruk­
tywne wnioski, że potrafiliśmy 
znaleźć taką drogę, wybrać 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

nawiązały stosunki 
dyplomatyczne

(P) Rządy Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Republi­
ki Gwinei Równikowej dając 
wyraz dążeniu do rozwoju sto­
sunków 
krajami 
stosunki 
szczeblu 
29 maja

Oba rządy uzgodniły, że sto­
sunki te będą opierały się na 
zasadach przyjaźni, wzajemne­
go poszanowania suwerenności 
i integralności terytorialnej, 
równości i wzajemnych ko­
rzyści. (PAP)

przyjaźni między obu 
postanowiły nawiązać 

dyplomatyczne na 
ambasadorów z dniem 
1979 r.

(R) W woj. radomskim obcho­
dy Święta Ludowego przebiegać 
będą pod hasłami jubileuszu 35- 
-lecia powstania Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, 40 rocz­
nicy napaści Niemiec hitlerow­
skich na Polskę 
wojny światowej 
cia zjednoczenia 
go i powstania 
Stronnictwa Ludowego.

i wybuchu II 
a także 30-le- 
ruchu ludowe- 
Zjednoczonego

31 maja reprezentanci ponad 
12-tysięcznej rzeszy członków 
ZSL z woj. radomskiego w Li- 
piu gm. Mogielnica złożyli wień­
ce i wiązanki kwiatów na grobie 
znanego działacza ruchu ludowe­
go Tomasza Nocznickiego. Roz­
poczęły się uroczyste, wspólne 
zebrania kół PZPR i ZSL we 
wszystkich gminach woj. radom­
skiego.

Radomska wieś bardzo staran­
nie przygotowuje się do obcho­
dów swojego, dorocznego świę­
ta. Wiece rejonowe odbędą się 
m.in. w Brzozie, Borkowicach, 
Nowym Mieście, Kowali, Siennie 
i Jasieńcu Soleckim. Z okazji 
35-lecia powstania PRL i 30 
rocznicy zjednoczenia ruchu lu­
dowego członkowie ponad 900 
kół ZSL z woj. radomskiego 
podjęli wiele cennych zobowią­
zań produkcyjnych i społecz­
nych. Rolnicy, członkowie Stron­
nictwa zadeklarowali m.in. ho­
dowanie dodatkowo około 2.5 tys. 
sztuk trzody chlewnej, 600 sztuk 
bydła oraz 650 6ztuk owiec o 
łącznej wartości 25 min zł oraz 
podjęli się 
społecznym 
środowiska 
zL (tmz)

wykonania w czynie 
prac na rzecz wsi i 
o wartości 11,6 min

rżenia go na inne części świata 
oraz zahamowania wyścigu 
zbrojeń i przejścia do rzeczy­
wistego rozbrojenia. Stanowisko 
to zostało wyrażone w deklara­
cji Doradczego Komitetu Poli­
tycznego Państw — Stron Ukła­
du Warszawskiego z listopada 
1978 r„ a ostatnio rozwinięte i 
skonkretyzowane w komunika­
cie z posiedzenia Komitetu Mi­
nistrów Spraw Zagranicznych 
tych państw w Budapeszcie.

Polska nrzywiazuje wielkie 
znaczenie do zapowiedzianego 
nodnisania radziecko-amery- 
kańskiego Dorozumienia w 
sprawie ograniczenia ofensyw­
nych zbrojeń strategicznych i 
spotkania sekretarza generalne­
go KC KPZR. Drzewodniczące- 
go Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Leonida Breżniewa z 
□rezydentem Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Jimmv Carterem. 
Podpisanie i wejście w życie 
tego porozumienia nrz.yczyni się 
nie tylko <k> poorawy stosun­
ków miedzy zainteresowanymi 
mocarstwami. ale ograniczy 
wyścig zbrojeń strategicznych i 
wołynie pozytywnie na cało­
kształt sytuacji międzynarodo­
wej. Porozumienie to powinno 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Święto Tunezji 
Depesza z Polski

fP) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Tunezyjskiej, 
przypadającego w dniu 1 czer­
wca, przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
wystosował depeszę gratulacyj­
ną do prezydenta Republiki 
Habiba Bourguiby. (PAP)

Powodzie w niektórych 
rejonach ZSRR
Wody zalały częściowa 
kilka miast

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: Niezwykle wysoki okazał 
się tegoroczny, wiosenny przy- 
bór wód na dużych obszarach 
Związku Radzieckiego. Poziom 
wody w wielu rzekach euro­
pejskiej części kraju przekro­
czył rekordowe wskaźniki za 
ostatnie 50—80 lat. Przyczyniły 
się do tego obfite opady jesien­
ne i śnieżna zima.

O ile na Ukrainie, w Biało­
rusi, na Litwie i w centralnej 
czarnoziemnej strefie RFSRR, 
żywioł, który spowodował po­
ważne straty, już nie zagraża, 
to mieszkańcom basenów Wołgi 
i Donu niebywały przybór wód 
nadal przysparza niemało kło­
potów. Z powodu gwałtownega 
ocieplenia w maju. któr° spo­
wodowało błyskawiczne tonnie- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Informacja własna
(R) Wieloma imprezami za­

inaugurowano 31 maja w Ra­
domiu obchody Międzynarodo­
wego Dnia Dziecka. W Klubie 
Międzynarodowej Prasy i Książ­
ki 60-osobowa grupa wyróżnia­
jących się zuchów i harcerzy z 
województwa radomskiego u- 
czestniczyła w spotkaniu z 
przedstawicielami władz polity­
cznych i administracyjnych zie­
mi radomskiej. Obecni byli: se­
kretarz KW PZPR — Krystyna 
Firmanty i wicewojew’oda — 
Eugeniusz Jędrzejewski.

Dzieci złożyły meldunek z 
realizacji zadań 15 alertu na­
czelnika ZHP pod hasłem „Bią- 
ło-czerwonej zdrowie, radość, 
pokój”. W czasie trwania aler­
tu zuchy i harcerze radomskiej 
chorągwi ZHP m. in. 
18 tys. powszechnych 
sportowych „młodzik” 
nior”, przekazali kwotę 
zł na Centrum Zdrowia 
ka i 19 tys. zł na „fundusz so­
lidarnościowy”. Fundusze te zo­
stały wypracowane w czynie a- 
lertowym.

Tysiące mieszkańców Rado­
mia oglądało barwny korowód 
dzieci z przedszkoli i szkół pod­
stawowych, który przemaszero­
wał ulicami miasta. Jest to do­
roczny. tradycyjny akcent dzie­
cięcego święta. Po zakończeniu

zdobyli 
odznak 
i „ju- 
40 tys. 
Dziec-

t korowodu dzieci wzięły udział 
w koncercie pod nazwą 
słońcem jaśniał świat”, 
odbył się w zakładowym 
kultury „Radoskór”.

Wiele atrakcyjnych imprez 
zorganizowano w radomskich 
osiedlach mieszkaniowych. IV 
osiedlu Nad Potokiem wystąpi­
ła orkiestra harcerska, dzieci u- 
czestniczyly w wielu konkur­
sach i dyskotekach. W osiedlę 
Planty odbył się festyn pod na­
zwą „harcerze — zuchom”.

Bardzo uroczysty charakter 
miało zakończenie pleneru rzeź­
by ludowej w Kozienicach. U- 
czestniczący w plenerze twórcy 
ludowi, którzy pracowali z my­
ślą o dzieciach — przekazali swo­
je rzeźby, najczęściej wyobra­
żające postacie z dziecięcych 
bajek, najmłodszym mieszkań­
com z Kozienic, 
sze rzeźby będące 
neru trafią także 
Zdrowia Dziecka, 
dziękowania twórcom ludowym 
był koncert pod nazwą „dzie­
ci twórcom”, w którym wzięły 
udział dzieci z kozienickich 
szkół i przedszkoli, (bw)

„żeby 
który 
domu

Najpiękniej- 
plonem ple- 
do Centrum 
Formą po-
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Nagrody prezesa Rady Ministrów 
za twórczość dla dzieci i młodzieży

Spotkanie z zasłużonymi wychowawcami

'1’isza 
Wimd”-’ich 
Marii T«r- 

-kięj

(P) Z okazji przypadającego 
1 czerwca Międzynarodowego 
Dnia Dziecka, szczególnie u- 
roczyście obchodzonego w 
Międzynarodowym Roku Dzie­
cka, przyznane zostały doro­
czne nagrody prezesa Rady 
Ministrów za twórczość arty­
styczna dla dzieci i młodzie­
ży-

Nagrody te są wyrazem 
wysokiej rangi, iaką w so­
cjalistycznej kulturze pols­
kiej zajmuje twórczość adre­
sowana do naimłodszrch od­
biorców, świadectwem sza­
cunku i uznania dla ludzi 
kultury i sztuki.

Laureatami tegorocznych na­
gród zostali:

W dziedzinie literatury: Wan­
da Żółkiewska — za całokształt 
twórczości literackiej ze szcze­
gólnym uwzględnieniem książki 
Pt. „Czarodziej" o Januszu 
Korczaku- Tadeusz Kubiak — 
za całokształt twórc-cści litera­
ckiej: Stan!«ł”W Biskunski — 
za całokształt twór-zoścl Iltera- 
ckiei: Zbie-iew Nowicki —za 
twórczyń litera-ka: Klementy­
na K-łonowie^-Cib-w-b-ka — za 
całokształt tw^cczoM literac­
kiej; Jadwi-a Chamiec — ’a ca- 
łoks’tałt twór-oś-l literackiej 
ze sccce^ólnwn uw^ed-demem 
książek o wvbitn'”’h postaciach 
historii i kulturr narodowej; 
Ryszard L's'wwaęki — za twór­
czość l’t—arka o walorach s-«o- 
łe"’nvrh i wyrłfwa-^cwch

Zespo>owa d’a 
Gotowca ’->n’nv 
A-nv p—- 
czak. Alieli B’t~-”ńc.kiaj Lilia­
ny Snvchfllv i Boy.sławn Or­
lińskiego — rrn"e redakcyj- 
no-wydawnicza -md pierwszą 
oo’ska encyklopedia dla dzieci 
„Polska — moja oiczrzna”.

W dziedzinie teatru: T ęoksda 
Serafinowicz — za całokształt 
twórczości reżyserskiej w tea­
trze lalek: Marta Tanie — za 
wartości społeczne i artystyczne 
dla teatru lalek: Leon Mosz­
czyński — za cało'csztalt twór­
czości dramaturgicznej: Joan­
na Piekarska — r.n twó-czość 
reżwcrsk0 w teatrze lalek.

Zespół Teatru Lalek „Baj” w 
Warszawie: Jan Wesołowski
Szczepan Bac zyński, Saba Ma­
łek. Jerzy Sandecki, Halika Bo- 
rowiak. Zenon Chojnowski. An­
drzej Kazarzewski. Teresa He- 
ring. Eugeniusz Bobiński. Leo­
nard Szmydt i Krzysztof Nie­
siołowski — za całokształt twór­
czości ideowej i artystycznej.

Zespół Tealru Lalek „Bania­
luka” w Bielsku-Białej: Włady­
sława Cader. Henryk Ćmok. 
Jan Faber. Eugeniusz Jachym. 
Jadwiga Król. Tadeusz Kania 
Marian Konieczny. Irena Wosa- 
tka i Jerzy Zitznian — za cało­
kształt twórczości artystycznej 
oraz działalności programowo- 
organizacyjnej w międzynarodo­
wym ruchu lalkarskim.

W’ dziedzinie muzyki: Włady­
sława Markiewiczówna — za 
twórczość kompozytorską ze 
szczególnym uwzględnieniem: 
Szkoły do re mi fa sol oraz 
„Kolorowych obrazków” na for­
tepian: Tadeusz Paciorkiewicz 
— za twórczość kompozytorską 
ze szczególnym uwzzledniemem 
cyklu pieśni pt. „Wycinanki z 
morskiej pianki”: Jerzy Niedź- 
wiecki — za piosenki dla zes­
połu „Gawęda": Edward Pał­
łasz — za twórczość komoozy- 
torską. w szczególności za zbiór

Eksterminacja dzieci polskich 
przez hitlerowskiego okupanta

(P) Ankieta przeprowadzona 
w 1945 r. przez Państwowy In­
stytut Higieny Psychicznej w 
Krakowie, Lublinie, Łodzi i 
Warszawie wśród 5000 mło­
dzieży szkół wyższych, średnich 
zawodowych oraz powszechnych 
wykazała, że 73.2 proc, dzieci i 
młodzieży straciło swoich naj­
bliższych w czasie II wojny 
światowej w tym: 23 proc. — 
w obozach zagłady: 24 proc.— 
na skutek egzekucji i pacyfika­
cji; 14 proc. — w trakcie walk 
z okupantem hitlerowskim. 
Reszta zmarła z powodu cier­
pień moralnych, głodu, nędzy.

Dzieci urodzone przez wywie­
zione do pracy niewolniczej ko­
biety — kierowano do specjal­
nych ośrodków nadzorowanych 
przez niemiecki front pracy 
(DAF) lub koncernu i przed­
siębiorstwa. We wszystkich tych 
zakładach, m. in. w Brunszwi- 
ku. Leberweiting. Welpke i 
Ruehen mordowano niemowlę­
ta i grzebano je w kartonach 
po margarynie lub palono.

46.9.1941 r. hitlerowski feld­
marszałek W. Keitel wydał roz­
kaz odnośnie zakładników; zaś 
16.12.1942 r. — w sprawie me­
tod zawalczenia ruchu party­
zanckiego. Na ich podstawie 
dokonywano zbrodni również na 
dzieciach i młodzieży i to zgod­
nie z decyzja Keitla. ż» ..Woj­
sko jest (...) uprawnione i zo­
bowiązane w walce przeciwko 
ruchowi partyzanckiemu zasto­
sować bez jakichkolwiek ogra­
niczeń. także wobec kobiet i 
dzieci, każdr środek, skoro jest 
trlko skuteczny'*. Wsi. w któ­
rych zostali wymordowani ro­
dzice łącznie z. dziećmi, bvło w 
Polsce 359. (PAP)

KALENDARIUM
® Piątek jest 152 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało 213 
dni, to tym 17S dni roboczych.

• Słońce wschodzi o yodz. 
4.21, a zachodzi o yodz. 20.47. 
Piątek jest dłuższy od najkrót­
szego dnia w roku o 3 godzin 
i 39 minut.
• Imienin” obchodzą: Jakub, 

Konrad i Nikodem.
• Sobota jest 153 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało 212 
dni. w tym 177 dni roboczych.

• Słońce wschodzi o yodz. 
4.20, a zachodzi o yodz. 29.43. 
Sobota będzie dłuższa od naj­
krótszego dnia w roku o 3 go­
dzin i 41 minut.
• Imieniny obchodzą: 5'aria

i Erazm. U.l.) 

oiosenek pt. „Malowany lata­
wiec”.

W dziedzinie plastyki: Wie­
sław Karolak — za odkrywczy 
sposób kształtowania zabawy i 
zabawki dla dzieci: Elżbieta 
Gaudasińska — za twórczość w 
dziedzinie ilustracji książkowej.

Zespół Centralnego Biura Wy­
staw Artystycznych: Maria Bo­
żena Kowalska-Mazurkiewicz, 
Halina Osterloff. Teodora Tere­
sa Sowińska i Joanna Krzymu- 
ska — za upowszechnianie sztu­
ki wśród dzieci i młodzieży.

W dziedzinie radia i telewi­
zji: Jerzy Maciej Zimlński — 
za całokształt twórczości dla 
dzieci w dziedzinie telewizji: 
Maciej Wojtyszko — za twór­
czość poszukiwania w dziedzi­
nie reżyserii oraz w zakresie 
nowych form fiLmów telewizyj­
nych i kinematograficznych.

W dziedzinie architektury: zes­
połowa dla Jana Mrozińskiego i 
Piotra Matuszewskiego — za 
zrealizowany projekt architekto­
niczny szkoły elementarnej z 
przedszkolem na Ursynowie Pół­
nocnym w Warszawie.

W dziedzinie upowszechnienia 
i publicystyki: komitet organi­
zacyjny .Biennale sztuki dla 
d’iecka" w Poznaniu: Andrzej 
Wituski. Andrzej Goćwiński, 
Jan Szajek, prof. Maria Tysz­
ka, Zbigniew Bednarowicz. Ja­
nusz Dembski. Jerzy Tuszyński. 
Franciszek Woźniak, Wojciech 
Wieczorkiewicz — za cało­
kształt działań programowo-or­
ganizacyjnych na rzecz imprezy 
oraz Insoiracje środowisk arty­
stycznych w zakresie twórczoś­
ci dla dzieci i młodzieży.

Z-snół redakcji .Świat Mło­
dych” — harcerska gazeta: Ewa 
Bielska. Stanisław Borowiecki. 
IIenrvk Chmielewski. Juliusz 
Gostkowski. Maria Jaworska. 
Włodzimierz Lewiński. Teresa 
Maciszewska. Jerzy Majka Lech 
Nowicki, Barbara Tylicka i Ewa 
Wierzcholska — za wybitne o- 
siagniecia w tworzeniu nowego 
tvou pisma dla dzieci.

W dziedzinie filmu: zespól 
Studia Miniatur Filmowych w 
Warszawie Witold Giersz. Lud­
wik Jerzy Kern. Maria Niedź- 
wieeka-S” bisz. Waldemar Ks- 
■anecki. Toresa Kowal i Jcr-y 
Swierszczyński — realizację 
nełnometrażowego filmu ani­
mowanego pt ..Proszę słonia”.

(PAP)

Odznaki dla Niezawodnych

za

(P) Już po raz ósmy Polskie 
Radio przyznaje z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Dziecka 
dzieciom i młodzieży ..Odznaki 
Niezawodnych”. Są one wyra­
zem uznania dla najmłodszych 
za ich działalność społeczną, za 
opiekę nad ludźmi samotnymi 
i potrzebującymi pomocy, 
osiągnięcia w ochronie przyro­
dy i najbliższego środowiska. 
Szczególnie honorowane są go­
dne wyjątkowego uznania po­
stawy etyczno-moralne. inicja­
tywy i wytrwała działalność 
dla dobra rodziny.

W tym roku kandydatów, jak 
zwykle, zgłaszały z całego kra­
ju organizacje, instytucje, szko­
ły, redakcje pism i osoby pry­
watne. W wyniku rozpatrzenia 
738 wniosków bogato umotywo­
wanych, Rada Starszych przy­
znała 61 odznak. Wśród odzna­
czonych znaleźli się m.in. Ur­
szula Jankowska z ki. V Lice­
um Medycznego im. T. Chału­
bińskiego w Szczecinie opieku­
jąca się dziećmi z zaburzenia­
mi psychomotorycznymi, Wie­
sław Scipko uczeń kl. VII Szko­
ły Podstawowej nr 9 w Białym­
stoku, przewodniczący Samorzą­
du Podwórkowego przy ul. Ki­
jowskiej, Elżbieta Zbikowska, 
uczennica kl. IV LO w Pacz­
kowie, od czterech lat przewo­
dnicząca kola PCK, współpra­
cuje z punktem Opieki PCK w 
Paczkowie, Maciek Pietruszka 
uczeń Szkoły Podstawowej nr 
12 w O’sztynie. który w stycz­
niu br. uratował tonącą dziew­
czynkę. Jacek Baran uczeń kl. 
VI w Jarosławiu, wyróżniają­
cy się postawą społeczną w dru­
żynie harcerskiej i autorytetem

Festiwai w Opolu
(B) DOKOŃCZENIE ze stk. 1 
wy. prawdziwego święta polskiej 
piosenki. Program imprezy prze­
widuje 23 i 24 bm. koncerty de­
biutantów w Teatrze im. Jana 
Kochanowskiego (jury oceni tu 
interpretację, wykonawcami bę­
dą młodzi piosenkarze — laurea­
ci rozmaitych konkursów ama­
torskich).

25 bm. festiwal przenosi się do 
amfiteatru. Wieczorem koncert 
przebojów 35-lecia, a po nim 
program kabaretowy. 26 bm. 
pierwszy koncert piosenek pre­
mierowych. 27 bm. przedstawio­
ne zostaną najciekawsze pozycje 
z plebiscytu Studia „Gama”; w 
drugiej części koncertu kolejne 
przeboje 35-lecia. najczęściej w 
oryginalnych wykonaniach. 28 
bm. przewidziano konkurs pio­
senek premierowych, a po nim 
znowu utwory, które w minio­
nym 35-Iectu stały się przeboja­
mi. 29 bm. w amfiteatrze zostaną 
zaprezentowane piosenki, które 
publiczność w specjalnym głoso­
waniu wytypuje do „Złotej dzie­
siątki 35-lecia”. W drugiej części 
wieczoru — finałowy koncert 
laureatów.

Reżyserem festiwalu jest Ma­
riusz Walter, kierownictwo mu­
zyczne sprawują Janusz Hojan 
i Andrzej Trzaskowski. Auto­
rami scenografii w amfiteatrze 
są Krzysztof Zdzieniecki i Wi­
told Wiśniewski. W ramach im­
prez towarzyszących przewidzia­
no wiele recitali — dadzą je 
m. in. Bogdan Łszuka. Marek 
Grechuta, Wojciech Młynarski.

Przewodniczący komitetu or­
ganizacyjnego festiwalu — pre­
zes Towarzystwa Przyjaciół 
Opola, Karol Musioł mówił o 
ogromnym zainteresowaniu mie­
szkańców miasta i województwa 
Ubliżającą się imprezą. (Q 

(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
genia Misiura — zastępca dy­
rektora zbiorczej szkoły gmin­
nej nr 1 w Zamościu, kierow­
niczka referatu zuchowego Ko­
mendy Hufca ZHP;

Jerzy Palys — kierownik spo­
łecznego domu kultury RSM 
„Chemik” w Kędzierzynie — 
Koźlu, działacz spółdzielczości 
mieszkaniowej i ZHP; Wojciech 
Pawlikowski — student V roku 
Politechniki Łódzkiej, przewod­
niczący komisji kształcenia Ko­
mendy Hufca ZHP Łódź — Gór­
na. działacz studenckich kręgów 
instruktorskich ZHP: Agnieszka 
Pietruszka — starszy inspektor 
d's wiejskich gospodarstw do­
mowych w Urzędzie Miasta i 
Gminy w Trzebnicy, wiceprze­
wodnicząca Zarządu Miejsko- 
Gminnego ZSMP. przewodni­
cząca Rady Dziewcząt i Mło­
dej Rodziny, działaczka LZS:

Artur Roskal — dyrektor 
Spółdzielni Kółek Rolniczych w 
Tykocinie, inicjator rozwijania 
społeczno-wychowawczej dzia­
łalności SKR w środowisku; 
Gedeon Rychlik — oficer w 
Wydziale Ruchu Drogowego Ko­
mendy -Wojewódzkiej MO w 
Sieradzu, wieloletni działacz ru­
chu przyjaciół harcerstwa;

Ryszard Stawski — oficer WP, 
pracownik naukowo-dydaktycz­
ny w Wyższej Szkole Oficer­
skiej Wojsk Obrony Przeciw­
lotniczej w Koszalinie, długolet­
ni instruktor harcerski, członek 
Prezydium Rady Chorągwi Ko­
szalińskiej ZHP: Irena Szczepa­
nek — nauczycielka w szkole 
podstawowej w Woli Ocieckiej. 
zasłużona działaczka TPD; Kry­
styna Tułacz — nauczycielka w 
szkole podstawowej nr 176 w 
Łodzi wieloletnia działaczka 
Ligi Kobiet, instruktorka ZHP:

Stanisław Węgrzyn — sekre­
tarz Komitetu Miejskiego PZPR 
w Wadowicach, przewodniczący 
Miejskiej Rady Przyjaciół Har­
cerstwa: Stefania Wojtkowiak — 
rencistka, długoletnia i zasłu­
żona działacza TPD: Bronisław 
Wójcik — wicenrzewodniczacy 
Wojewódzkiego Komitetu FJN 
w Krośnie, działacz Wojewódz­
kiej Rad” Przwiaeiół Harcer­
stwa: Antoni Zię’!ński — oro- 
fęsnr Politechnik* Szczecińskiej 
nrzewedniczar” Ko*- ćmi-w 
Dzieciom Spe-jslnej Trosk' TPD 
w Szczecinie: Irena Żywickri — 
nauczycielka szkoły podstawowej 
nr 1 w Chodzieży, komendant- 

w Lublińcu, który 
opiekował się swo- 
dotkniętym chorobą

tegorocznych Nieza-

Ko- 
Bu- 
Ze- 
Ko- 
Po-

wśród kolegów, Barbara Wa- 
szak z Zespołu Szkól Zawodo­
wych im. J. Lelewela w Poz­
naniu, opiekująca się samotną 
kobietą, Tomasz Łęcki uczeń 
k1. I LO. harcerz 16 Poznań­
skiej Drużyny ZHP, Krzysztof 
Olczyk uczeń Szkoły Podstawo­
wej nr 1 
przez 5 lat 
im kolegą
Little'a.

Na liście 
wodnych znalazły się także ze­
społy—wśród nich: klasa Illd 
IX LO im. J. Słowackiego we 
Wrocławiu, Rada Internatu 
Szalińskiego Zespołu Szkól 
dowlanych. koło LOP przy 
spole Szkól Rolniczych w 
mornie woj. Opole „Klub 
mocnej Ręki” działający przy 
Szkole Podstawowej nr 2 w 
Ozorkowle, Koło PCK przy 
Zbiorczej Szkole Gminnej w 
Czarnem, klasa VII Szkoły 
Podstawowej w Witowie, koło 
PCK przy Szkole Podstawowej 
nr 4 w Bochni, szczep harcer­
ski „Grunwald” przy Szkole 
Podstawowej nr 8 w Bojkowie, 
119 drużyna ZHP przy Szkole 
Podstawowej nr 1 w Chorzo­
wie, zastęp „Sanitariuszki” przy 
Szkole Podstawowej nr 2 w 
Choszcznie.

W dniach 23—26.Y1TI br. Lu- 
bełska Chorągiew ZHP zapra­
sza do siebie Niezawodnych te­
gorocznych oraz z lat ubieg­
łych. (x)

Nagrody Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich
(P) W Warszawie zostały wręczone 30 V tradycyjna, do­

roczne nagrody Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich za rok 
1978. Przyznano m.in. Nagrodę im. Bolesława Prusa, Nagrodę 
im. Juliana Bruna oraz nagrody klubowe SDP.

Na uroczystość przybył kie­
rownik Wydziału Prasy, Radia 
i TV KC PZPR — Kazimierz 
Rokoszewski, prezes RSW 
„Prasa” — Zdzisław Andru­
szkiewicz, przewodniczący ZG 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Książki, Prasy i 
Radia — Jan Główczyk. Obec­
ni byli redaktorzy naczelni 
agencji prasowych, gazet i 
czasopism.

Przewodniczący SDP — Józef 
Barecki stwierdził, Iż nagrody 
Stowarzyszenia są wyrazem 
uznania dla najlepszych dzien­
nikarzy. są one też jednocześnie 
środkiem stałego » podnoszeni* 
poziomu ideologicznego, zaanga­
żowania w sprawy społeczeń­
stwa, doskonalenia warsztatu 
dziennikarskiego.

Najwyższą nagrodę Stowarzy­
szenia — Nagrodę im. Bolesława 
Prusa I stopnia za rok 1978 — 
za całokształt publicystyki w 
okresie 35-lecia Polski Ludo­
wej — przyznano Włodzimierzo­
wi Sokorskiemu („Miesięcznik 
Literacki”).

Nagrody II stopnia otrzymali: 
Marian Podkowiński („Perspek­
tywy”) za publicystykę między­
narodową, zwłaszcza dotyczącą 
problemu niemieckiego oraz 
Piołr Ziamik („Dziennik Ludo­
wy”) — za całokształt działal­
ności publicystycznej i redago­
wanie pisma.

Nagrodę im. Juliana Brur.ą. 
przyznawaną młodym dzienni­
karzom, otrzymał Witold Paw­
łowski („Itd”) za wysokie wa­
lory warsztatowe w reportażu i 
publicystyce o ważnej tematyce 
społeczno- go« podaresej. 

ka szczepu harcerskiego i dru­
żynowa drużyny zuchowej.

Bogate doświadczenia spo­
łeczne i wychowawcze stały się 
przedmiotem bezpośredniej i 
żywej rozmowy, jaka rozwinęła 
się podczas spotkania. Zabiera­
ła w niej glos większość jego 
uczestników.

Wspólnym wątkiem wielu wy­
powiedzi było podkreślenie fak­
tu szczególnej opieki państwa i 
całego społeczeństwa nad wszy­
stkimi dziećmi. Wskazywano na 
codzienne w naszym kraju przy­
kłady konkretnych przedsię­
wzięć dokumentujących kon­
sekwentne urzeczywistnianie 
programu prawidłowego rozwo­
ju psychicznego i fizycznego 
naszych dzieci, harmonijnego 
rozwoju ich osobowości, troskę 
o poprawę ich warunków so­
cjalno-bytowych. nauki i wypo­
czynku.

Mówiono o tych sprawach w 
ścisłym związku z funkcjami 
spełnianymi przez rodziny, or­
ganizacje społeczne i instytucje, 
wszystkie ogniwa socjalistycz­
nego systemu wychowania i 
edukacji. Akcentowano Istotną 
rolę w tych doniosłych proce­
sach. spełnianą przez coraz licz­
niejsze grono ludzi, którzy kie­
rowani społecznymi pobudkami 
włączają Się osobiście i bez­
pośrednio do codziennej dzia­
łalności wychowawczej w środo­
wisku zamieszkania dzieci 1 
młodzieży, w osiedlach miesz­
kaniowych i na wsi. Ich rada, 
pomoc, inicjatywa spotykają się 
z wdzięcznością ze strony ma­
tek wielodzietnych rodzin, dzie­
ci nie w pełni sprawnych, wy­
chowawców i wychowanków 
ognisk przedszkolnych, domów 
opieki, domów dziecka itp.

Uwypuklono w dyskusji ini­
cjatywę instruktorów ZHP. Jest 
ich obecnie — o czym mowa 
była na spotkaniu — ponad 
160 tys. Zwrócono przy tym u- 
wagę, że wśród instruktorów 
ZHP coraz więcej jest osób ze 
środowisk pozapedagogicznych. 
Wzbogaca to — jak podkreśli) 
naczelnik ZHP — Jerzy Woj­
ciechowski — metodykę i pro­
blematykę wychowawczego od­
działywania — o wartości zwią­
zane z poszczególnymi zawoda­
mi. z codzienna pracą dla do­
bra socjalistycznej ojczyzny.

Z satysfakcja podkreślano po­
kaźny już dorobek inicjatyw 
społecznych podejmowanych w 
związku z Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka. Wzbogaciła się 
baza wypoczynkowa i rekrea­
cyjna slużaca najmłodszemu po­
koleniu. Jest to m. in. rezul­
tat aktywności obywateli reali­
zujących cżyn dla uczczenia 35- 
lecia Polski Ludowej. Mówione 
przy tym. iż poczynania te ma­
ja nie tylko materialne wy­
miar. ale przede wszystkim do­
niosły sens ideowy i wycho­
wawczy: są przejawem najwyż­
szej dbałości o sprawy najmłod­
szych.

Jednym z wątków rozmowy 
były kwestie internacjonalistycz- 
nego wychowania dzieci i mło­
dzieży. Na przykładzie zakoń­
czonego właśnie XV alertu na­
czelnika ZHP, turnieju wiedzy 
obywatelskiej pod hasłem: 
..Dzieciom uśmiech — światu 
pokój" mówiono o upowszech­
nianiu i pogłębianiu wśród 
dzieci i dorastającej młodzie­
ży znajomości zasad deklaracji 
o wychowaniu społeczeństw w 
duchu pokoju przyjętej przez 
ONZ z polskiej inicjatywy’, a 
także o rozmaitych akcjach słu­
żących zacieśnianiu przyjaźni i 
braterstwa między dziećmi z 
całego świata.

Wszyscy zabierający głos na 
spotkaniu stwierdzili, że tym co 
sprawia im największa satys­
fakcje. co jest impulsem do dal­
szej aktywności w działaniu dla 
dobra dzieci jest radość na 
ich twarzach, uśmiech i szczęś­
cie, także świadomość, 
czestniczą w doniosłym proce­
sie budowania w ten sposób 
socjalistycznego społeczeństwa 
przyszłości. Podkreślano także, 
że praca z dziećmi, wobec wy­
magań jakie z sobą niesie, jest

że u-

Nagrody Klubu Dziennikarzy 
Depeszowych otrzymały zespoły 
depeszowe: „Ezpressu Wieczor­
nego” II nagi.. „Gazety Połud­
niowej”, „Słowa Polskiego" III 
nagr. i „Gazety Zachodniej” 
(nagroda PAP).

Klubu Dziennikarzy Nauko­
wych; Włodzimierz Pawluczuk 
„Kontrasty" (1). zespół Polskiej 
Agencji Prasowej (II) i Tadeusz 
Podwysocki „Życie Warszawy” 
(III).

Klubu Dziennikarzy Zakłado­
wych: Marian Oleksy „Glos No­
wej Huty” i Jerzy Nawrocki 
..Gazeta Budowlanych” (II) oras 
Włodzimierz. Kujawa „Nasza 
Trybuna" (III).

Klubu Dziennikarzy Sporto­
wych: Ryszard Niemiec „Tem­
po” (1). Roman Szymczak 
„Sportowiec” (II) oraz Andrzej 
Lewandowski „Trybuna Ludu" 
i dział sportowy „Trybuny Od­
rzańskiej” (III).

Klubu Dziennikarzy Turysty­
cznych: Elżbieta Gąsiorek „Mo­
tor” (II) oraz Lidia Olszewska 
IMT „Światowid". Roman Ru­
bin „Gazeta Robotnicza” i Han­
na Sarnowska „Panoram* Pol­
ska” (III).

Klubu Krytyki Filmowej: 
Wojciech Wierzewski (I), Bar­
bara Mruklik „Kino" (II) i Ma­
ria Malatyńska „Życie Literac­
kie” (III).

Klubu Łączności z Czytelni­
kami i Radiosłuchaczami: Józef 
Frenkel „Wieczór Wrocławia” 
(ID. Janusz Czernikiewicr 
„Dziennik Ludowy”, Gizela Bar- 
gielowa i Aniela Kulpińska 
„Dziennik Popularny", Alicja 
Ogieglo-Sza tranowi ca „Trybuna 
Robotnicza” (III).

Klubu Prasoznawczego: To­
masz Goban-Klas z Ośrodka 
Badań Prasoznawczych.

Klubu Problemów Inwesty­
cyjnych: Teresa Górnicka „Ży­
cie Gospodarcze” (II), Andrzej 
Chmielewski „Życie Gospodar­
cze". Andrzej Pawlik „Dziennik 
Pólski”, Piotr Król (III).

Klubu Publicystów Ekonomi­
cznych: Jerzy Surdykowski „Ży­
cie Literackie” (I). Andrzej Na- 
lęcz-Jaweeki „Życie Gospodar­
cze”. Iwona Śledzińska-Katara- 
sińska „Glos Robotniczy" (II), 
Marek Chmielewski „Trybuna 
Ludu”, Zbigniew Pełka i Woj­
ciech Taczanowski „Dziennik 
Polski” (III).

Klubu Publicystów Górni­
czych; Waldemar Wasilewski 
„Trybuna Robotnicza" (I). Jan 
Szatsznajder „Gazeta Robotni­
cza” (II). Tadeusz Kurlus „Gór­
nik” (III).

Klubu Publicystów Komuni­
kacji i Łączności: Stefan Se­
kulski „Słowo Powszechne” (II). 
Marek Pawłowicz „Łączność”, 
Zbigniew Wyczesany „Trybuna 
Ludu” (III).

Klubu Publicystów Lotniczych: 
Emil Bil „Żołnierz Wolności” 
(II), Jacek Stachiewicz „Nowi­
ny" (III).

Klubu Publicystów Morskich: 
Grzegorz Rutkiewicz „Czas” (I), 
Zenon Gralak „Trybuna Robot­
nicza" (II). Sławomir Szokarski 
„Gazeta Robotnicza” (III).

Klubu Publicystów Motoryza­
cyjnych; Janusz Skalski ..Ku­
rier Poltki” (I). Tomasz Doma­
niewski .Jbtpress Wieczorny” 
(TI), Wojciech Machnicki „Ga­
zeta Południowa”. Wiktor Nie­
dzicki Polskie Radio — Warsza­
wa (III).

Klubu Publicystów Oświato­
wo - Wychowawczych: Joanna 
Siedlecka „Itd” (II), Barbara 
Miko* Polskie Radio — Warsza­
wą, Jadwiga Wasiak „Gło* Bo-

postawę wobec ota- 
rzeczywistości.
najważniejszych obo- 
społecznych wycho- 

mieszezą się: stałe dą- 
rozwijania wśród naj-

dla wychowawców cennym 
bodźcem do pracy nad sobą.

Na zakończenie spotkania 
głos Babrał Henryk Jabłoński 
Przewodniczący Rady Państwa 
podkreślił szczególne znaczenie 
pracy społecznych wychowaw­
ców łączącej się ściśle z two­
rzeniem i rozszerzaniem jedno­
litego frontu wychowawczego 
oddziaływania i stanowiącej 
znakomite uzupełnienie działal­
ności szkoły i życia rodzinnego. 
Wynika to przede wszystkim ? 
tego, że sprawowanie funkcji 
opiekuńczych łączy się dla spo­
łecznych wychowawców z bu­
dowaniem partnerskich więzi z 
dziećmi, głęboko osobistym do 
nich stosunkiem, znajdywaniem 
wspólnego z nimi języka.

Zasadniczym i wspólnym ce­
lem dla wszystkich ogniw 
edukacji i wychowania jest jak 
najwcześniej rozpoczęte dziele 
przygotowywania dzieci i mło­
dzieży do przyszłego, doroslege 
życia. Chodzi tu przede wszyst­
kim o ukazywanie młodym ce­
lów życiowych i społecznych, o 
wpajanie właściwych sposobów 
widzenia świata, tego co dziec­
ko może objąć swym umysłem 
i przetworzyć w odpowiednią, 
aktywną 
czającej

Wśród 
wiązków 
wawców 
żenie do _
młodszych głodu wiedzy i po­
znania. pomoc w rozstrzyganiu 
rozmaitych, codziennych wąt­
pliwości dziecka, kształtowanie 
w nim twórczego stosunku do 
życia. W działalności wycho­
wawczej należy zwłaszcza — 
powiedział H. Jabłoński — dbać 
o wzbogacanie świata doznań i 
uczuć dziecka. Żyjemy bowiem 
w okresie wielkich przemian. 
Potrzeba nam takich ludzi, któ­
rzy będą umieli żyć na miarę 
tych czasów.

Wiąże się więc to ze sto­
sunkiem do tradycji. Nie może 
ón polegać na prostym odtwa­
rzaniu wzorców z przeszłości. 
Lecz na takim przetwarzaniu 
doświadczeń z historii by przy­
czyniały się one do kształto­
wania patriotycznych postaw — 
na miarę potrzeb dnia dzisiej­
szego i przyszłości, by poma­
gały w wykorzystywaniu osiąg­
nięć rewolucji naukowo-tech­
nicznej. Mówiąc o wykorzysta­
niu zdobyczy współczesnej tech­
niki. współczesnych narzędzi 
nracy — przewodniczący Rady 
Państwa zaakcentował potrzebę 
jednoczesnego kształtowania po. 
staw humanistycznych.

W pracy społecznych wycho­
wawców niezmiernie istotne jest 
trafne kojarzenie rozmaitych 
płaszczyzn oddziaływania na 
dzieci, 'a więc jednocześnie ’ro- , 
ska o ich zdrowie i dbałość o 
coraz wyższą wiedzę, troska o 
kształtowanie charakterów w 
myśl dewizy „żyj godnie, na 
miarę socjalistycznego społe­
czeństwa”. W działalności tej 
przyświeca nam stale świado­
mość. że chcemy aby dzieciń­
stwo naszych najmłodszych 
było radosne i szczęśliwe. Ra­
dość i zabawa jest naturalna 
potrzeba dzieci. Dążąc do za­
spokojenia różnych potrzeb o- 
bywateli nie wolno nam za­
pominać i o potrzebach naszych 
najmłodszych.

Wszystkim społecznym wy­
chowawcom przewodniczący Ra­
dy Państwa pogratulował w 
przededniu Międzynarodowego 
Dnia Dziecka dotychczasowych 
osiągnięć i życzył powodzenia 
w dalszej odpowiedzialnej pra­
cy, głębokiego z niej zadowo­
lenia i satysfakcji.

W spotkaniu wzięli m. in. u- 
dział członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, minister oświaty 
i wychowania — Józef Tejch- 
ma. zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa — Tadeusz W. 
Młyńczak, wicemarszałek S^jmu 
— Halina Skibniewska. członek 
Rady Państwa — Eugenia Kem- 
para. kierownik Wydziału Or­
ganizacji Społecznych Sportu 1 
Turystyki KC PZPR — Jerzy 
Kuberski, kierownicy i człon­
kowie kierownictw wielu orga­
nizacji społecznych. (PAP)

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(Pi Marszałek Sejmu Stanisław | tnanda Montelro. który złożył wł- 

Gucwa przyjął SI maja ambaeado- ryte w zaląrku z rozpoczęciem 
ra Ludowej Republiki Beninu Ar- | misji dyplomatycznej w Polsce.

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY
• W Warwawie odbyta sie tt 

sesja Polsko-Pórtugalskiej
Komisji Mieszanej d/s Współ­

pracy Kulturalnej i Naukowej. Re­
misja przygotowała program 
współpracy w dziedzinach szkol* 
nlctwa. nauki i kultury na lala 
19S0— 1S»1, Przewodniczący delega­
cji portugalskiej Carlos Martos Ta- 
ąuenho przyjęty został przez wl-

PAP DONOSI
• W Katowicach 31 maja br. 

dokonano, z udziałem członka 
Biura Politycznego KC, sekreta­
rza KW PZPR w Katowicach — 
Zdzisława Grudnia. uroczystego 
wręczenia nagród ..Czerwonej Ró­
ży”. przyznawanych dorocznie s 
okazji Ś’"lęta „Trybuny Robotni­
czej”.

Wśród laureatów SS indywidual­
nych i 17 zespołowych wyróżnień 
są przodujący ludzie województw: 
katowickiego, bielskiego i często­
chowskiego — górnicy i hutnicy, 
konstruktorzy nowoczesnych ma­
szyn i urządzeń oraz producenci 
romi. naukowcy i wychowawcy 
młodzieży, działacze społeczni 
lekarze, twórcy i popularyzatorzy 
kultury, publicyści, których wv- 
bitne osiągnięcia wzbogaciły w o- 
statnim czasie nasz wspólny doro­
bek.
• 241 zasłużonych drukarzy i 

pracowników przemysłu poligra­
ficznego otrzymało 31 maja, z oka­
zji tradycyjnego ich święta — 
„Dnia Drukarza". odznaczenia 
państwowe, resortowe, regionalne 
i związkowe. Wśród odznaczonych 
— jak podkreśli! przewodniczący 
ZG Zw. Zaw. Prac. Poligrafii — 
Bolesław Bekas na uroczystości 
która odbyła się w Warszawie — 
znaleźli się zarówno Ci, którzy 
walczyli słowem drukowanym w 
rewolucjach 1905 t 1917 r. i ci. któ­
rzy w okresie mlędzywoje-wym 
toczyli walkę o pełne zatrudnienie 
1 ustrój sprawiedliwości społecz­
nej ; ci. którzy w latach hitlerow­
skiej okupacji konspiracyjną pra­
cą tworzyli ideologiczny, front opo­
ru oraz ci. którzy od powstania 
Polski Ludowej włączyli się ofiar­
nie do pracy dla państwa i na­
rodu.

Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski odznaczeni zo­
stali: Rajmund Cyprysiak. Ry­
szard Kazana Alfons Nasarzew- 
ski. Zdzisław Podsiadło. Bronisła­
wa Słowik i Marla Stojczyk. Gru­
pa poligrafów otrzymała Krzyże 
Zasługi oraz odznaki „Zasłużony 
Działacz Kultury".

140 przodujących drukarzy o- 
trzymało nadane po raz pierwszy 
przez ministra kultury i sztuki 
oaznaki honorowe „Zasłużony 
Drukarz”. Wśród nich znalazł się 
składacz ręczny Jacek Zajączkow­
ski. który w 1944 r. składał w 
Chełmie historyczny tekst Mani­
festu Lipcowego PKWN.

Wręczono także medale pamiąt­
kowe ,.300-lecia Drukarstwa w 
Polsce". Przekazano również na­
grody zwycięzcom współzawodnic­
twa pracy i laureatom plebiscy­
tów. prowadzonych w t978 r. przez 
ZG Zw. Zaw. Prac. Poligrafii.

Serdeczne gratulacje przekazał 
odznaczonym kierownik Wydziału 
Kultury KC PZPR Bogdan Ga­
wroński. W uroczystości wzięli u- 
dział: I zastępca ministra kultury 
i sztuki Wiesław Bek, sekretarz 
CRZZ Mieczysław Grad. prezes 
RSW „Prasa-Kstążka-Ruch" Zdzi­
sław Andruszkiewicz.
• Kierunki rozwoju usług dla 

rolnictwa w woj. tarnobrzeskim 
do 1983 r. były 31 maja tematem 
obrad plenarnych KW PZPR w 
Tarnobrzegu. W toku obrad, któ­
rym przewodniczył I sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego — Ta­
deusz Hala-taj. wskazano na rotę i 
znaczenie usług w dalszym roz­
woju tarnobrzeskiego rolnictwa. 
Uczestnicy plenum podkreślali ko­
nieczność nasycenia tego regionu 
większą ilością zmechanizowanego 
sprzętu rolniczego, w plenum u- 
czestniezyli kierownik Wydziału 
'Rolnictwa i Gospodarki Żywno­
ściowej KC PZPR — Jerzy wojte- 
cki oraz prezes Centralnego Związ­
ku Kółek Rolniczych, wiceminister 
rolnictwa — Jozef Krotitik.

Eł Ocena rozwoju towarowej 
produkcji rolnej w woj. wałbrzy­
skim w clsgit ostatnich trzech 1»» 
ze szczególnym uwzględnieniem 
rolnictwa uspołecznionego brm •>, 
maja tematem plenum KW PZPR 
w Wałbrzychu. Plenum pod prze­
wodnictwem I sekretarz* KW Je­
rzego Grochmaliekiego pozytywnie 
oceniło wyniki uzyskane przez rol- 

botniczy”, Leokadia Wysocka 
,„Panorama” (III).

Klubu Publicystów Polityki 
Kulturalnej: Lesław Bajer
„Kontrasty”, Olgierd Jędrzej- 
czyk „Gazeta Południowa” (II), 
Bernard Waleński „Trybuna Od­
rzańska", Krystian Brodacki, 
Marcelli Bacciarelli (III).

Klubu Publicystów Społeczno- 
Prawnych: Wiesław Luka „Pra­
wo i Życie” (I), Jan Lewan­
dowski „Kierunki” (II). Ryszard 
Bójko •— Telewizja „Studio - 2" 
(III).

Klubu Publicystów dla Zagra­
nicy; Zespól „Agpotu” (I). Ma­
rek Burczyk „Polska”, Andrzej 
Jędrkiewicz — Polskie Radio — 
Warszawa (II), Alina Kubicz — 
Polskie Radio — Warszawa (III).

Klubu Publicystów Związko­
wych: Stanisław Jaremczak
„Glos Pracy" (I), Jan Fal „Przy­
jaciel Przy Pracy”, Jarosław 
Karczewski ..Trybuna Samorzą­
du Robotniczego” (II).

Klubu Publicystyki Polityczno- 
Społecznej : Teresa Torańska 
„Ktflturą” (I), Stanisław Czaj­
kowski „Glos Wybrzeża”. Żaneta 
Regel „Zycie Gospodarcze” (II), 
Nina Lewicka Polskie Radio — 
Warszawa. Edward Wróbel „Glos 
Pracy” (III).

Klubu Publicystyki Wojskowo- 
Obnormej: Tadeusz Stępień „Ku­
rier Polski" (I). Jerzy Tarnac- 
ki Polskie Radio — Warszawa 
(ID. Piotr Goszczyński „Głos 
Robotniczy”, Wojciech Kozło- 
wiez „Żołnierz Wolności” (UD-

Klubu Redakcyjnego: zespół 
redagujący wydanie niedzielne 
„Sztandaru Młodych”.

Warszawskiego Zespołu Star­
szych Dziennikarzy; Wiesława 
Zychowicz.

ZG SDP i Centralnego Związ­
ku Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego za publicystykę 
poświęconą problemom miesz­
kalnictwa: zespół „Tygodnika
Kulturalnego”; Dariusz Fikus 
„Polityka" — za redagowanie 
mieś. „Domy Spółdzielcze” (I), 
Halszka Buczyńska „Życie War­
szawy”, Barbara Osetkiewicz — 
Polskie Radie — Katowice (II).

cemin. spraw zagranicznych J. 
Czyrka, Obecny byl amba«ador 
Portugalii Antonio Pinio de Mes- 
quita. Uczestniczący w rozmowach 
prof. Joaąium Cruz e Si1vta, prze­
wodniczący Narodowego Instytutu 
Badań Naukowych Portugalii przy* 
jęty został prze? wicemin. nauki 
szkolnictwa wyższeji techniki 
— W. Kujawskiego. (PAP)

W SKRÓCIE
rdetwo regionu w ciągu ostatnich 
trzech iat. Najlepsze wyniki uzy­
skują gospodarstwa specjalistycz­
ne. których jest 1685. Uczestnicy 
plenum wytyczyli kierunki działań 
zmierzających do dalszego szyb­
szego zwiększenia produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej. W obradach 
plenum wziął udział minister rol­
nictwa — Leon Kłonica,
• W Jabłonnie k. Warszawy od­

było się seminarium naukowe nt 
„Związki zawodowe a partie po­
lityczne w społeczeństwach kapi­
talistycznych”. zorganizowane
przez Wydział Zagraniczny CRZZ 
I Instytut Ruchu Robotniczego 
WSNS przy KC PZPR. Przedysku­
towano problematykę badać nad 
charakterem i układem stosunków 
między związkami zawodowymi a 
partiami politycznymi w rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych. W 
dyskusji. której przewodniczy! 
prof. Janusz W. Gołębiowski — 
prorektor WSNS. dyrektor Insty­
tutu Robotniczego. udział wzięli 
pracownicy naukowi oraz działa­
cze związkowi.
• Instytut Biochemii i Biofizyki 

PAN — placówka koordynująca 
całość prowadzonych w kraju 
orać badawczych w zakresie bio­
logii molekularnej obchodzi 25-Ie- 
cle swego Istnienia i działalności 
naukowej. Z tej okazji 31 maja 
odbyło się w Warszawie uroczyste 
posiedzenie Rady Naukowej In­
stytutu. która dokonała podsumo­
wania dotychczasowego dorobku 
naukowego a takm omówiła nie­
które najnowsze kierunki prowa­
dzonych w Instytucie badać W 
uroczystym nosiedzeniu Rady 
Naukowej Instytutu wzięli udUal 
członkowie kierownictwa Po’sk1el 
Akademii Nauk z 1e1 nrez.esom — 
nrof. Witoldem Nowackim,l sekre 
tarz.em — prof. Janem Kaczmar­
kiem.

48 Zakłady Azotowe w Tarnowie 
zajęły we współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym w resorcie chemii 
za ub.r. pierwsze miejsce i uzy­
skały sztandar ministra przemysłu 
chemicznego I ZG ZZCh. Sztandar 
ten został załodze wręczony pod­
czas uroczyste! akademii z okazji 
tegorocznego Dnia Chemika. Pod­
czas uroczystości 1<) zasłużonych 
nracowników zakładów otrzymało 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski, a dalszych kiłka- 
dziesią* osób Z’ote, Srebrne i 3rv 
zowe Krzyże Zasługi.

W Katowicach 31 maja odbyło 
się plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego Zw. Zawodowego Che­
mików — inaugurujące obchody 
60-lecla działalności tej zasłużonej 
dla polskiego ruchu zawodowego 
organizacji związkowej, odznaczo­
nej Orderem Sztandaru Pracy 
I klasy. Otwarto galerie portretów 
przodujących ludzi chemii. Na 
swój jubileusz Związek Zawodowy 
Chemików, skupiający ponad pół­
milionowa rzeszę nracowników 
przemysłów: chemicznego, szklar- 
sko-eeramicznego i naniemlczego 
— wskazyycano podczas obrad — 
przychodzi z poważnym dorob­
kiem we wszystkich sferach dzia­
łalności.

49 31 maj* w Łodzi zakończyły 
się dtrudniowe centralne elimina­
cje V akademickiego turnieju zna­
jomości języka rosyjskiego i wie­
dzy o Kraju Rad. Turniej przebie­
ga! pod hasłem „Polska — Zwią­
zek Radziecki — Przyjaźń i 
wsoótpraca” — a wzięła w nim 
udział rekordowa liczba 77.5 tys. 
studentów 96 wyższych uczelni z 
całego kraju. Zwycięzca eliminacji 
centralnych został Waldemar Ko­
szewski z Akademii Medycznej w 
Warszawie.
• Z okazji zbliżającego sie o- 

twarcia Centrum Zdrowia Dzie­
cka „Polskie Nagrania” wydały 
okolicznościowa otyte Dn. ..Plane­
ta dzieci”, z której dochód został 
przeznaczony na budowę tego 
oomnlka-sznltala. Nagranie obel- 
mule utwory noświecone dzieciom 
i dla dzieci, w interpretacji doro­
słych l małych wykonawców. Ty­
tułowa piosenkę „Planeta dUeci” z 
muzyka Andrzeja Januszkl. do 
tekstu Jana Gałkowskiego śpiewa 
Magda Zawadzka.

<1 W gnieźnieńskim Muzeum o- 
twarto 31 mała wystawę nt. „Dro­
ga do nienodleęmści”. Zgromadzo­
no na niej nrawic Kin obrazów, 
rysunków i g-afitei oraz kolekcie 
numizmatów pochodzących ze 
zbiorów Muzeum Narodowego w 
Warszawie i innych muzeów Dol­
skich oraz zbiorów nnwatnych. 
Zamierzeniem wystauw test noka- 
zanie tematów l motywów, które 
poruszały twórców — nolsMch ar­
tystów w okresie zaborów oraz u- 
kazanie w nich dążeń do odzyska­
nia niepodległości.

A Jak Informuje PHZ ..Stal- 
eknort” ostatnio podpisany został 
miedzy „Stalełtnortem” a firma 
Mendęs Junior Internat! onal Co 
kontrakt na dostawę do Traku 
1’8.(Wł t. szyn o wartości ponad 
43 młn dolarów. W ramach teeo 
kontral.-tti no raz niertyszy zo­
staną dostarczone na eksport szy­
ny z nowe! walcowni dużej w Hu­
cie Katowice.

Nagrody prasowe CRZZ
Informacjo własno

(P) W Centralnej Radzie 
Związków Zawodowych odbyła 
się uroczystość wręczenia na­
gród prasowych. Laureatami 
nagród w br. zostali: „Trybu­
na Robotnicza”, „Argumenty”, 
„Przegląd Związkowy”, „Tran­
sport i Drogi”, gazety zakłado­
we „Alchemik” i „Agrokom- 
pleks”.

W kategorii Indywidualnej 
nagrody otrzymali: Tadeusz 
Hozer z „Echa Dnia”, Stefan 
Kasprowicz z „Łączności”, Je­
rzy Kowalski z Naczelnej Re­
dakcji Publicystyki Polskiego 
Radia, Włodzimierz Kotowicz z 
„Trybuny Samorządu Robotni­
czego”. Jacek Szwedkowicz z 
„Trybuny Odrzańskiej” Marek 
Szymański z „Trybuny Ludu" 
i Marianna Turlińsk* z „Kurie­
ra Szczecińskiego”.

W spotkaniu uczestniczyli: 
sekretarz CRZZ Stanisław Le­
wandowski i zastępca kierow­
nika Wrdriału Prasy, Radia i 
Telewizji KC PZPR Wiesław 
Ilczuk. (K.D.)
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DOBRO DZIECKA
ANDRZEJ ŚWIECKI

MY, Polacy mamy szczegól­
ny stosunek, do dziecka. 

Niektórzy posądzają nas na­
wet, że ze spraw dziecka u- 
czyniłiśmy coś w rodzaju kul­
tu. A to, podobno, nie sprzy­
ja kształtowaniu odpornych 
charakterów. I coś w tym na 
pewno jest. Dziecko, dla dzie­
cka, z myślą o dziecku, dla 
jego dobra, szczęścia i po­
myślności — to tytlko część 
z tych powiedzeń, które mo­
żemy odnotować w codzien­
nych rozmowach w rodzinie 
1 wśród najbliższych sąsiadów.

Troska r> dziecko ma <u nas 
głęboko 'zakorzenione tradycje. 
W „Nowej księdze przysłów 
polskich”, opracowanej przez 
prof. Juliana Krzyżanowskiego, 
znaleźć można ponad 2 tysiące 
przysłów poświęconych dziecku 
i dzieciństwu, z których naj­
starsze pochodzi z XV wieku. 
Ponoć przysłowia sa mądrością 
narodów. Warto wiec poznać 
tę mądrość o dziecku głoszoną 
na przestrzeni wieków. Oto nie­
które z nich: „Nie kocha ten 
dziecięcia, kto rózgi oszczędza, 
rózga bowiem przywary złe z 
dzieci wypędza...” (1756 r.),
„...Ohcac mieć wdzięczne dzie­
ci, bądźcie wdzięcznymi dzieć­
mi...” (XIX w.), .... Dzieci naj­
lepsze, gdy śpią...” (XIX w.). 
.... Dzieciom, błaznom i wielkim 
panom wszystko wolno...” (XIX 
w.). „...Dobre dziecko kijem u- 
karzesz, złemu i kij nie pomo­
że...” (XX w.), „...Gdzie więcej 
dzieci, prędzej idzie robota...” 
(1930 r.), „...Jedno dziecię — 
nie ma dziecięcia, dwoje dzieci 
— pół dziecięcia, a troje — to 
już jedno dziecię”... (Kolberg — 
1890 r.), „...Lepiej dzieciom dać, 
niż od dzieci brać...” (1894 r.).

Nie wiem, czy z mnogości 
przysłów posiedliśmy recepty 
na najlepsze wychowanie. Chy­
ba nie o to chodzi. W naszej 
historii myśleliśmy o przysz­
łości dziecka z reguły jako o 
urzeczywistnianiu naszych wła­
snych marzeń o wolności i po­
koju. Po to głównie, aby nie 
zaznało ono siły wynaradawia­
nia, służenia okupantom, wy­
strzegało sie 6erwilizmu i słu­
żebności. Nie bez powodu więc 
przez wiele dziesiątków lat 
wszystkie dzieci polskie na za­
pytanie: „kto Ty jesteś?...” — 
odpowiadały: „Polak mały...”.

I ten Polak mały tkwi w na­
szej pamięci. Widzimy go w 
czasie ostatniej wojny i hitle­
rowskiej okupacji, przypomina 
go „Życie Warszawy” w cyklu: 
„Dzieciństwo j wojna”. Polak 
mały walczący w Powstaniu 
Warszawskim, ginący w obozach 
zagłady, wywożony do III Rze­
szy, głodujący, pozbawiany dzie­
ciństwa, normalnych warunków 
kształcenia i wychowania, nor­
malnej rodziny. Polak mały był 
groźny dla Hitlera. Zginęło więc 
ponad 2 miliony polskich dzie­
ci. Pamięcią ich udziału w bu­
dowaniu nowej Polski stał się 
Pomnik — Centrum Zdrowia 
Dziecka.

Wychowanie dla życia
To Polska właśnie ma szcze­

gólne prawo mówienia o tym 
co słuszne w wychowaniu no­
wych pokoleń na całym święcie.

Na XXIX sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych, w październiku 1974 ro­
ku. Edward Gierek powiedział:

....Uczyńmy wszystko, aby o- 
statnie ćwierćwiecze naszego 
stulecia, które przyniosło ludz­
kości tyle cierpień — stało się 
czasem budowy pokoju i wy­
chowania dla pokoju..."

Na całym świecie żyje pół­
tora miliarda dzieci do lat 15 
i tylko jedna czwarta może u-

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Żeby już nigdy...

CIEPLE i pogodne dni mie­
sięcy wakacyjnych 1939 r. 

dobiegały końca. Dziwne to 
były dni. Tarczę słońca prze­
słaniały unoszące się nad mia­
stem, będące przedmiotem na­
szego szczególnego, dziecięce­
go zainteresowania — cepeliny. 
Podobno, jak mówili dorośli, 
sieci rozwieszone między nimi 
miały „wyłapywać” nadlatują­
ce nad miasto nieprzyjaciel­
skie samoloty!

Ci dorośli w ogóle dziwnie się 
zachowywali. Ciągle biegali na 
jakieś ćwiczenia i chodzili na 
„próbne alarmy” z opaskami na 
rękawach i z maskami przeciw­
gazowymi przewieszonymi przez 
ramię t

Powietrze w tych ciepłych 
dniach przesycone było nieznaną 
dotychczas wonią... Zapachy 
kończącego się lata zmieszane 
były z zapachem... prochu strze­
leckiego. Wszystko to mąciło 
dziecięcą świadomość zbliżające­
go się nowego, oczekiwanego 
przeżycia — spotkania ze szko­
łą. Litery poznawane i składa­
ne w wyrazy na kolorowych ob­
razkach „Pata i Pataszona” mia­
ły być zapowiedzią przyszłych 
sukcesów w poważnym już ze­
tknięciu ze szkolnym abecadłem.

Wszystkie nadzieje z tym 
związane, niepokoje i radości 
serca dziecka mającego już no­
wy szkolny mundurek, tornister 
i zestaw przyborów szkolnych 
zostały brutalnie zdławione! 
Przerwało je wsączające się aż 
do bólu w uszy straszne słowo, 
mówione najnierw szeptem, a 
potem coraz głośniej do boles­
nego krzyku. WOJNA! 

znać swoje dzieciństwo za szczę­
śliwe. Większość najmłodszych 
obywateli świata, prawie 80 
proc, żyje w najbardziej zanie­
dbanych gospodarczo krajach 
Ameryki Południowej, Azji i 
Afryki. Wegetuje tam w wa­
runkach skrajnej nędzy aż 500 
milionów dzieci, 20 proc, umie­
ra przed 5 rokiem życia, 43 mi­
liony pracuje zarobkowo, 100 
milionów w wieku 7—10 lat nie 
wie co to jest szkoła, 100 tys. 
rocznie traci wzrok z braku 
witaminy A. Lista nieszczęść 
jest długa i na co dzień po­
moc dzieciom świata niesie wy­
specjalizowana organizacja w 
ramach ONZ UNICEF (Fundusz 
Narodów Zjednoczonych Pomo­
cy Dzieciom). To właśnie te 
warunki życia dzieci w świecie 
sprawiły, że ONZ rezolucją z 
dnia 21 grudnia 1976 roku pro­
klamowała rok 1979 Międzyna­
rodowym Rokiem Dziecka.

Wychowanie dla pokoju dla 
wszystkich dzieci świata ozna­
cza nic innego jak wychowa­
nie dla życia. Gdyby tak cześć 
wydatków na zbrojenia prze­
znaczyć ną poprawę warunków 
życia dzieci w całym świecie 
już wkrótce zapanowałaby era 
dostatku i dobrobytu dla tych 
najmłodszych, i chyba najbar­
dziej przez los poszkodowanych.

Wszechstronny rozwój
Wychowanie dla życia dziec­

ka polskiego zapoczątkował rok 
1944, gdy Manifest PKWN gło­
sił szczególne preferencje dla 
wychowania i kształcenia dzie­
cka polskiego. Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej już 
w uchwalonej w dniu 22 lipca 
1952 roku Konstytucji zapewnił 
szczególnie troskliwą opiekę 
wszystkim dzieciom i młodzie­
ży, dając im najszersze możli­
wości rozwoju oraz warunki do 
aktywnego udziału młodego po­
kolenia w życiu społecznym, po­
litycznym, gospodarczym i kul­
turalnym kraju.

Komitet Ekspertów powołany 
w 1971 roku dla opracowania 
Raportu o Stanie Oświaty w na­
stępujących słowach określił 
wysiłek państwa 1 społeczeń­
stwa w tej dziedzinie i osiąg­
nięte efekty: „...odbudowa i 
rozbudowa naszego systemu o- 
światy i wychowania należy 
niewątpliwie do największych 
osiągnięć Polski Ludowej, sty­
mulujących postęp w dziedzi­
nie gospodarki i kultury naro­
dowej...”.

Obecnie wszystkie dzieci ma­
ja nie tylko prawo, ale i obo­
wiązek ukończenia nauki w 
szkole podstawowej, około 95 
proc, kontynuuje naukę w szko­
łach ponadpodstawowych, 85 
proc, dzieci wiejskich kształci 
się w wysoko zorganizowanych 
zbiorczych szkołach gminnych, 
95 proc, sześciolatków zostało 
objętych wychowaniem przed­
szkolnym. Dzięki stale rosną­
cej liczbie szkół specjalnych 78 
proc, dzieci upośledzonych obję­
tych jest kształceniem w szkole 
podstawowej i 68 proc. — na 
poziomie zasadniczej szkoły za­
wodowej. Polska Ludowa na­
leży do nielicznych krajów na 
świecie, w którym wszystkie 
dzieci niewidome i głęboko nie­
dowidzące, głuche i głęboko nie­
dosłyszące objęte zostały kształ­
ceniem i wychowaniem.

Sytuacje prawna dziecka i ro­
dziny określa Konstytucja PRL 
i Kodeks Rodzinny i Opiekuń­
czy. W. trosce o dziecko utwo­
rzono fundusz alimentacyjny 
(obecnie korzysta z niego ponad 
80 tys. samotnych matek) i są­
dy rodzinne, skupiające wszy­
stkie sprawy dotyczące dziecka 
i rodziny. Zorganizowano sys­
tem bezpłatnego leczenia i 
ochrony zdrowia dzieci i ma­

Wojna z Niemcami. To oni na 
nas napadli! A przecież tata 
zawsze mówił: pierwszy nie za­
czynaj, ale jak cię zaczepiają to 
się nie daj! Jeżeli tak, to na 
pewno się nie damy!

PIERWSZE dni września 
przebiegały już zupełnie in­

nym od normalnych dni trybem 
życia. Działania wojenne trwa­
ły. Front był gdzieś daleko. 
Pakowano jednak co było naj­
cenniejsze w skrzynie, kufry 
i tobołki. Tobołki przygotowy­
wane były na ewentualną po­
trzebę opuszczenia domu. Psy­
choza opuszczania przez cy­
wilów domostw była dość po­
wszechna. Kobiety i dzieci 
miały opuszczać miasto. Męż­
czyźni pozostają jako obrońcy 
zagrożonego miasta — stolicy.

Między wozami i taborami woj­
skowymi zatłoczoną szosą lubel­
ską oddalamy się od granic 
miasta. Po prawie dwudniowym 
marszu wymęczeni i wyczerpa­
ni zatrzymaliśmy się aż... 40 km 
poza Warszawą. Ludność miej­
scowa przyjęła uciekinierów, za­
pewniając nawet na wypadek 
nalotów samolotowych — schron 
wykonany w ziemi pod lasem 
i odpowiednio zamaskowany. Ale 
nie było nam dane skorzystać z 
tej „twierdzy” żeby wypróbo­
wać ją praktycznie. Samoloty 
nadleciały niespodziewanie. To 
co po tym się rozegrało, prze­
kracza możliwości wyrażenia w 
opisie.

Obraz był tragiczny. Pierwsi 
zabici i ranni. Samoloty kilka­
krotnie zataczały koła nad 
osiedlem siekąc a karabinów 

tek, wprowadzono obowiązkowe 
szczepienia ochronne dzieci i 
ostatnio — okresowe przymu­
sowe badania dzieci, tzw. bi­
lans zdrowia. Zapewniono 
wszystkim dzieciom równy start 
Życiowy poprzez bezpłatne wy­
kształcenie podstawowe i śre­
dnie, zawodowe i wyższe, sty­
pendia i internaty. Stworzono 
możliwość wszechstronnego spo­
łecznego rozwoju poprzez dzia­
łalność w grupie rówieśniczej, 
w organizacji dziecięcej, klu­
bach sportowych, kółkach za­
interesowań.

W Międzynarodowym 
Roku Dziecka

W „Wezwaniu obywatelskim 
z okazji Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka”, wydanym przez 
Polski Komitet Obchodów Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka 
13 stycznia 1979 r- zawarty zo­
stał następujący apel:

„Wierząc głęboko w siłę ludz­
kich serc i przyjaznych dłoni, 
zwracamy się do każdego mie­
szkańca miast i wsi o wzboga­
cenie programu Międzynarodo­
wego Roku Dziecka cząstką 
swojej własnej pracy, pod tra­
dycyjnym w Polsce hasłem 
„Wszystkie dzieci są nasze”.

... Wzywamy wszystkich gorą­
co i serdecznie: naszym dzie­
ciom — jak najwięcej serca, 
pomocy 1 dobrej woli. W za­
kładach pracy i instytucjach, 
we wszystkich środowiskach za­
wodowych, w osiedlach miejs­
kich i na wsi wytwórzmy spo­
łeczny klimat troski o dzieci 
i wspólnej nad nimi opieki. 
Niech żadne dziecko nie bę­
dzie dla nas „obce”. Nie ża­
łujmy dzieciom przyjaznego u- 
śmiechu i serdecznego gestu. 
Nasze inicjatywy i starania dla 
dobra polskich dzieci — wspól­
nego bogactwa narodu, jego na­
dziei i przyszłości — włączmy 
do ogólnonarodowego czynu z 
okazji 35-lecia Polski Ludo­
wej...”

Na odzew tego apelu nie 
trzeba było długo czekać. Spo­
łeczeństwo czynnie włączyło się 
do realizacji inicjatyw na rzecz 
dzieci i dla dzieci.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługują inicjatywy służące roz­
wojowi placówek opiekuńczo- 
wychowawczych oraz rozszerze­
niu bazy rekreacyjno-wypoczyn­
kowej dla dzieci. Dzięki temu 
w wielu osiedlach mieszkanio­
wych powstają dodatkowe przed­
szkola, żłobki, świetlice: pow­
staną nowe obiekty kolonijne. 
Przykładem takiego czynnego 
włączenia się do obchodów MRD 
jest inicjatywa Centralnego 
Związku Spółdzielni Budowni­
ctwa Mieszkaniowego. Przewi­
duje on no., że w roku tym za­
łoży 58 miniżłobków, 114 ognisk 
przedszkolnych i przedszkoli 
społecznych, 153 kluby dzie­
cięce, świetlice i punkty o- 
pieki nad dzieckiem. 320 pla­
ców gier f zabaw, 85 „Placów 
wielkiej przygody”, 117 terenów 
rekreacyjno-sportowych, 34 ro­
dzinne domy dziecka.. 6 porad­
ni społeczno-wychowawczych 
dla dzieci i rodziców, i innych 
obiektów.

W programach obchodów 
MRD wiele inicjatyw poświęco­
nych jest sprawom polepszenia 
warunków dla rozwoju dziecka 
wiejskiego. Jest to przedmio­
tem troski organizacji społecz­
no-politycznych i gospodarczych 
wsi. całej społeczności wiejs­
kiej. Służy temu wiele poczy­
nań. m. in. organizacji kółek 
rolniczych — budowy i dopo­
sażenia 10 tys. placów gier i 
zabaw: rolniczych spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” — roz­
szerzenia różnych form opieki 
nad dziećmi szczególnie w o- 
kresie wzmożonych prac Polo­
wych...

I tak jeszcze długo można by 
wyliczać inicjatywy i przedsię­
wzięcia, które wzbogacają pro­

maszynowych i rzucając lekkie 
bomby. Nie wszyscy zdążyli 
skryć się w schronie. Nam wy- 
padło obserwować wszystko 
wwiercając się w wygrzebany 
rękami pod krzakiem dołek.

Samoloty z czarnymi krzyża­
mi na skrzydłach nadlatywały 
bardzo nisko. Po zakończonym 
„polowaniu” odleciały. Jeden z 
ojców poszedł na polankę po 
ciało córki, która nie zdążyła się 
nigdzie schronić. Miała bardzo 
długie, dziewczęce włosy. Roz­
puszczone zamiatały dróżkę, po 
której niósł ją ojciec przewie­
szoną przez ramię i zwieszającą 
się bezwładnie jak snop kło­
sów niesiony przez żniwiarza. 
Były to pierwsze z bliska oglą­
dane żniwa śmierci.

Powrót do Warszawy. Marsz 
nocą w huku wybuchających 
artyleryjskich pocisków, krzyku 
ludzi i nawoływań zagubionych. 
Wszystko w panującym na dro­
dze tumulcie ludzi, zwierząt i 
sprzętu wojskowego. Warszawa 
już świeciła łuną pożarów. Wej­
ście na Pragę utrudnione. Roz­
stawione posterunki wojskowe 
zatrzymują i legitymują przy­
byszów. Na ulicach leżą tu i 
ówdzie zabite konie. W powiet­
rzu unosi się odór spalenizny 
i chyba swąd spalonego zboża — 
to z jakichś magazynów, które 
zostały zniszczone. Nareszcie do­
cieramy szczęśliwie do opusz­
czonego na tak krótko domu!

T RUDNE, bar&zo trudne były 
• te pierwsze dni zbliżającej 
się klęski. Ogólne wrażenie 
chaosu dominowało nad róż­
nymi nastrojami. Różne też 
były prognozy i przewidywa­

gram obchodów Międzynarodo­
wego Roku Dziecka w Polsce.

Nie ograniczamy się tylko do 
własnego podwórka. Spośród 
przewidzianych około 60 sesji, 
organizowanych w MRD. kon­
ferencji i sympozjów, 15 kon­
ferencji będzie o zasięgu mię­
dzynarodowym. Wśród nich wy­
mienić należy: międzynarodową 
konferencje prawniczą na temat 
„Ochrona prawna dziecka”; 
sesje, konferencje i sympozja 
naukowe: „Prawo dziecka do 
nauki w systemie socjalistycz­
nym”, „Sieroctwo, jego skutki 
i drogi kompensacji”, semina­
ria :' „Rola filmu w wychowa­
niu dzieci”, „Pomoc dla kra­
jów rozwijających się w zakre­
sie ochrony zdrowia dziecka” 
i in.

Nasza aktywność w tym 
względzie jest po prostu kon­
tynuacja polskiego wkładu pra­
cy w uczynienie dzieciństwa 
wszystkich dzieci świata — spo­
kojnym i szczęśliwym. Polska 
aktywnie uczestniczyła w opra­
cowywaniu Deklaracji Praw 
Dziecka i zgłosiła projekt prze­
kształcenia dotychczasowej De­
klaracji Praw Dziecka w wię­
żący akt międzvnarodowo-pra- 
wny: Konwencji o Ochronie 
Praw Dziecka. To w Polsce 
buduje się Pomnik-Szpital Cen­
trum Zdrowia Dziecka, wzno­
szony dla upamiętnienia dzieci, 
które straciły życie w latach 
II wojny światowej. I jeszcze 
jedna inicjatywa: polski „Or­
der Uśmiechu", odznaczenie na­
dawane dorosłym, przyjaciołom 
i rzecznikom na wniosek dzie­
ci — stał się w bieżącym roku 
odznaczeniem o charakterze 
międzynarodowym...

Wszystkim zaś naszym ini­
cjatywom w tym względzie 
towarzyszy głębokie przeko­
nanie, że nie werbalnie, ale 
czynnie należy realizować 
treść zawartą w stwierdzeniu 
Deklaracji Praw Dziecka: 
„Ludzkość powinna dać dzie­
cku to, co ma najlepsze”.

nia co do dalszych losów nas 
wszystkich — Polaków. Rozgo­
ryczenie żołnierzy sięga szczy­
tu — zaczyna się rozbrojenie. 
Niszczenie broni i amunicji, 
topienie wszystkiego, co mógł­
by zagarnąć okupant, w pod­
wórzowych dołach kloacznych.

Narastają mroczne dni pierw­
szego roku niewoli. A jednak 
wyuczone na literkach „karuze­
li” czytanie przydało się. Egza­
min wstępny o przyjęcie do II 
klasy siedmioklasowej „ofenti- 
che polnische Volksschule” u- 
tworzonej Generalgonvemement 
przebiegł pomyślnie. Zniknęła 
tylko gdzieś radość i duma, któ­
ra rozpierała rok temu dziecię­
ce serce na myśl o spotkaniu 
ze szkolą. Jakoś smutno. Na 
otrzymanym świadectwie wypi­
sano nazwy ośmiu „obowiązują­
cych” przedmiotów dwujęzycz­
nie: gut — dobrze, sehr gut — 
bardzo dobrze. Nastrój grozy oku­
pacyjnej narasta. Kiedy w 1942 
r. w czasie trwania jednej z 
lekcji prowadzonej przez pana 
St. Mościckiego wkroczyli do 
klasy gestapowcy i po krótkiej 
rozmowie wyprowadzili Go — 
płakaliśmy. Już nie wrócił. Ro­
dzinę powiadomiono, że zmarł 
w obozie pracy Auschwitz-Bir- 
kenau...

W okupacyjnej nauce brako­
wało nam przedmiotów, które 
każdy młody Polak powinien 
znać, kochać i cenić: historii 
własnego narodu, geografii kra­
ju i świata. Dzięki odwadze na­
szych nauczycieli podjęliśmy 
naukę uzupełniającą na tajnych 
kompletach. Kochaliśmy tę nau­
kę po swojemu. Te spotkania 
małych konspiratorów miały w 
sobie coś z aktu protestu i bun­
tu skierowanego przeciwko prze­
mocy wroga. Naukę chłonęliśmy 
prześcigając się w jej przyswa­
janiu. Już przywykliśmy do ciąg­
łych łapanek, wywieszanych list 
rozstrzeliwanych Polaków i do te­
go, że co jakiś czas komuś za­
bierano ojca, brata lub wujka 
do obozu koncentracyjnego. Ojca 
też wywieźli z łapanki na Maj­
danek. To był dla nas, kochają­
cych Go, ogromny wstrząs. Jed­
nak to, że wrócił, graniczyło z 
cudem!

Chcesz pokoju, szykuj pokój
ADAM W. WYSOCKI

WIEM, że ta stara, rzymska 
jeszcze maksyma brzmiała 

w oryginale inaczej: Si vis 
pacem, para bellum, co ozna­
czało „jeśli chcesz pokoju, 
szykuj wojnę”. I nie wiem, 
czy mojej szkolnej łaciny star­
czy, aby bezbłędnie ją strawe- 
stować. Tak właśnie jak to u- 
czyniłem w tytule do niniej­
szych rozważań: „Jeśli chcesz 
pokoju, szykuj pokój”. Inaczej 
jednak dzisiaj, u schyłku lat 
siedemdziesiątych dwudzieste­
go wieku, maksyma taka 
brzmieć nie powinna i brzmieć 
po prostu nie może. Przestrze­
ganie tej pierwszej, starorzym­
skiej, kosztowało już ludzkość, 
na przestrzeni tych minionych 
stuleci zbyt wiele, a w cza­
sach dzisiejszych kosztować ją 
może wszystko. I nie ma w 
tym stwierdzeniu żadnej prze­
sady. Ruch robotniczy, socjali­
styczna rewolucja na swych 
sztandarach wypisała „Pokój 
światu” i konsekwentnie hasło 
to realizuje. Wspólnym tru­
dem pokój ten zapewniamy, 
przynajmniej na naszym, eu­
ropejskim kontynencie już 
przez blisko czwarte dziesię­
ciolecie. Szykując pokój dla 
następnych pokoleń, wychowu­
jemy dzisiejszą generację w 
takim właśnie, głęboko poko­
jowym duchu.

Wiele jest przyczyn, dla któ­
rych idea wychowania społe­
czeństw w duchu pokoju a nie 
w duchu wojny zrodziła sie 
właśnie w Polsce w kształcie 
tak realnym, że zyskać mogą 
poparcie wszystkich niemal

Rok 1943, pogodne jesienne 
wczesne popołudnie. Znalazłem 
się na ulicach Pragi. Normalny 
rytm życia ulicy Targowej za­
kłócony został rykiem syren 
ogłaszających zbliżanie się ge­
stapowskich „bud”. Łapanka? 
Kto mógł, krył się w liczne w 
tym rejonie bramy domów czyn­
szowych kamienic. Z grupą do­
rosłych osób biegnących skręci­
łem w ulicę Kępną. W chwilę 
po tym zjawiły się tam budy z 
gestapowcami, w „towarzystwie” 
których przyjechały inne samo­
chody.

Przywieziono nimi ludzi. Po 
obstawieniu wylotów ulic uzbro­
jonymi posterunkami, zaczęto 
wyciągać ludzi z pozostałych 
samochodów. Mieli oni powią­
zane w tył ręce 1 zawiązane 
przepaskami oczy. Ustawiali ich 
po kilku w dwóch rzędach pod 
ścianą ceglanego muru. Padały 
komendy. Padały salwy. To była 
egzekucja. Jeden z więźniów, 
młody chłopak, próbował uciecz­
ki. Dosięgnęły go jednak strza­
ły oprawców’. Gdy odjechali, za­
bierając ciała zabitych, zostało 
morze krwi, wypełniła ona ryn­
sztok po brzegi, spływała krzep­
nąc jak drobne fale...
A PO tym był dzień 1 

sierpnia. Dzień ten zastał 
moją rodzinę na praskiej stro­

jnie Warszawy. W dniu wybu­
chu Powitania ludzie z biało- 
-czerwonymi opaskami na rę­
kach ostrzeliwali z karabinów 
kryjąc się w bramach domów 
przy ul. Targowej przejeżdża­
jące ulicą półopancerzone na 
gąsienicach samochody nie­
mieckie.

Na Pradze Powstanie zakoń­
czyło się prawie z jego rozpo­
częciem — pozostały represje 
okupanta. Lewobrzeżna Warsza­
wa walczyła. Zaczęto wywozić 
do obozów mężczyzn. Ojca za­
brali również. Matka szukając 
środków do życia wywiozła nas 
przekraczając granicę Rzeszy — 
poza Warszawę. Powróciliśmy do 
Niej, umęczonej, już na następ­
ny dzień po wyzwoleniu, w lu­
tym 1945 r.

Układanie życia rozpoczęło się 
od nowa. Pierwsze tygodnie i 

państw i narodów. Dobrze pa- 
fiijętam. z jaką uwagą wysłu- 
chaiio na forum Organizacji Na- 
Todpw Zjednoczonych przemó­
wienia Edwarda Gierka wygło­
szonego 1(1 października 1974 ro­
ku. gdy przywódca Polaków za­
apelował z tej najwyższej trybu­
ny do wszystkich krajów ONZ:

„Uczyńmy ze sprawy wycho­
wania młodych pokoleń dla ży­
cia w pokoju 1 przyjaźni między 
narodami jeden z największych 
celów, nadając praktyczny 
kształt głęboko humanistycznym 
Ideałom zawartym w Karcie Na­
rodów Zjednoczonych. Wprowa­
dzajmy je do programów oświa­
towych i wychowawczych we 
wszystkich krajach.”

Wkrótce po tym, rozwijając i 
konkretyzując tę ideę, Polska 
zgłosiła oficjalny projekt dekla­
racji, która „wzywa uroczyście 
wszystkie państwa, aby w swej 
działalności kierowały się uzna­
niem nadrzędnej doniosłości i 
konieczności ustanowienia, u- 
trzymania i umocnienia spra­
wiedliwego i trwałego pokoju 
dla obecnych i przyszłych poko­
leń."

DLACZEGO właśnie Polsce 
i Polakom zależy tak bar­

dzo na tym, aby pokój został 
utrzymany, i aby ludzkość 
raz na zawsze uwolniona zo­
stała od koszmaru nowych, 
globalnych konfliktów wojen­
nych, nie trzeba u nas nikomu 
chyba uzasadniać, ani tym 
bardziej tłumaczyć. Cóż to 
jednak oznacza, w przełożeniu 
na język codziennej między­
narodowej rzeczywistości 1 
związanych z nią realiów? W 
jaki sposób my sami, w na­
szych polskich szkołach i na­
szych, polskich środkach ma­
sowego przekazu, kształtują­
cych społeczne opinie i od­
czucia, urzeczywistniamy te 
wszystkie wskazania, z który­
mi tak uparcie i przy wszel­
kich sprzyjających temu spo­
sobnościach zwracamy się do 
światowej społeczności?

Praecież nie darmo prawo 
Polski Ludowej z taką suro­
wością i stanowczością zakazuje 
wszelkich form podżegania do 
wojny, siania wrogości do in­
nych narodów czy ras. Co rów­
nie ważne niż prawne zakazy, 
a chyba i o wiele ważniejsze, 
to właśnie ów cały, głęboki i 
powszechny proces społeczno- 
wychowawczy, tworzący klimat 
powszechnej afirmacji dla idei 
pokoju i przyjaźni między na­
rodami. Mamy więc niczym nie- 
podważony tytuł moralny, aby 
występować o to, aby — jak to 
czytamy w polskim projekcie 
Deklaracji ONZ — „Wszystkie 
państwa powinny nie dopuszczać 
do krzewienia nienawiści i u- 
przedzeń wobec innych naro­
dów, kultu przemocy i wojny, 
jako sprzecznych z zasadami po­
kojowego współżycia i przyjaz­
nej współpracy narodów" oraz 
do wezwania wszystkich państw 
do działania w celu „zapewnie­
nia, aby programy i procesy nau­
czania, kształcenia i wychowa­
nia w rodzinie, w szkole i w 
życiu publicznym oraz służąca 
temu działalność środków maso­
wego przekazu zawierały treści 
zgodne z zadaniem wychowania 
całych społeczeństw, a zwłasz­
cza młodych pokoleń, w duchu 
pokoju; eliminowania z progra­
mów szkolnych i środków ma­
sowego przekazu treści służą­
cych propagowaniu nienawiści

miesiące mijały też na oczeki­
waniu wiadomości od ojca. Czy 
żyje? Czy wróci? Ciężka choro­
ba Matki uniemożliwiła mi w 
tym czasie podjęcie nauki w 
działających już szkołach. Pol­
skich szkołach!! Żeby pomóc 
Matce w tych ciężkich dniach — 
handlowałem. Czym? Czym się 
dało! Były to gazety, ale była 
tęż i zupa ugotowana w domu 
i -wyniesiona w dużym garnku, 
prty pomocy kolegi na dworzec 
kohyęwy.

■W; tym czasie na czynnych 
dwbrcach przewijały się setki 
ludzi. Kwitł handel wymienny. 
Za talerz gorącej zupy można 
było dostać np. koszulę lub fi­
ranki — a to było coś! Starczy­
ło, na chleb i na lekarstwa. Tak 
doczekaliśmy się najcudowniej­
szego i najradośniejszego dnia, 
na który czekaliśmy nasłuchu­
jąc oddalającego się na zachód 
huku dział. 2 maja 1945 — padł 
Berlin. Teraz to już Hitler na­
prawdę kaput! 9 maja — kapi­
tulacja Rzeszy. Koniec wojny! 
Co to się działo! Ludzie ściskali 
się. płakali, całowali na ulicach.

Teraz powstała sprawa powro­
tu tych, których zawierucha wo­
jenna wygnała z domu rozdzie­
lając rodziny. Byli oni potrzeb­
ni osieroconym rodzinom i znisz­
czonemu krajowi. Nadchodzące 
wiadomości były różne. Rados­
ne i smutne.

W tym dniu sprzedawałem zu­
pę na dworcu Wschodnim. Przy­
biega zdyszany Janek i mówi: 
ojciec twój wrócił. Najpierw 
niyśtełem, że on żartuje, ale 
kiedy' zaczął płakać, że to mój 
ojciec a nie jego... Cały „sklep” 
został na miejscu a ja po pra­
wie półgodzinnym biegu skra­
cając drogę przez tory kolejo­
we zatrzymałem się zadyszany 
dopiero w domu. To. co zobaczy­
łem, zastałem przypomniało mi 
znów minione chwile grozy oku­
pacyjnej. Człowiek, którego za­
stałem w domu pochwycił mnie 
w objęcia i długo tulił do sie­
bie szepcząc jakieś słowa, z któr 
rych utkwiło mi na zawsze w 
pamięci jedno ciągle powtarza­
jące się: „żeby już nigdy...”.

GZYMEK 

rasowej, nietolerancji, niespra­
wiedliwości, kultu przemocy 
i wojny.”

Polskie dziecko, razem z abe­
cadłem, uczy się miłości do 
własnej ojczyzny oraz szacunku 
i przyjaźni dla wszystkich in­
nych narodów. Nie ma w pol­
skich szkołach miejsca dla re­
wizjonistycznych map i odwe­
towych haseł. Nikt nie wpaja 
uczuć nienawiści czy pogardy 
dla innych. To dlatego boli nas 
tak bardzo i niepokoi, że są 
jeszcze w Europie i nie tylko w 
Europie szkoły, gdzie dzieje się 
inaczej, i gdzie wszystkie te — 
dla dzieci polskich tak już oczy­
wiste prawdy — muszą z takim 
trudem torować sobie dopiero 
drogę do serc i umysłów.

Za ponurą brednię uważa się 
u nas pokutującą jeszcze w wie­
lu kręgach na świecie, pseudo­
naukową teorię o „immanent- 
nym” a więc nieuchronnym zja­
wisku, jakim jest ponoć wojna, 
a także o związanych z nią po­
noć „korzyściach”, w postaci 
rozwoju i postępu, nie mówiąc 
już o twierdzeniach, że to właś­
nie wojna „w naturalny spo­
sób” reguluje „nadwyżki uro­
dzin”. Stąd już przecież jedy­
nie krok do afirmacji spirali 
zbrojeniowej, która „rozgrzewa 
koniunkturę”, zapewnia „miej­
sca pracy", nie mówiąc o paru 
innych jeszcze pomniejszych, 
podobnych „dobrodziejstwach”, 
które niosą ze sobą przygotowa­
nia wojenne.

C I vis pacem, para bellum. 
** Nie brak niestety ciągle 
polityków i mężów stanu, nie 
mówiąc już o przemysłowych 
rekinach, którzy z tych teorii 
tworzą własną religię, 1 co naj­
gorsze, próbują ją zaszczepić 
również i tym najmłodszym. 
Tym, którzy są wobec niej 
bezradni, gdyż prau’da o woj­
nie do nich po prostu nie do­
ciera, lub też dociera jedynie 
w postaci świadomie wypa­
czonej.

Wypróbowaną metodą jest 
zwyczajne straszenie społe­
czeństw groźbą wyimaginowa­
nej napaści, podobnie jak 1 
wmawianie bajek o rzekomo 
bardzo humanitarnym charak­
terze nowych broni masowej za­
głady, takich jak na przykład 
broń neutronowa, która ma za­
bijać szybko i bezboleśnie lu­
dzi. a wcale nie niszczyć, do­
mów, fabryk i innego dobra 
współczesnej cywilizacji. Kto by 
miał później z tego dobra ko­
rzystać, o tym jakoś na ogół 
głucho.

Po stokroć rację miał Albert 
Einstein, jeden z współtwórców 
rozbicia atomu, twierdząc iż po 
trzeciej wojnie światowej, ludz­
kości potrzebna by już byia jed­
na jeszcze tylko broń w posta­
ci kamiennej pały. Oznaczałaby 
ona nic innego, jak — w naj­
lepszym razie — powrót do epo­
ki jaskiniowej.

NASZE polskie odczucie 
wobec zjawiska, jakim jest 

wojna w życiu ludzi i naro­
dów, w sposób bardzo prosty 
i bardzo piękny wyraziła nie­
dawno pani Barbara Dunaj- 
ska, nauczycielka Zespołu 
Szkół Elektrycznych w Gorzo­
wie Wielkopolskim, odpowia­
dając na ankietę „Trybuny 
Ludu”. Przypomniała ona, że 
już Maria Konopnicka napi­
sała taki piękny wiersz o Sta­
chu, który poszedł na wojnę. 
Są w nim sekwencje:

„A na wojnie świszczą kule 
lud się kładzie jako snopy, 
a najdzielniej biją króle, 
a najgęściej giną chłopy..." 
Można się w tym wierszu do­

szukać prawdy o tym, kto z wo­
jen chciał wynieść zyski 1 kto 
płacił za nie najwyższą cenę. 
Dlatego — jakże słusznie po­
wiada gorzowska nauczycielka 
— „wychowanie ludzi w duchu 
pokojowym ma dla całej świa­
towej społeczności znaczenie, 
którego nie można przecenić.’4

Cóż dodać do tych słów?
Tak właśnie Barbara Dunaj- 

ska, podobnie jak tysiące in­
nych pedagogów, wychowuje 
naszą młodzież w szkole.

Jak mogą przestać myśleć o 
wojnie ci, którzy ją przeżyć 
musieli, ci, którzy dziś jeszcze 
po tylu latach budzą się wśród 
nocy na jej wspomnienie, gdyż 
zadała im ona aż tyle cierpień 
i ukradła to, co w życiu szcze­
gólnie cenne: dzieciństwo, mło­
dość. miłość i najbliższych?

Ileż tragedii i nieszczęść wo­
jennych przeżyć musiało to po­
kolenie, które zabiera teraz 
glos na łamach „Życia" w na­
szej ankiecie „Dzieciństwo i 
wojna". Dlaczego pokolenie to 
sięga w tych sprawach po pió­
ro? Po to aby przypominając 
groźbę przeszłości, ostrzec tych 
wszystkich którzy przyszli i bę­
dą po nas: Nigdy więcej wojny!

J EST to głos tych, którzy woj- 
J nę przeżyli i którzy teraz, 
znając cenę pokojowego ży­
cia, czynią wszystko, aby je 
swym dzieciom i wnukom za­
pewnić. Na całą, dającą się 
przewidzieć przyszłość. I dla­
tego właśnie, tak gorąco prag­
niemy, aby w równie pokojo­
wym duchu, w poczuciu ogól­
noludzkiego braterstwa, przy­
jaźni i współpracy dorastali 
wszyscy młodzi ludzie na ca­
łym świecie. Aby już nigdy 1 
nigdzie nikt do nikoRo nie ce­
lował, obojętnie z jakiej bro­
ni.
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Rada Bezpieczeństwa przedłużyła mandat 
sił ONZ na Wzgórzach Golan

(PAP). Kore- 
Zbigniew Bo-

NOWY JORK 
spondent PAP, 
niecki pisze:

30 maja Rada 
postanowiła przedłużyć mandat 
sił ONZ. nadzorujących rozdzie­
lenie wojsk w rejonie Wzgórz 
Golan (UNDOF) na dalsze 6 
miesięcy, tj. do 30 listopada 
1979 r.

Bezpieczeństwa

Polska wystawa 
w „Ermitażu”

MOSKWA (PAP). W słynnym 
leningradzkim „Ermitażu” o- 
twarta została wystawa „Sztuką 
realizmu w Polsce — trady­
cje i współczesność”, która w 
kwietniu eksponowana była w 
moskiewskim „Maneżu” z oka­
zji Dni Kultury Polskiej w 
ZSRR.

Ekspozycja zawiera blisko 230 
dziel — malarstwo, rzeźbę i 
tkaniny artystyczne — ze zbio­
rów kilkunastu naszych naj­
większych muzeów. Jest to je­
den z najbogatszych przeglądów 
realistycznych tradycji naszej 
sztuki, od renesansu do współ­
czesności. Na wystawie obej­
rzeć można arrasy z wawelskich 
zbiorów, obrazy Canaletta. Ma­
tejki. Chełmońskiego. Micha­
łowskiego. Gierymskich, Mal­
czewskiego. Kossaka, Podkowiń- 
skiego. aż po współczesne pra­
ce malarskie Szumigaja. Libe- 
rackiego i Strumiłły. Rzeźby — 
Dunikowskiego. Kuny. Karnego. 
Żemły. Laszczki. Wojtowicza. (P)

Sztywne stanowisko 
delegacji NATO
% rokowaniach wiedeńskich

WIEDEŃ (PAP). W Wiedniu 
odbyło się w czwartek 204 po­
siedzenie plenarne delegacji 19 
państw, uczestniczących w ro­
kowaniach w sprawie wzajem­
nej redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń w Europie Środkowej. 
Jedynym mówcą był szef dele­
gacji brytyjskiej, 
Bolland.

Z informacji 
dziennikarzom o 
wystąpienia na 
posiedzeniu Wynika, że delega­
cje państw NATO i tym razem 
nie udzieliły gruntownej od­
powiedzi na propozycje ZSRR, 
CSRS, NRD i Polski z czerwca 
1978 r. Rzecznik strony zachodniej 
przyznał, że jej stanowisko wobec 
przedmiotu rokowań zmieniło 
się jedynie nieznacznie od cza­
su złożenia przez kraje socja­
listyczne tych kompromiso­
wych propozycji i potwierdził, 
że państwa zachodnie odma­
wiają nadal przyjęcia na sie­
bie równie więżących zobowią* 
zań. jak te, których żądają ze 
swej strony od ZSRR.

Strona zachodnia uzasadnia 
swą taktykę gry na zwłokę po­
trzebą porozumienia się naj­
pierw co do liczebności sil 
zbrojnych państw socjalistycz­
nych w strefie Europy Środko­
wej, po czym można by przejść 
do rozwiązania podstawowych 
problemów rokowań. Równo­
cześnie strona zachodnia nie 
chce skorygować swych zawy­
żonych danych, chociaż państ­
wa socjalistyczne udowodniły, 
że opierają się one na olędnyeh 
szacunkach. (P)

amb. Edwin

przekazanej 
treści jego 
zamkniętym

Decyzja ta została podjęta po 
rozpatrzeniu przedstawionego 
przez sekretarza generalnego 
ONZ raportu w sprawie dzia­
łalności UNDOF w okresie o- 
statnich 6 miesięcy oraz po kon­
sultacjach ONZ z Izraelem i 
Syrią, a także z krajami, które 
mają swoje kontyngenty woj­
skowe w służbie ONZ na tym 
obszarze, a więc z Austrią. Fin­
landią. Kanadą i Polską.

Bezpośrednio po zatwierdze­
niu rezolucji, która przyjęta zo­
stała 14 głosami (ChRL nie u- 
czestniczyła w glosowaniu), 
przewodniczący Rady. amb. 
Vasco Pereira (Portugalia) zło­
żył uzgodnione oświadczenie, w 
którym przedstawił stanowisko 
sekretarza generalnego ONZ. 
stwierdzające: ..mimo obecnego 
spokoju w sektorze izraelsko- 
syryjskim. całość sytuacji na 
Bliskim Wschodzie nadal jest 
groźna i prawdopodobnie pozo­
stanie taka do czasu osiągnię­
cia całościowego rozwiązania, 
obejmującego wszystkie aspek­
ty problemu bliskowschodniego”. 
Przewodniczący Rady oświad­
czył. że to stanowisko odzwier­
ciedla poglądy Rady.

Raport sekretarza generalnego 
ONZ w sprawie UNDOF oma­
wia również zadania wykony­
wane przez kontyngenty wojs­
kowe poszczególnych krajów. 
Kontyngent polski w tym rejo­
nie liczy 89 spośród 1025 żoł­
nierzy i oficerów UNDOF. Po­
lacy wspólnie z Kanadyjczyka­
mi pełnią służby logistyczne, w 
tym m. in. zapewniają transport 
lądowy (dostawy wody, benzy­
ny. żywności i poczty, utrzy­
manie parku samochodowego) 
oraz zajmują się pracami sa­
perskimi. W ciągu ostatnich f 
miesięcy Polacy — stwierdza 
raport sekretarza generalnego — 
oczyścili z min m. in. dalszych 
31 km ścieżek patrolowych.

UNDOF utworzone zostały w 
1974 r. i obecne przedłużenie 
ich mandatu dokonane zostało 
po raz dziesiąty. Kluczem do 
rozwiązania problemu blisko­
wschodniego pozostaje rezolucja 
Rady Bezpieczeństwa z 1967 r. 
nr 242, co zostało potwierdzone 
w dokumencie z 30 maja.

31 maja br. Rada Bezpieczeń­
stwa zebrała się w trybie na­
głym. by na wniosek Libanu 
rozpatrzyć pogarszającą się sy­
tuacje w południowej części 
tego kraju, która narażona jest 
na stale powtarzające się akty 
agresji ze strony Izraela. (P)

XXXIII Sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ 
kontvnuu|e obrady na lemat problemy Namibii 
Oburzające wystąpienie przedstawiciela USA

NOWY’ JORK (PAP). W Nowym Jorku kontynuuje obrady 
XXXIII Sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ, poświęcona omówie­
niu problemu Namibii.

Uczestnicy dyskusji podkreś­
lają, że rozpoczęte dwa lata 
temu przez pięć mocarstw za­
chodnich rozmowy z Pretorią 
w sprawie przyznania niepo-

dleglości bezprawnie okupowa­
nych terytoriów, w rzeczywi­
stości dały rasistorn możliwość 
umocnienia swej pozycji i 
przystąpienia do montowania

Prasa radziecka
o budapeszteńskim dialogu

(B) dokończenie ze str. i 
przebiegu oficjalnej przyja­
cielskiej wizyty partyjno-rzą- 
dowej delegacji ZSRR pod 
przewodnictwem Leonida Breż­
niewa w Węgierskiej Republi­
ce Ludowej. Główną uwagę 
środki masowego przekazu 
koncentrują na rozpoczętych w 
środę radziecko - węgierskich 
rozmowach z udziałem przy­
wódców obu krajów L. Breż­
niewa i J. Kadara.

t

Richard Stuecklen
przewodniczącym Bundestagu

BONN (PAP). Richard Stueck­
len, z bawarskiej CSU, jeden z 
czterech wiceprzewodniczących 
Bundestagu, wybrany został w 
czwartek przewodniczącym za- 
chodnioniemieckiego parlamen­
tu. Otrzymał on 410 głosów. 
Przeciwko głosowało 40 depu- 
towanj’ch, 19 wstrzymało się od 
głosu.

R. Stuecklen zajmie to sta­
nowisko po Karlu Carstensie (z 
CDU), który 23 maja wybrany 
został prezydentem RFN.

Po raz pierwszy w historii za- 
chodnioniemieckiego parlamen­
taryzmu przewodniczącym Bun­
destagu został przedstawiciel 
bawarskiej CSU. Tak więc dwa 
spośród najwyższych urzędów 
w RFN sprawować będą przed­
stawiciele partii opozycyjnych 
CDUCSU. (P)

Podkreśla się, że wizyta ta 
ma doniosłe znaczenie za­
równo dla dalszego zacieśnienia 
braterskich stosunków między 
oboma partiami, państwami i 
narodami, jak też dla umoc­
nią integracyjnych związków 
całej wspólnoty socjalistycznej, 
nadania nowych impulsów pro­
wadzonej przez kraje socjalis­
tyczne 
rokiej 
pracy.

„Nie 
stwierdza czwartkowa 
da” — że dialog w Budapeszcie 
bed2ie z wielkim zainteresowa­
niem śledzony na całym świe­
cie. ponieważ wiadomo, że tego 
rodzaju spotkania przywódców 
bratnich partii i państw są 
zawsze korzystne dla sprawy 
odprężenia i pokoju".

Radzieccy komentatorzy pod­
kreślają, iż w treści i w atmos­
ferze obecnych rozmów znaj­
duje pełne potwierdzenie dąże­
nie obu krajów do pogłębienia 
współdziałania w sferze gos­
podarczej, rozwoju kooperacji 
i specjalizacji produkcji oraz 
rozszerzenia wymiany kultu­
ralnej. Dzienniki zwracają leż 
uwagę na szeroki krąg aktual­
nych problemów politycznych, 
które stały się przedmiotem o- 
becnych radziecko - węgier­
skich rozmów. Dotyczą one 
zwłaszcza aktywnej roli państw 
socjalistycznych w pogłębianiu 
procesu odprężenia i nadania 
mu nieodwracalnego charakte­
ru.

polityce pokoju i sze- 
międzynarodowej współ-

ulega wątpliwości —
„Praw

marionetkowego reżimu w 
Namibii.

Zdecydowana większość ucze­
stników sesji — w tym delega­
ci krajów socjalistycznych i nie- 
zaangażowanych — domaga się 
zastosowania gospodarczego i 
dyplomatycznego bojkotu reżimu 
RPA. Wystąpienie na sesji sta­
łego przedstawiciela USA przy 
ONZ, Andrew Younga udowod­
niło jednak, iż Stany Zjednoczo­
ne i ich sojusznicy nie zamie­
rzają dostosować się do głosów 
większości. W imieniu krajów 
zachodnich Young zapowiedział 
bowiem kontynuację ..rozmów” 
z rasistowskimi władzami Pre­
torii.

Winą za fiasko zachodnich 
planów pokojowego uregulowa­
nia problemu Namibii usiłował 
on obarczyć na równi — RPA 
i Organizację Ludu Afryki Po­
łudniowo-Zachodniej (SWAPO). 
Delegat 
jednak 
przyjęła 
Zachodu 
nia konfliktu.

Wystąpienie Younga spotka­
ło się na sesji z głębokim obu­
rzeniem i niepokojem. Jeśli 
Zachód rzeczywiście chce. żeby 
w przyszłości rozmowy te trak­
tować poważnie — oświadczy) 
przedstawiciel Nigerii, Leslie 
Harriman — powinien zrezyg­
nować z prowadzenia podwój­
nej gry. która zawiodła ONZ 
w ślepy zaułek. Pomimo oficjal­
nych deklaracji potępiających 
rasizm. USA w ciągu ostatnich 
lat zwiększyły swoją wymianę 
handlową z RPA o 70 
— stwierdził delegat

Stały przedstawiciel 
przy ONZ, Mahamed 
wyraził pogląd, iż wysiłki spo­
łeczności międzynarodowej
zmierzające do przeprowadzenia 
pokojowej dekolonizacji Nami­
bii, okazały się bezowocne w 
znacznym stopniu dlatego, iż 
pośrednikami w tym procesie 
byli głównie partnerzy reżimu 
południowoafrykańskiego w eks­
ploatacji i grabieży bogactw na­
rodowych Namibii. (P)

amerykański musiaJ 
przyznać, iż SWAPO 
wszystkie propozycje 
w sprawie uregulowa-

procent 
Nigerii.
Etiopii 

Ihrahim

Indyjski premier
o stosunkach z ChRL

DELHI (PAP). W wywiadzie 
udzielonym brytyjskiemu pis­
mu „Director” premier Indii 
Morarji Desai oświadczył, że 
jego kraj nie może mieć przy­
jaznych stosunków z Chinami 
dopóty, dopóki nie zostanie za­
dowalająco rozwiązana sprawa 
terytorium indyjskiego okupo­
wanego przez Chiny. Indie mia­
ły dobre stosunki z Chinami 
do r. 1960. Potem — z winy 
Pekinu — stosunki te uległy 
pogorszeniu, gdy Chiny zajęty 
znaczny obszar na północnym 
wschodzie i północy Indii.

Premier Desai podkreślił, że 
nawet w przypadku uregulo­
wania spornych problemów z 
Chinami Indie nie pozwolą, aby 
ich stosunki z Pekinem kształ­
towały się ze szkodą dla ich 
kontaktów z innymi państwa­
mi.

Zwiększanie chińskiego po­
tencjału militarnego w Tybe­
cie wywołuje w India-h zanie* 
pokojcnle — pisze „Times of 
Ind a”, łnd e niepokoi zwłasz­
cza to. że Pekin w przyspie­
sz >nym trybie tworzy tam sieć 
łączności i sieć dróg, przebie- 
gaiwych w pobliżu granic z 
Ind sm: Zakończenie budowy 
nowej strategicznej linii kole­
jowej Dozwoli DTzerzucać dzien­
nie do 2.000 ton różnych ładun­
ków wojsk owvch. (P)

fałsze zamachy 
v.e Włcrzech

RZYM (PAP). We Włoszech 
d >szło w czwartek do nowych 
zamachów. Trzech uzbrojonych 
i zamaskowanych osobników 
postrzeliło w nogi profesora u- 
niwersytetu w Genui, Fausto 
Cuocolo oraz przywódcę miejs­
cowej organizacji chrześcijań­
skich demokratów. Później do 
zamachu przyznały się „czer­
wone brygady”.

W Breście wybuch bomby 
podłożonej przez nieznanych 
sprawców całkowicie zdemolo­
wał siedzibę miejscowej orga­
nizacji Partii Chrześcijańskiej 
Demokracji. Ranni zostali po­
licjant i strażak, którzy znaj­
dowali sie w tym lokalu w 
chwili wybuchu bomby. Poli­
cja przypuszcza, że ładunek 
wybuchowy wrzucone tam 
przez komin. (P)

Powodzie w niektórych rejonach ZSRR
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nie śniegu i szybki wzrost po­
ziomu wody w rzekach, zalane 
zostały znaczne części miast: 
Gorki. Kirowa, Ufy, Permu, 
przedsiębiorstwa przemysłowe i 
obiekty gospodarcze. Nastąpiły 
też zakłócenia w pracy trans­
portu samochodowego.

Wysoka fala, która nadeszła z 
górnej Wołgi i Kamy, przepeł­
niła zbiorniki wodne kaskad} 
wolżańsko-kamskiej. Przez woł- 
żańską elektrownię wodną i za­
lew wołżańsko-achtubiński spu­
szcza się obecnie ponad 30 tys 
m sześć, wody na sekundę. W 
obwodzie astrachańskim zalane 
zostały dziesiątki tysięcy hekta­
rów urodzajnych ziem. W naj­
bliższych dniach Wołga w dol­
nym biegu będzie nadal przy­
bierać. Jak wynika z 
hydrologicznych, zalew 
sko-achtubiński będzie 
ny od wody w trzeciej 
czerwca, zaś doński — 
godnie wcześniej.

Wysoki przybór wód obser­
wuje się również na Syberii. Na 
wschodnich zboczach gór ural- 
skich, gdzie biorą początek rzeki 
wpadające do Tobołu, Irtyszu, 
Obu. minionej zimy spadło dwu­
krotnie więcej śniegu od nor­
my. Szeroko rozlały również 
rzeki obwodu tiumeńskiego. za­
tapiając duże obszary użytków 
rolnych. Jakkolwiek na Turze 1 
jej dopływach, w górnym biegu 
Tawdy woda zaczęła opaciac, 
walka z żywiołem, zwłaszcza w 
Tobolsku. trwa w dalszym cią­
gu. Irtysz dotarł do krańców 
miasta. Ulice, dzielnice i piwni­
ce domów mieszkalnych zostały 
zatopione. Specjaliści uważają, 
że przybór wody w Irtyszu w 
rejonie Tobolska trwać będzie 
do 6—7 czerwca.

Rozpoczął się wiosenny Przy­
bór wód także w basenach Obu. 
Jeniseju i Leny. Sytuacja na 
tych rozległych obszarach nie 
wywołuje jednak niepokoju.

prognoz 
wołżań- 

uwolnio- 
dekadzie 
dwa ty-

Tegoroczny przybór wód nie 
był czymś nieoczekiwanym. 
Pierwszą prognozę o jego roz­
miarach i charakterze hydrolo­
dzy opracowali już na począt­
ku marca. Umożliwiło to przed­
siębiorstwom l organizacjom go­
spodarczym przygotowanie się 
do stawienia czoła zagrożeniu i 
zmniejszenia strat materialnych.

Z wielkim zaangażowaniem 
pracują obwodowe i miejskie 
komisje przeciwpowodziowe. Z 
najbardziej zagrożonych miejsc 
zawczasu ewakuowano ludność, 
wywieziono dobra materialne. 
Dniem i nocą podwyższa się i 
umacnia wały.

Tym. którzy ucierpieli wsku­
tek klęski, udzielana jest pomoc. 
Do odciętych przez wodę wsi, 
powietrzem i wodą dostarcza Sie 
żywność i artykuły pierwszej 
potrzeby. (P)

Konsekwentne wysiłki Polski 
dla utrwalenia pokoju światowego
(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
stać się również ważnym im­
pulsem dla toczących sie innych 
rokowań rozbrojeniowych.

Polska, jest szczególnie 
teresowana w osiągnięciu 
zumienia w rokowaniach 
dębskich w sprawie wzajemnej 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie Środkowej.

Opowiadamy się za podjęciem 
dalszych wysiłków dla umocnie­
nia wzajemnego zaufania, od­
prężenia militarnego, zmniejsze­
nia niebezpieczeństwa konfron­
tacji militarnej i redukcji zbro­
jeń jądrowych i konwencjonal­
nych w Europie. Minister E. 
Wojtaszek podkreślił z nacis­
kiem. że Europie niepotrzebne 
sa nowe bronie i zbrojenia, ale 
wspólne poszukiwanie dróg dla 
ich redukcji. W tym kontekście 
podkreśli! on propozycję państw 
Układu Warszawskiego w 
sprawie zwołania konferencji 
na szczeblu politycznym z u- 
dzialem państw europejskich. 
USA i Kanady na temat odprę­
żenia militarnego i środków

zain- 
poro- 
wie-

Ofensywa sandinistów 
w Nikaragui

BUENOS AIRES (PAP). W 
kilku rejonach Nikaragui toczą 
się zacięte walki między bo­
jownikami Frontu Wyzwolenia 
Narodowego im. Sandino a żoł­
nierzami Gwardii Narodowej 
dyktatora Somozy. Sandiniści 
atakowali m. in. w środę dwa 
ważne miasta: 
ne w pobliżu 
staryką Ricas. 
rozpoczęły się

Front im. Sandino ogłosił ko­
munikat stwierdzający, że roz­
począł ostateczną ofensywę ma­
jącą na celu obalenie reżimu 
gen. Somozy. Komunikat zapo­
wiada jednocześnie, że wkrótce 
rozpocznie się powstanie ogól­
nonarodowe.

Reżim zakazał nadawania 
normalnych dzienników radio­
wych i telewizyjnych. Radio i 
telewizja mogą nadawać jedy­
nie oficjalne komunikaty rządo­
we. aby ..uniknąć rozpowszech­
niania alarmistycznych donie­
sień”. A. Somoza zwołał w try­
bie pilnym konferencje dowód­
ców członków swego rządu. (P)

Leon i położo- 
granicy z Ko­

walki o Rivas 
we wtorek.

3 ofiary śmiertelne 
powodzi w Anglii

LONDYN (PAP). W środę 
nad południowo-zachodnią An­
glią przeszła gwałtowna na­
wałnica, która spowodowała 
wystąpienie z brzegów wez­
branej rzeki Char. W niektó­
rych okręgach wysokość fali 
powodziowej sięga prawie 2 
metrów.

Żywioł pociągnął za sobą 
już trzy ofiary śmiertelne. 
Cztery osoby odniosły poważ­
ne obrażenia. Silny prąd rzeki 
Char porwał mikrobus z 6 oso­
bami, który rozbił się 200 me­
trów dalej o drzewo. Rozbit­
kom udało się wdrapać na niż­
sze gałęzie drzewa, skąd po 
dwóch godzinach zostali ewa­
kuowani przez ekipy ratunko­
we.

Rozmokły grunt spowodował 
obsunięcie torowiska linii ko­
lejowej z Salisbury do Londy­
nu. W wielu okręgach turyści 
zmuszeni byli porzucać samo­
chód’ wobec całkowitej nie- 
orzejezdności dróg kołowych. 
W trzech hrabstwach stanęły 
pociągi. Unieruchomiony zos­
tał m.in. słynny ekspres, łą­
czący Londyn z zachodnią An­
glią (Bristol), szczycący się re­
kordem azybkofci 200 km/godz.

(P)

Trzęsienia ziemi 
w Mołdawii, Rumunii, 
Czarnogórze i Indonezji

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS Informuje, że w czwar­
tek o godz. 10.20 czasu mos­
kiewskiego stacja sejsmiczna 
„Kiszyniow” zarejestrowała 
trzęsienie ziemi o średnim na­
sileniu. W stolicy Mołdawii si­
ła wstrząsów podziemnych, któ­
re trwały ok. 50 sekund, wynio­
sła 3,5 stopnia, a na południo­
wym zachodzie republiki — 
4—4.5 stopnia według ckah 
Richtera.

Ofiar i zniszczeń na teryto­
rium Mołdawii nie było. (P)

BUKARESZT (PAP). 31 maja 
o godz. 10.20 czasu miejscowego 
w Rumunii nastąpiło trzęsienie 
ziemi o sile 5,3 stopnia w ska­
li Richtera z epicentrum w re­
jonie Vrancea. Wstrząsy były 
odczuwalne w Bukareszcie, Foc- 
sani. Buzau, Birlad, Adjud oraz 
w innych miejscowościach w 
strefie epicentralnej o sile od 
4—6 w skali Mercallego.

W stolicy Rumunii trzęsienie 
odczuwalne było w dwóch fa­
lach, które dzieliło kilka se­
kund. Odczuli je zwłaszcza mie­
szkańcy wysokich budynków. 
Trzęsienie nie spowodowało żad­
nych strat materialnych. (P)

BELGRAD (PAP). W środę 
o godzinie 20.45 oraz 21.00 cza­
su lokalnego nastąpiły kolej­
ne wstrząsy ziemi w Czarno­
górze. Ich epicentrum znaj­
dowało się w rejonie góry Go- 
liją, w odległości około 240 ki­
lometrów na południowy za­
chód od Belgradu. Miały one 
siłę około 6 stopni według 
skali Mercellego.

Środowe trzęsienie objęło re­
jony dotknięte ostatnio kilko­
ma trzęsieniami, z których 
najtragiczniejsze, z 15 kwietnia, 
pociągnęło za sobą ponad 100 
ofiar śmiertelnych. (P)

TOKIO (PAP). W Jakarcie 
podano do wiadomości, że trzę­
sienie ziemi, które nawiedziło w 
środę indonezyjską wyspę Lom- 
bok. spowodowało śmierć co 
najmniej 20 osób. Ponad 80 
osób zostało rannych. Dziesiątki 
domów, uległy zniszczeniu.

Nie wiadomo jakie było na­
tężenie wstrząsu. Był on z pew­
nością intensywniejszy niż trzę­
sienie ziemi na wyspie przed 
10 dniami. Należenie wstrząsu 
wynosiło wówczas 6.7 stopnia w 
akali Richtera. (P)

W tym kontekście zwraca się 
uwagę m. in. na zaakcentowa­
ną przez obie strony szczególną 
aktualność nowych inicjatyw 
państw-stron Układu Warszaw­
skiego zmierzających do 
mocnienia zaufania 
państwami i osiągnięcia 
prężenia militarnego 
tynencie europejskim.

Opublikowany w czwartko­
wej prasie radzieckiej komuni­
kat stwierdza, iż rozmowy 
przebiegają w serdecznej, przy­
jacielskiej atmosferze, przy 
pełnym wzajemnym zrozumie­
niu i jedności poglądów we 
wszystkich omawianych kwes­
tiach.

Komentując dotychczasowy 
przebieg wizyty na Węgrzech 
dzienniki radzieckie podkre­
ślają, iż stanowi ona wyraz 
nowego typu stosunków łączą­
cych ZSRR z krajami socjalis­
tycznej wspólnoty. „Razem, 
ramię przy ramieniu, walczy­
my dziś o to, by odprężenie 
polityczne w Europie i na 
świecie stało się procesem nie­
odwracalnym, by uzupełniało 
je odprężenie militarne; wal­
czymy przeciwko wszelkim 
agresywnym silom dążącym 
do zaognienia sytuacji w świę­
cie. 1 jeśli na przekór piętrzą­
cym się przeszkodom przygoto­
wuje się do podpisania układ 
SALT II, to jest w tym niema­
ły udział uzgodnionych i wza­
jemnie skoordynowanych dzia­
łań bratnich państw socjalis­
tycznych" — stwierdza w ko­
mentarzu „Izwiestia".

JERZY SIERADZINSKI

u-
między 

od­
ma kon-

50-lecie Szwedzko-Polskiej Izby Handlowej
Polska misja gospodarcza w Sztokholmie

SZTOKHOLM (PAP), 
spondent PAP. Andrzej 
ki pisze: 30. V. odbyło 
Sztokholmie uroczyste

Kore- 
Nowic- 
się w 
posie-

plenarne Szwedzko-Pol- 
Izby Handlowej, 

dniu

Fala aresztowań
w Izraelu

SZTOKHOLM (PAP). Jak po- 
daje szwedzki dziennik ..Afton- 
bladet" w ciągu ostatniego ty­
godnia w Izraelu aresztowano 
wielu młodych Arabów i Żydów 
o antysyjonistycznych poglą­
dach. Wśród aresztowanych 
znajduje się jeden z aktywistów 
ruchu antysyjonistycznego — 
Uri Davis. niejednokrotnie prze­
śladowany przez władze izrael­
skie za swoje postępowe zapa­
trywania.

Zdaniem szwedzkiej gazety, 
aresztując Davisa władze chcia- 
ły uniemożliwić jego udział w 
kampanii studentów- palestyń­
skich z uniwersytetu w Jero­
zolimie na rzecz rozszerzenia 
ich praw.

Adwokat Davisa nazwał jego 
aresztowanie aktem bezprawia 
ze strony władz. Poinformował 
on także, że obecnie znajduje 
się w izraelskich więzieniach 
wielu członków studenckich or­
ganizacji antysyjonistycznych, 
którym nigdy nic przedstawio­
no formalnego aktu oskarże­
nia. (P)

Po aferze firmy Tandberg

Rząd norweski uniknął kryzysu
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Oslo, 31 maja

(P) We wiatek późnym wie­
czorem stało się jasne, *e 
mniejszościowy rząd socjalde­
mokratyczny Odvara Nordliego 
szczęśliwie ominął poważny kry­
zys na tle afery firmy Tand­
berg.

Po wielogodzinnej i chwila­
mi dramatycznej dyskusji dwaj 
posłowie Socjalistycznej Partii 
Lewicy z pewnymi zastrzeże­
niami poparli politykę rządu 
Nordliego wobec Zakładów Ra­
diowo-Telewizyjnych Tandberg. 
Tym samym opozycyjne partie 
mieszczańskie, które na tle po­
ważnych kłopotów finansowych 
tych zakładów chciały wywo­
łać kryzys rządowy w Norwe­
gii. uznały się za pokonane.

Niedawne ogłoszenie bankruc­
twa znanych w świecie Zakła­
dów Radiowo-Telewizyjnych 
Tandberg wywołało w norwes­
kich kołach gospodarczych roz­
maite reakcje. Jut od kilku lal 
było wiadomo, że wspomniane 
zakłady przeżywają na rynkach 
zagranicznych poważne kłopo­
ty finansowe związane z małą 
konkurencyjnością własnych 
produktów. Początkowo kierow­
nictwo tych zakładów zwolni­
ło szereg pracowników i prze­
prowadziło częściowo moderni­
zację. Gdy i te zabiegi nie by­
ty w stanie zahamować utraty 
rynków zbytu, rząd spieszył z 
pomocą w postaci pożyczki w 
wysokości 250 min koron. Ale 
i ta pomoe okazała się jednak 
niewystarcBająca. Z pierwot­
nej załogi liczącej 1 tyi. pra-

równików pozostało dziś tylko 
430. Firma ogłosiła bankruc­
two.

Wówczas to partie opozycji 
mieszczańskiej przypuściły
gwałtowny atak na rząd, zarzu­
cając mu. że nie pospieszył w 
porę z należytą pomocą finan­
sową dla zapobieżenia kata­
strofie. Kampania ta trwała kil­
ka tygodni i osiągnęła punkt 
kulminacyjny we wtorkowej se­
sji plenarnej Stortingu.

Atak prawicy na mniejszoś­
ciowy rząd socjaldemokratycz­
ny nie powiódł się. Ale w cza­
sie debaty parlamentarnej wy­
buchła następna „bomba” poli­
tyczna. Otóż* dyrekcja fitmy 
Tandberg odrzuciła ofertę fiń­
skiej firmy Nókia zakupienia 
zakładów Tandberg. Zanąiasi 
tego — po cichu — dyrektorzy 
norwescy konferowali z wła­
dzami chińskimi w sprawie 
sprzedaży swojej firmy. Podpi­
sano nawet już wstępną umo­
wę dotycząca demontażu 1 prze­
wiezienia całego parku maszy­
nowego zakładów Tandberg dc 
Chin. Umowę tę podpisane 
prawdopodobnie w czasie nie­
dawnej wizyty wicepremiera 
Chin Geng Biao w Norwegii 
Umowa ta wymaga akceptacii 
najwyższych władz kraju jesz­
cze przed 15 czerwca br.

W czasie wtorkowej debaty 
minister przemysłu Olav Hau- 
kvik oświadczył, że rząd nor­
weski podejmie odpowiednie 
kroki dla zapewnienia pracy o- 
sobom zatrudnionym dotąd w 
ftnmia Tandberg.

w tym 
istnienia.

obcho-
50-lecie

udział
Szwecji, Ha-
wzięli

dzenie 
skiej 
dzącej 
swego

W posiedzeniu
minister handlu 
dar Cars, członkowie bawiącej 
w Szwecji polskiej misji gospo­
darczej z prezesem PIHZ, Ja­
nuszem Burakiewiczem oraz 
przedstawiciele central i orga­
nizacji handlowych. firm i 
przedsiębiorstw z Polski i Szwe­
cji. będących członkami izby.

Izba jest najstarszą tego ro­
dzaju instytucją w Szwecji. Jak 
podkreślili na posiedzeniu H. 
Cars i J. Burakiewicz. wniosła 
ona wielki wkład w rozwój 
stosunków gospodarczych mię­
dzy naszymi krajami, służąc ód 
pół wieku obu stronom wszech­
stronną informacja i poradami 
fachowymi, pomagając w na­
wiązywaniu kontaktów handlo­
wych. propagując udział w tar­
gach i wystawach na terenie 
Polski i Szwecji.

Izba była również współorga­
nizatorem większości ..dni” i 
..tygodni” polskich w Szwecji, 
konferencji handlowych, semi­
nariów i ekspozycji polskich 
towarów na tutejszym terenie. 
Obecnie zrzesza blisko 250 
członków, w tym niemal wszy­
stkie poważne przedsiębiorstwa 
szwedzkie zaangażowane we 
współpracy gospodarczej z Pol­
ską.

W uznaniu zasług i wielkiego 
wkładu pracy, wieloletni prze­
wodniczący Izby, Aake Sund- 
quist, został udekorowany na u- 
roczystości jubileuszowej Hono­
rowym Medalem PIHZ. Wręczo­
no również dyplomy honorowe 
izby i PIHZ przedstawicielom 
ponad 40 organizacji handlo­
wych i przedsiębiorstw szcze­
gólnie zasłużonych dla współ­
pracy polsko-szwedzkiej.

Podczas wizyty w Szwecji 
członkowie polskiej misji hand­
lowej przeprowadzili rozmowy 
w ministerstwach przemysłu i 
handlu oraz z przedstawicielami 
kierownictw tutejszych banków 
i największych firm przemysło­
wych współpracujących z Pol­
ską. takich jak „Asea”, „Atlas- 
Copco", „Axel Johanson Group” 
i „Beijer Invest”. Odbyli rów­
nież spotkania w szwedzkiej 
Radzie Eksporterów i w Sztok­
holmskiej Izbie Handlowej.

J. Burakiewicz złożył wizytę 
H. Carsowi. Tematem rozmów 
były możliwości dalszego roz­
woju i wzbogacenia wymiany 
handlowej oraz szeroko pojętej 
współpracy gospodarczej mię­
dzy obu krajami. (P)

umacnmjącyc-h zaufanie. Zwo­
łanie takiej konferencji jest 
możliwe jeszcze w 1979 r. i 
stanowiłoby istotny element w 
umocnieniu bezpieczeństwa na­
szego kontynentu.

Minister stwierdził, że Polska, 
podobnie jak wszystkie państwa 
Układu Warszawskiego, gotowa 
byłaby podpisać z państwami 
KBWE Dorozumienie o wzajem­
nym wyrzeczeniu się użycia 
jako pierwsze przeciwko sobie 
broni jądrowej i konwencjo­
nalnej. Gotowi iesteśmy rów­
nież rozważyć przyjęcie no­
wych praktycznych środków u- 
mącniajawch zaufanie, zgodnie 
z Aktem Końcowym KBWE. 
Opowiadamy się za pełną i in­
tegralna realizacja Aktu Koń­
cowego z Helsinek przez wszy­
stkie państwa — uczestników 
KBWE. Jesteśmy za takim 
przygotowaniem spotkania w 
Madrycie w 1980 r.. ażeby moż­
liwe było osiągniecie zamierzo­
nych rezultatów w dziedzinie 
odprężenia militarnego i raz-, 
szerzenia równoprawnej, wza­
jemnie korzystnej współpracy 
gospodarczej, naukowo-technicz­
nej i kulturalnej.

Minister poinformował po­
słów o dotychczasowych wyni­
kach konsultacji dwustronnych 
z państwami KBWE w sprawie 
przygotowania spotkania w 
Madrycie.

W zakończeniu swojej In­
formacji minister F. Wojtaszek 
podkreślił, iż zgodnie z uchwa­
łami najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych resort 
spraw zagranwznych konsek­
wentnie realizuje aktywna po­
litykę umacniania bezpieczeńst­
wa w Europie, zahamowania 
wvśc!gu zbrojeń i osiągnięcia 
porozumień rozbrojeniowych. W 
oparciu o proeram przyjęty w 
deklaracji z listopada 1978 r. i 
skonkretyzowany w komunika­
cie z Budapesztu Polska bodzie 
wnosić swój wkład w realiza­
cje wspólnych zadań.

W dyskusji udział wzięli po­
słowie: Antoni Korzycki (ZSL), 
Jan Kazimierczak (ZSL). Ry­
szard Woina (PZPR). Jan Ja­
nowski (SD). Krystyna Marsza- 
łek-Młyńczyk (SD). Feliks Ba­
rabasz (PZPR), Karol Małcu- 
żyński (bezp.), Ryszard Frelek 
(PZPR).

Komisja udzieliła pełnego po­
parcia dla dotychczasowych 
działań polskiej dyplomacji w 
zakresie umacniania odprężenia 
i rozwoju ogólnoeuropejskiej 
współprace oraz zahamowania 
wyścigu zbrojeń i przeiścia do 
rze-zi-wi-tego rozbrojenia.

Następnie Komisie wysłucha­
ła informacji wlcemin. spraw 
zagranicznych Mariana Orno- 
chowakiego o aktualnym stanie 
i rozwoiu stosunków Polski z 
NRD. ze szczególnym uwzględ­
nieniem ostatnio prowadzonych 
roztnśw nrzez przywódców obu 
krajów: I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka i sekretarza 
generalnego KC BED. przewod- 
niczacneo. Rady Państwa NRD 
— Ericha Honeckera.

Po dyskusji, w której udział 
wzięli posłowie: Edmund Mec- 
lewski (bezo.'. Mieczysław Ra­
kowski (PZPR). Wilhelm Szew­
czyk (PZPR). Ryszard Wojna 
(PZPR). Jadwiga Dymała (ZSL), 
Władysław Żelazny rPZPR). Wi­
told Lipski (ZSL). Jan Janow­
ski (SD) i Ryszard Frelek 
(PZPR). Komisja przyjęła do 
wiadomość’ przedstawioną in­
formacje. (PAP)

Korsykańscy separatyści 
spowodowali 25 eksplozji 
w stolicy Francji

PARYŻ (PAP). W nocy z 
środy na czwartek Narodowy 
Front Wyzwolenia Korsyki — 
separatystyczna organizacja 
zabiegająca o autonomię dla 
swej wyspy — dokonała 25 za­
machów w Paryżu. Na cele swyca 
ataków wybrała tak różne o- 
bibkty. jak siedziba sekretaria­
tu Zarzadu Francuskiego Lot­
nictwa Cywilnego, banki, czy 
też biura podróży.

Wydąje się, że w wyniku 
spowodowanych przez człon­
ków organizacji eksplozji nikt 
nie zginął, ale w niektórych 
przypadkach odnotowano po­
ważne szkody materialne.

W komunikacie telefonicz­
nym do biura Agencji France 
Presse przedstawiciele Narodo­
wego Frontu Wyzwolenia Kor­
syki przyznając się do przepro­
wadzenia wspomnianych zama­
chów dodali, że takie właśnie 
działanie uważają za „koniecz­
ne i słuszne” na drodze do 
„wyzwolenia” wyspy. (P)

szpiegów 
aresztowano w Argentynie 

BUENOS AIRES (PAP). W 
Argentynie poinformowano o 
wykryciu chilijskiej siatki 
szpiegowskiej. Jak informuje 
agencja „Noticiae Argentinas" 
w wyniku długotrwałego śledz­
twa aresztowano 6 obywateli 
chilijskich i jednego Argen­
tyńczyka, którzy przekazywali 
Chile tajne argentyńskie doku­
menty wojskowe.

Śledztwo zostało wdrożone 
bezpośrednio- po zaostrzeniu sy­
tuacji między Argentyna i 
Chile w związku ze sporem o 
Kanał Beagle, w listopadzie 
ubiegłego roku. <P)

Surowe wyroki 
dla terrorystów w RFN

BONN (PAP). Sad w Stut­
tgarcie wydał surowe wyroki na 
dwójkę terrorystów, należących 
do organizacji anarchistycznej 
„Frakcja Armii Czerwonej” 
(RAF), Imgard Moeller i Bern­
harda Brauna. Imgard Moeller, 
zaliczana do kierowniczej ka­
dry grupy Baader-Meinhof, ska­
zana została na karę dożywot­
niego więzienia, współoskarżo­
ny Bernhard Braun na karę 
12 lat więzienia. Oskarżyciel 
domagał się dla obojga doży­
wotniego pozbawienia wolności. 
Obrona wniosła o uniewinnie­
nie.

Sąd uznał, że Moeller i Braun 
w maju 1972 r. uczestniczyli w 
zamachu bombowym na kwate­
rę główną armii USA w Hei­
delbergu. W czasie tego zama­
chu trzy osoby zostały zabite a 
kilka rannych.

Proces trwał rok i odbywał 
się ze względów bezpieczeństwa 
— w więzieniu stuttgarckim w 
Stamheim. (P)
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„Polskie dni”-wspólna sprawa 
w lubeckim obwarzanku

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Lubeka, w maju

(P) „Ilekroć ktoś ma ochotę 
użyć sobie na mnie i dać mi 
kuksańca, tylekroć mogę być 
pewny, że wypomni mi moje 
pochodzenie lubeckie i lubec- 
kie marcepany’’. Tyle To­
masz Mann, 53 lata temu. 
Pan Kauffman — jeden z 
kierowniczych urzędników na 
ratuszu „Wolnego i Hanzea- 
tyekiego Miasta Lubeki”, za­
wiadujący statystyką i zabie­
gający o względy prasy — ma 
inne skojarzenia.

— Co to jest? — pyta.
— Pięćdziesiąt marek...
— Nie, to nasz Holstentor.
Jako żywo, trudno o po­

wszechniejszą reklamę. Motyw 
pięćdziesięciomarkówki: tutej­
sza brama miejska z piętna­
stego wieku. Jest na co popa­
trzeć, a patrzą na to codzien­
nie miliony.

Co do mnie, pozostaję wier­
ny własnemu skojarzeniu 
sprzed kilku lat. Dla mnie 
Lubeka — to przede wszystkim 
obwarzanek wodny. A więc 
rzeka Trave z jej kanałem, 
tworząca niemal geometrycznie 
kształtną elipsę, zaś w elipsie 
tej, niczym ciastko z budy­
niem, usadowione na równie 
geometrycznej siatce ulic — 
śródmieście. Urbanista i histo­
ryk znajdą tu co chwila — ro­
dzynek. Siedemnasty, szesna­
sty, piętnasty wiek. Świadect­
wo dawnej sławy i bogactwa, 
dzisiejszy problem konserwa­
torów i gospodarki komunal­
nej.

Dla dziennikarza znad Wisły
— w ciągu upalnego tygodnia 
majowego — egzotyczna opra­
wa „Polskich dni”. Pierw­
szych w Lubece, w jakimś sen­
sie eksperymentalnych. Bur­
mistrz, dr Robert Knueppel, 
reprezentuje CDU. Senator 
Henning Kościelski. szef od 
kultury, należy do SPD. Jego 
kolega odpowiedzialny za gos­
podarkę, komunikację i porty, 
Guenter Schuett, jest w partii 
burmistrza. Skład miejscowego 
parlamentu: 24 miejsca dla 
CDU, 23 — dla SPD, 2 — dla 
FDP, A na korytarzu wspania­
łego, kilkuwiekowego ratusza
— swoisty ołtarzyk z wieczną 
lampką, herbami dwóch miast 
i stosownymi tekstami. Lubeka 
nie wyrzekła się jeszcze for­
malnie „opieki" (Patenschaft) 
nad miejscowościami zapisany­
mi na tym „ołtarzyku” z nie­
miecka: Stettin i Kolberg.

Już to prowokuje do pytania: 
jakich „Dni” oczekuje to mia­
sto? Jakie intencje wiąże z 
programem kilkudziesięciu im­
prez, na okładce którego wid­
nieje biało-czerwona kotwica?

Rzut oka na miejscową gaze­
tę — „Luebecker Nachrichtcn”. 
Cała kolumna poświecona Pol­
sce. Tytuł całości: „Polski co­
cktail składa sie nie tylko z 
Chopina i wódki”. Śródtytuły: 
„Sześć milionów ofiar naziz­
mu”, „Od kraju rolniczego do 
państwa przemysłowego”. „O- 
siagnięcia światowej rangi” (o 
rekonstrukcji zabytkowych 
miast), „Zabiegi o turystów za­

Starzy znajomi wszystkich dzieci
Program dla 45 milionów

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZINSKIEGO

Moskwa, w maju
(P) Codziennie o godz. 20.15 

kiedy na ekranach pojawia się 
uśmiechnięta ciocia Wala w 
towarzystwie pucołowatej ku­
kiełki prosiaczka Hriuszy, za­
jączka Stiepaszki i psa 
Fila, miejsca przed telewizo­
rami zajmuje ogromna wido­
wnia 45 min dzieci. Cichną 
głośne rozmowy dorosłych, 
zaczyna się „Dobranocka”. 
Jeden z ulubionych progra­
mów dla najmłodszych.

Ciocia Wala opowiada bajkę 
— „Żył. był...” jeśli bajka jest 
smutna. Stienaszka uszami o- 
ciera oczv. a teśli wesoła to 
pierwszy śmieje się Hriusza. a 
za nim poszczekując basem 
trzesie sie z radości sympaty­
czny kłapouch Fil. Z nimi 
śmłeia sie wszystkie dzieci. Póź­
nie! iest krótkometrażowy film 
przy czym wielka popularnością 
cie«’a sie tu nasz° seriale „Bo­
lek i Lolek” Przygody Rek- 
sia” a ldedv wres’cie rozlega sie 
ni-ennka znaczy to. że Dora iść 
spać.

Tak ko<t"zy sie nełen wrażeń 
d"’“ń n.aim,''Js"v'-h telewidzów 
w Zw!e’ku Radzieckim Pro- 

dla ddeel zajmują w tu- 
te’s’ei tei^wizif bardzo wiele 
miejsca. K'6ret4 niedzieli ood- 
liczyłem. Iż łączny cza." audycji 
dzłe"ieevch emitowanych w 
trzech programach (czwarty 
przeznaczony jest bowiem wy­
łącznie na naukę języków i 
wszelkiego rodzaju kursy przy­
gotowawcze) — wyniósł ponad 
4.5 godziny.

Ale też różnorodność tych 
audycji jest imponuiaca. Odpo­
wiadają one zainteresowaniom 
dzieci w różnrm wieku. Uczą i 
bawia. a najczęściej bawiąc u- 
cza. Przedszkolaki Doznaja abe­
cadło podczas wesołej telewi­
zyjnej zabawy zwanej od pier­
wszych liter rosviskiego alfabe­
tu „ABeWeGeDelKa” po niej 
jest audycia „W gościnie u baj­
ki”, na którą składają się in­

granicznych”. Zdjęcia: panora­
ma Warszawy, gdańska Sta­
rówka, stołeczny Teatr Wie’ki 
z fragmentem Grobu Nieznane­
go Żołnierza, odrestaurowany 
Malbork, kolos na pochylni w 
stoczni gdyńskiej. Ponadto ze­
staw najistotniejszych danych 
statystycznych i mapa. Niektó­
re miasta — również te dwa 
z ratuszowego ołtarzyka ana­
chronizmu — opatrzone po­
dwójnymi nazwami, lecz kształt 
prezentowanego kraju bez wy­
paczeń i niedomówień. Podpis: 
„to jest Polska w jej obecnych 
granicach. Terytorium obejmu­
je 312 683 km kwadratowych”.

Taka informacja — jeden z 
podstawowych motywów „Dni”. 
Nie tylko zresztą w Łvm mieś­
cie z ćwierć milionem obywate­
li, przytulonym do zachodnio- 
południowego wybrzeża Bałty­
ku. Jak w Getyndze, Herne 
czy Augsburgu, tak i tu nie 
chodzi o zwykłą reklamę za­
proszonych. Mimo upływu po­
nad ośmiu lat od czasu podpi­
sania układu PRL — RFN o 
podstawach normalizacji, pro­
ces ten wciąż trwa. Mozolnie, 
z uporem buduje się, umacnia 
i rozwija społecz ne pod­
waliny politycznego dzie­
ła o znaczeniu wykraczającym 
poza wyłączne interesy Pola­
ków i obywateli RFN.

Sprawą nieodzowną jest m. 
in. przeoranie ugoru niewie­
dzy, wykorzenienie uprzedzeń, 
przybliżenie współczesnego 
prawdziwego obrazu partnera. 
Ludzie dobrej woli i odważne­
go myślenia, świadomi rażące­
go niekiedy stanu wiedzy ich 
ziomków o państwie zza Odry 
i Nysy, mają do odegrania 
wielką rolę. Ciekawe i cenne, 
że podejmują się tego — za­
chowując zresztą różnice po­
glądów’ W’ wielu sprawach — 
również ci. których barwr par­
tyjne trudno kojarzyć wprost 
z polityką wobec Polski oodję- 
ta przed laty przez koalicję 
SPD—FDP.

Na wystawie obrazującej po­
wojenną odbudowę naszego 
kraju i stosunki ekonomiczne z 
RFN dostrzegam burmistrza 
Knueppela. „Czego oczekuje 
pan po „Polskich dniach”? 
„Tego — odpowiada — że mo­
żliwie duża część mieszkańców 
Lubeki dowie się o Polsce os­
tatnich lat siedemdziesiątych. 
Spodziewam się nowych kon­
taktów — na przvkład kultu­
ralnych czy w dziedzinie me­
dycyny i służby zdrowia, roz­
szerzenia istniejących — na 
przykład gospodarczych. „Dni” 
są wprawdzie pierwsze, ale na­
sze związki z Polską mają już 
pewną tradycję. Łączy nas nie 
tylko morze. Po raz osiemnasty 
miasto uczestniczy w Targach 
Poznańskich.

Co przywieźliśmy? Czytelni­
cy „Luebecker Nachrichten” 
mogli się przekonać na wła­
sne oczy, że „Polski cocktail” 
nie składa się wyłącznie z 
Chopina i wódki. Chopin był, 
a jakże, w wykonaniu Bogda­
na Czapiewskiego. Wódka też 
— do kupienia — na polskim 
stoisku w jednym z domów to­
warowych. Był jednak również 

scenizacje popularnych utwo­
rów własnej i światowej litera­
tury dzieciecei.

Rewie dziecięce 1 filmy ani­
mowane prezentuje program 
„Budilnik” czyli po prostu nasz 
budzik. Od kilku już lat pierw­
szymi gwiazdami tego progra­
mu sa zając i wilk. Serial ten 
znaja także "dzieci w Polsce. Ale 
tu. w Związku Radzieckim „ży- 
je” on już nie tylko na ekra­
nie telewizyjnym czy filmo­
wym lecz także na arenach cyr­
kowych. w twórczości Plastycz­
nej projektantów zabawek, w 
dekoracjach sklepów z odzieżą 
itd.

Przygody sprytnego zaiaca 1 
niedobrego wilka oglądają wszy­
scy od przedszkolaków do matu­
rzystów. Nie wyłączając oczy­
wiście ich rodziców. Twórcy 
filmu otrzymują tysiące listów 
i rysunków z prośba o uwzglę­
dnienie w dalszych odcinkach 
serialu ich pomysłów, z których 
chętnie zresztą korzystają.

Sa i inne programy bardzo tu 
popularne. Należa do nich za­
wody sprawnościowe, w któ­
rych startują rodzice ze swymi 
dziećmi, pouczające audycje z 
cyklu „Świat zwierząt” i „Klub 
podróżników filmowych” a tak­
że liczne konkursy z udziałem 
najbardziet utalentowanej mło­
dzieży pod nazwa „Zrób to z 
nami” „Zdolne ręce” itd.

W tematyce filmów dziecię­
cych wiele miejsca zajmuje hi­
storia kraju. Ludzie, którzy Ją 
tworzą, bohaterstwo pokolenia 
z lat wojny i pokolenia twór­
czej pracy w pokoju. 2vcie in­
nych narodów. Jest to przykład 
głęboko patriotycznego i inter- 
nacionalistycznego wychowania 
od najmłodszych lat.

Telewizja radziecka spełnia 
to zadanie znakomicie. Progra­
my dziecięce sa żywe, ciekawe 
i pouczające. Konsultują je 
wybitni pedagodzy i psycholo­
dzy. Twórcami sa znani pisa­
rze, kompozytorzy, choreografo­
wie. W audycjach biora udział 

bardzo gorąco przyjęty (znany 
tu) „Polski Teatr Tańca” Con­
rada Drzewieckiego, wspaniale 
polskie plakaty, wzruszająca 
grafika dzieci z Warszawy, in­
teresująca wystawa polskiej 
plastyki współczesnej z Wy­
brzeża, zorganizowana w stylo­
wych (początek szesnastego stu­
lecia) murach St. - Annen - Mu­
zeum przez Muzeum Narodowe 
w Szczecinie.

Zabraliśmy do walizy z 
„Dniami” kilka znanych — tu 
zupełnie nowych — filmów na­
szej czołówki reżyserskiej. Był 
zestaw wykładów i odczytów, 
wystaw i dyskusji. Od „ochro­
ny środowiska naturalnego” po 
„problemy rozwoju medycyny 
sądowej w Polsce”, od wspól­
nych rozważań 12-osobowego 
grona dziennikarzy i polityków 
z Rakowskim czy Bartoszem na 
temat aktualnego stanu stosun­
ków PRL—RFN do spotkania 
z pisarzem i publicystą Wil­
helmem Szewczykiem. Rzecz 
jasna, to tylko przykłady.

Charakterystyczny akcent 
tych „Dni”: duży ładunek pro­
blematyki gospodarczej. Ogólne 
wrażenie: polska oferta progra­
mowa przyjęta życzliwie przez 
gospodarzy i mieszkańców, acz­
kolwiek — czyżby to specyfika 
powściągliwej północy — bez 
tego rozgłosu i tłumów, ja­
kie tow’arzyszyły podobnym 
„Dniom” w innych miastach 
RFN.

Dziwić się? Chyba nie, bo 
przecież nie przyjechaliśmy 
wyłącznie po oklaski. A i rea­
lia społeczno-polityczne są o- 
kreślone. „Co wiedzą o Polsce, 
o sprawie normalizacji nie ta­
cy jak my zawodowcy, lecz 
zwykli ludzie, ot choćby robo‘- 
nicy z miejscowych zakładów?” 
— pytał raczej retoryczni" je­
den z senatorów, gdyśmy 
przy dyskusyjnym stole zasta­
nawiali się nad barierami i ha­
mulcami procesu normalizacji.

Zaś w dniu uroczystego ot­
warcia, wobec przedstawicieli 
m. fn. chadeckiego rządu kra­
jowego Szlezwiku-Holsztyna. 
ambasador PRL, Jan Chyliń­
ski, przypomniał również inną 
prawdę — że solidna baza, fun­
damenty stosunków stworzone 
układem z 7 grudnia 1970 r. — 
nie wystarczają. Trzeba bu­
dować dalej, uzupełniać, rozwi­
jać.

Przypomniane zostało także, 
że świadomi jesteśmy w Pol­
sce zarówno ludti i aktów do­
brej woli, jak i tych sił nad 
Renem, które nadal aktywnie 
występują przeciwko procesowi 
normalizacji, przeciwko tery- 
torlalno-politycznym gwaran­
cjom europejskiego pokoju i 
odprężenia. Trudne i skompli­
kowane losy wspólnych zaleceń 
komisji UNESCO d.s. podręcz­
ników, a więc dzieła mającego 
ułatwić i przyspieszyć wzajem­
ne poznanie i zrozumienie, są 
tego dowodem.

Stąd sens nadrzędny „Dni”. 
Są polskie, lecz stanowią wspól­
ną sprawę. Już choćby dlatego 
warto było przyjechać do mia­
sta marcepanów i Holstentor. I 
goście, i gospodarze mogą uz­
nać „Dni” w lubeckim obwa­
rzanku za ważną i opłacalną, 
choć niewymierną inwestycję.

dzieci zaproszone do studia, a 
reakcja najmłodszej widowni 
jest zawsze wzruszająco spon­
taniczna. Do telewizji nadchcr 
dza dziesiątki tysięcy listów i 
rysunków a nawet drobnych u- 
pominków dla ulubionych boha­

Rumcajs podbił świat
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, w maju

(P) Radek Pilarz, rysunkowy 
ojciec najpopularniejszej cze­
chosłowackiej „Dobranocki”, 
przed trzynastu laty ożywił 
postać legendarnego zbójnika 
Rumcajsa 1 wraz z pisarzem 
Vaclavem Cvrtkiem stworzy­
li serial, który przebojem 
zdobył serca całego ówczesne­
go najmłodszego pokolenia w 
Czechosłowacji, a zarazem i 
ich rodziców. I tak zresztą po­
zostało do dziś. Zawsze, ki«- 
dy telewizyjna prezenterka za­
powiada kolejne odcinki przy­
gód „loupeżnika” Rumcajsa, 
jego żony Hanki i synka Cy- 
piska, jedno jest pewne, że 
tego właśnie „wieczerniezka” 
nie przepuszczą ani dzieci, ani 
rodzice.

— Bajki łączą generacje naj­
młodszych z najstarszymi. W 
czasie nadawania „wieczemice- 
ka” przed telewizorem schodzi 
się cała rodzina, dlatego praca 
autorów tego programu musi 
być na najwyższym poziomie — 
twierdzi Radek Pilarz, jeden t 
tych, którzy swymi ilustracja­
mi, filmami przynoszą radość 
dzieciom i pogodę dorosłym.

Rumcajs ma dziś co praw­
da wiele braci 1 sióstr, stwo­
rzonych tą samą ręka mala­
rza — Makową Panienkę. Ma- 
chalinka, Strzipka. Rozmaryn- 
ka, ale żaden z nich nie mo­
że konkurować z Rumcajeem t 
jego rodziną, Serial ten zrobił 
w krótkim czasie światowa ka­
rierę i praktycznie nie ma kra­
ju. w którym nie byłby poka­
zywany dzieciom na dobranoc. 
W krótkim czasie powstał też 
cały „rumcajwwy” przemysł: 
figurki, breloczki, odznaki, za­
bawki. ba Rumcajs. ^Hanka f 
Cypisek udzielaj* bezfatsresow-

Przed szczytem w Wiedniu

Dziesięć lat rokowań
KAROL SZYNDZIELORZ

(P) Z zainteresowaniem i 
nadzieją patrzy świat na Wie­
deń. Za dwa tygodnie rozpo- 
cznie się w stolicy Austrii 
spotkanie przywódców’ dwóch 
wielkich mocarstw — Leoni­
da Breżniewa i Jimrny Carte­
ra. W ciągu czterech dni ro­
kowań omówione zostaną naj­
ważniejsze kwestie polityczne 
i militarne naszych czasów. 
Mówić się będzie również o 
współpracy dwustronnej
Związku Radzieckiego i Sta­
nów Zjednoczonych. W ostat­
nim dniu szczytu, 18 czerw­
ca, w paradnych salach Hof- 
burgu, dojdzie do podpisania 
dokumentów SALT II. Tym 
samym zakończony zostanie 
proces rokowań, które trwają 
blisko dziesięć lat.

Jeszcze w 1967 roku, podczas 
spotkania premiera Aleksieja 
Kosygina z prezydentem Lyndo- 
nem Johnsonem w Glassboro, 
w stanie New Jersey, po raz 
pierwszy oficjalnie przedyskuto­
wano możliwość rozpoczęcia for­
malnych rozmów na temat broni 
strategicznych. Impulsem była 
broń antyrakietowa, a ściślej 
techniczna możliwość wyprodu­
kowania systemów obrony ra­
kietowej dla całego kontynentu. 
17 listopada t969 roku w Helsin­
kach spotkały się delegacje: ra­
dziecka (przewodniczył jej Wła­
dimir Siemionów, obecnie am­
basador w Bonn) i amerykań­
ska (z Gerardem C. Smithem).

Jedyna rzecz, której dyploma­
ci byli pewni wówczas to ta, że 
rządy ich gotowe są ze sobą 
rozmawiać. Nie wiadomo było 
właściwie dlaczego, trudno było 
określić jaki zakres objąć mają 
negocjacje, nieznane były kie­
runki możliwych ograniczeń dla 
broni strategicznej. W specjal­
nych orędziach do uczestników 
rokowań stwierdzono, że „zada­
nie jest trudne” oraz, iż „podej­
rzenia i brak zaufania muszą 
zostać rozwiane, jeśli misja ta 
ma zakończyć się powodzeniem”.

Niewiele przeniknęło do wia­
domości dziennikarzy w ciągu 
35 dni pierwszej rundy rozmów 
o ograniczeniu broni strategicz­
nych (stąd nazwa SALT). Opub­
likowano jedynie krótki komu­
nikat. że „osiągnięto porozu­
mienie w sprawie ogólnego za­
rysu spraw, które staną się 
przedmiotem dalszych rozmów 
radziecko-amerykańskich”. Po­
dano też, że SALT zostaną wzno­
wione w Wiedniu 16 kwietnia 
1970 roku.

Wiadomo dzisiaj, że za szczel­
nymi drzwiami i grubymi rnu- 
rami rozpoczął się wówczas dia­
log, który już teraz uchodzi 
za najdonioślejsze z przedsię­
wzięć w dziejach powojennej 
dyplomacji. Skoncentrowano się 
na dwu problemach — ograni­
czeniu planów budowy i roz­
mieszczenia systemów antyra­
kietowych oraz nałożeniu ha­
mulców wyścigowi w produkcji 
ofensywnych systemów rakieto­
wych. Po siedmiu rundach, pod­
czas oficjalnej wizyty Richarda 
Nixona w Moskwie, złożono na 

terów seriali. Wszystko to 
świadczy, jak silnie oddziału­
ją one na wyobraźnię dziec­
ka. kształtują jego świadomość 
i wrażliwość. Jest to po pro­
stu nowoczesny element wycho­
wania młodego nokolenia.

nie twych imion nazwom róż­
nych kosmetyków dla dzieci, u- 
branek itp. Z milionowych na­
kładów książek, w różnych ję­
zykach przemawia do dzieci 
Rumcaja i jego leśna drużyna, 
z którą wybrał się na wojnę z 
samym „cisarzpanem".

— Kiedy byłem Jeszcze dzfee- 
kiem, brałem kredki, węgiel i 
malowałem tam, gdzie było tyl­
ko wolne miejsce: na ścianie, 
meblach, książkach, walizkach 
a nawet i butach. Moim marze­
niem było, aby kiedyś ożywić 
te wszystkie „człowieraki” — 
panaczki, które malowałem. 
Dziecięcy Ben spełnił się do­
piero przed trzynastu laty, wła­
śnie wówczas gdy z pomocą 
filmu stworzyłem telewizyjnego 
Rumcajsa. Zbójnik wkroczył 
do świata tak raźnie, źe nawet 
moja pięcioletnia córka nie wie­
rzyła. iż to właśnie ja go na­
rysowałem. Byliśmy kiedyś w 
Pruhonickich Skalah w pobliżu 
Jiczina i właśnie wtedy Barbór­
ka powiedziała: Jakby się tu 
pojawił Rumcajs, to mu po­
wiem. że mój tatuś potrafi go 
narysować...

Na czerwonym stole, przy 
czerwonym krześle, pod czerwo­
ną lampą Radek Pilarz co kil­
ka dni odpisuje dzieciom z ca­
łego świata na listy. Na list 
dziewczynki, która pyta jak po- 
wstaje film rysunkowy, a także 
na list z Tokio, w którym ma­
ły Japończyk prosi Hankę, aby 
nie suszyła bielizny na jele­
nich rogach, bo jego to zapew­
ne boli, czy na list 12-Ietniej 
sparaliżowanej dziewczynki, któ­
ra prosi o własnoręczny podpił 
Rumcajsa i Cypiska na karcie 
pocztowej z jego podobizn*. 
Niekiedy do kopert włoży też 
Pilarz własnoręcznie namalo­
wane życzenia z podobizną jt- 
czińskiego Zbójnika i wyśle w 
fwtet do dzieci ■ domów dńee- 

Kremlu podpisy pod Układem o 
ograniczeniu defensywnycn sy­
stemów rakietowych; tymczaso­
wym porozumieniem o niektó­
rych krokach odnoszących się 
do ograniczenia ofensywnych 
broni strategicznych oraz proto­
kołem do tymczasowego poro­
zumienia.

Godzi się przypomnieć, że 
Związek Radziecki i Stany 
Zjednoczone zobowiązały się 
wówczas do nie budowania sy­
stemów obrony rakietowej w 
skali całego terytorium kraju. 
Uzgodniono wówczas, że możli­
we będzie rozmieszczenie naj­
wyżej stu rakiet do zwalczania 
rakiet w promieniu 150 kilomet­
rów od Moskwy i Waszyngtonu 
oraz takiej samej liczby anty- 
rakiet do obrony nie więcej niż 
jednej bazy rakiet międzykon- 
tynentalnych na terenie USA i 
ZSRR. Postanowiono zaniechać 
prac badawczych i prób nowych 
systemów antyrakietowych. Zre­
zygnowano z przekazania sysię- 
mów antyrakietowych państwom 
trzecim. Uzgodniono, że „syste­
my antyrakietowe lub ich części 
składowe, które przekraczają li­
mity liczbowe zawarte w Ukła­
dzie. lub też znajdują się poza 
określonym w Układzie teryto­
rium... zostaną zniszczone lub 
zdemontowane w uzgodniony 
sposób i w możliwie najkrót­
szym czasie”. Artykuł XII Ukła­
du postanawiał, że „w celu za­
gwarantowania wykonywania 
ustaleń zawartych w Układzie, 
każda ze Stron wykorzystywać 
będzie narodowe środki techni­
czne weryfikacji będące w jej 
dyspozycji w sposób zgodny z 
powszechnie uznanymi zasadami 
prawa międzynarodowego’ Stro­
ny zobowiązały się do nieutrud- 
niania pracy narodowych tech­
nicznych środków weryfikacji. 
Układ stwierdzał- „Każda ze 
stron podejmuje się nie używać 
środków świadomego maskowa­
nia, które mogłyby utrudnić we­
ryfikację przy pomocy narodo­
wych środków technicznych wy­
konywania postanowień Układu 
Zobowiązanie to nie będzie wy­
magało zmian w sposobie budo­
wy, montażu, przebudowy lub 
remontu”. Powołano stałą komi­
sję konsultacyjną, która zajmo­
wać się miała wszystkimi prob­
lemami wynikającymi z realiza­
cji Układu. Na zasadzie dobro­
wolnej. Strony miały też dostar­
czać informacji niezbędnych dla 
zapewnienia zaufania co do wy­
konywania postanowień Układu. 
Art. XV stwierdza „Układ za­
wiera się na czas nieograni­
czony”.

Układ ten obowiązuje nadal, 
z tym. że zamiast czterech sy­
stemów antyrakietowych ogra­
niczono się do dw’óch, dla ob­
rony stolic. Trudno przecenić 
znaczenie tego Układu, ponieważ 
sam koszt budowy systemu ob­
rony rakietowej w skali całego 
kraju obliczono na jakieś sto mi­
liardów dolarów. Mimo to anty- 
rakiety nie stanowią obrony przed 
zmasowanym atakiem rakiet 
międzykontynentalnych. Opady 
radioaktywne z głowic antyra- 
kiet stanowią, poza tym. zagro­
żenie dla własnej ludności, An- 

„Serdeczni pozdrowienia od Rumcajsa i Cypiska dla polskich 
dzieci"
k*. szpitali, sierocińców. Radek 
Pilarz uwielbia bowiem spra­
wiać dzieciom radość, nieść im 
zadowolenie i stąd może boha­
terzy jego rysunkowych seriali 
są zawsze uśmiechnięci, pogod­
ni. zaś na jego książkowych ilu­
stracjach i plakatach zawsze 
pełno słońca i radości. Autor 
Rumcajsa i licznych „wieraer- 
ni raków" sam też chętnie od­
wiedza dzieci w szpitalach, do­
mach dziecka. Przynosi ze so­
bą szmaciane lalki, kukły, ma­
luje rysunki, opowiada, jak po- 
wstaje telewizyjny „wieraemi- 
eaek”. Dziad go po proetu u- 

tyrakiety mogły też stworzyć po­
kusę dla użycia broni rakieto­
wej, i to w poczuciu własnej 
bezkarności. SALT I zwiększył 
więc bezpieczeństwo świata.

Tymczasowe porozumienie w 
sprawie ofensywnych broni stra­
tegicznych zawierało zobowiąza­
nie Związku Radzieckiego 1 Sta­
nów Zjednoczonych, że „po 1 
lipca 1972 roku strony zobowią­
zują się do nie rozpoczynania 
budowy dodatkowych rakiet 
międzykontynentalnych stacjono­
wanych na lądzie”. Ograniczono 
też liczbę okrętów podwodnych, 
z których startować mogą rakie­
ty balistyczne, jak też i li.-zbę 
tych rakiet. Możliwe było pod­
jęcie modernizacji rakiet lub też 
ich wymiana. Podobnie jak w 
przypadku o antyrakietach nad­
zór miano sprawować przy uży­
ciu narodowych środków tech­
nicznych. Słusznie przywiązywa­
no wielką wagę do art. VII, w 
którym: „Strony zobowiązują się 
do kontynuowania aktywnych 
rokowań dla ograniczenia ofen­
sywnych broni strategicznych. 
Zobowiązania w tej mierze za­
warte w Tymczasowym Porozu­
mieniu nie będą przesądzały za­
kresu lub warunków ograniczeń 
strategicznych broni ofensyw­
nych, które mogą zostać wypra­
cowane w trakcie dalszy m ro­
kowań”.

Istotną rolę odgrywał również 
dodatkowy protokół, poi któ­
rym podpisy złożyli Leonid 
Breżniew i Richard Nixon. By­
ły w nim zawarte konkretne 
liczby o siłach strategicznych 
USA i ZSRR. „Stany Zjedno­
czone mogą posiadać nie więcej 
niż 710 rakiet balistycznych na 
okrętach podwodnych — stwier­
dzał protokół — I nie więcej niż 
44 nowoczesne okręty pod­
wodne z rakietami balistycz­
nymi. Związek Radziecki może 
posiadać nie więcej niż 950 ra­
kiet balistycznych na osrętach 
podwodnych i nie więcej niż 62 
nowoczesne okręty podwodne z 
rakietami balistycznymi”. Jeśli­
by po stronie amerykańskiej po­
jawiło się więcej niż 656 rakiet 
startujących spod wody, a po 
stronie radzieckiej więcej niż 
740 rakiet balistycznych tego sa­
mego typu, to mogą one zostać 
rozmieszczone jedynie wówczas, 
jeśli usunięte zostaną z okrętów 
podwodnych rakiety starszego 
typu.

Choć od daty podpisania 
SALT I minęło już siedem 
lat znaczenie tego układu nie 
zmalało. Tymczasowe Porozu­
mienie wygasło co prawda je- 
sienią 1977 roku, ale obie stro­
ny nadal dotrzymują zaciąg­
niętych wówczas zobowiązań. 
Tak więc równowaga sił stra­
tegicznych opiera się na fun­
damencie, który wypracowa­
no w drodze rokowań. Zwięk­
sza to bez wątpienia zaufanie 
międzynarodowe, stworzyło 
też przesłanki kontynuowa­
nia dialogu strategicznego z 
zamiarem zawarcia nowych 
układów, które obok ilościo­
wych zawierałyby również 
ograniczenia jakościowe broni 
strategicznej. Po siedmiu la­
tach SALT II również dojrzał 
do wejścia w życie.

wielbiają a poczta przynosi na 
jego adres setki listów, wido­
kówek, rysunków i przeróżnych 
dziecięcych upominków, które 
zdobią następnie pracownię. Te 
dary płynące z dziecięcej 
wdzięcaności z różnych stron 
świata, najczęściej adresowane 
„Rumcajs — Praha”. sprawiają 
Radkowi Pilarzowi największą 
radość podobnie jak jego dobra­
nocki — dzieciom.

Polskie dzieci twórcom ..Rum­
cajsa” przyznały Order Uśmie­
chu — Radek Pilarz ceni go so­
bie najwyżej za wszystkich 
dziecięcych darów.

Spór o baryłkę
(P) Decyzja prezydenta Car­

tera, aby dofinansować 5 do­
larami każdą baryłkę impor­
towanego do Stanów Zjedno­
czonych oleju opalowego wy­
wołała w Europie Zachodniej 
gwałtowne reakcje. Minister 
przemysłu Francji Andre Gi- 
raud skrytykował ją mówiąc: 
„w ten sposób nie dojdzie do 
powiększenia ilości paliw na 
rynku światowym. Ale praw­
dziwym zamiarem jest prze­
cież i tak tylko skierowanie 
dodatkowej ropy do Stanów 
Zjednoczonych". Ambasador 
francuski w Waszyngtonie ma 
zażądać wyjaśnień. IV rym sa­
mym też celu wezwał amba­
sadora amerykańskiego na 
rozmowę komisarz Wspólnego 
Rynku do spraw energii Gui­
do Brunncr.

Rynek paliw płynnych pod­
grzewany jest z wielu stron. 
Zachęty Białego Domu poja­
wiły się w chwili, w której 

I spekulacyjne ceny w Rotter­
damie przekroczyły 35 dola­
rów za baryłkę. Arabia Sau­
dyjska podniosła co prawda 
wydobycie o 500 tysięcy bary­
łek na dobę, ale w Iranie, z 
przyczyn politycznych i tech­
nicznych, eksport ropy nafto­
wej znowu spodl.

Wyjaśniając sytuację w 
imieniu państw-eksporte- 
rów ropy naftowej min. Al- 
Jarabi oświadczył w Manili, 
że w pierwszym kwartale te­
go roku wydobycie było o mi­
lion baryłek na dobę wyższe 
niż w ciągu trzech pierwszych 
miesięcy roku 7978. Zwalił on 
odpowiedzialność za chaos na 
kraje bogate, które odbudo­
wują rezerwy nafty. Poza tym 
— wielkie towarzystwa nafto­
we kupują ropę po oficjalnej 
cenie OPEC na podstawie wie­
loletnich kontraktów, nato­
miast sprzedają ją po paskar­
skich cenach, nieraz dwukrot­
nie wyższych od urzędowych. 
Z tej między innymi przyczy­
ny 6 wielkich koncernów naf­
towych USA uzyskało w 
pierwszym kwartale zyski 

0 rzędu 2,6 miliarda dolarów.
Mimo podwyżek cen ekspor­
terzy ropy kupują za baryłkę 
zaledwie jedną trzecią tego, 
co w roku 1973.

Paliwa stają się coraz droż­
sze. Ale wyszarpywanie sobie 
ograniczonych przecież ilości 
ropy naftowej musi prowadzić 
do spekulacji i konfliktów po­
litycznych. Ostatnie decyzje 
Cartera dowodzą, że Stany 
Zjednoczone pragną rozwiązać 
swe wewnętrzne kłopoty pali­
wowe kosztem swych partne­
rów i sojuszników. Zrozumia­
ła jest wściekłość Brukseli i 
Paryża, bo wiadomo, że wy­
gra silniejszy, z pełniejszą 
kiesą. Przegrają natomiast — 
konsumenci. Bo jest to krót­
kowzroczna polityka.

KAROL SZYNDZIELORZ

UNCTAD 
na wirażu

(P) Piąta sesja Konferencji 
Narodów Zjednoczonych do 
Spraw Handlu i Rozwoju 
(UNCTAD V) zbliża się szyb­
ko ku końcowi. Po trzech i 
pół tygodniach obrad w sto­
licy Filipin, Manili, gdzie zje­
chali się przedstawiciele 159 
krajów, nic nie wskazuje jed­
nak na to, aby miała się ona 
zakończyć jakimś konstruk­
tywnym akordem.

Od 75 lat UNCTAD iest 
miejscem konfrontacji między 
bogatą „Północą” i biednym 

I „Południem", ale także kuźnią 
pewnych nowych rozwiązań, 
zdolnych zapewnić bardz!ej 
harmonijny rozwój całego 
świata

Tym razem jednak zabrakło 
jakiegoś mobilizującego wszy­
stkie umysły, acz może i kon­
trowersyjnego, programu, ja­
kim był na przykład przed 4 
laty w Nairobi na IV sesji 
UNCTAD „Zintegrowany Pro­
gram Surowcowy". Problemy 
„rozmyły się” niejako w 'ete­
rycznych wystąpieniach i uto­
nęły w ośmiu podkomisjach, 
nie zdolnych do przedłożenia 
jakichś spójnych propozycji.

Najważniejsze żądania Trze­
ciego Świata, takie iak postu­
lat większego współuczestnic­
twa w ogólnoświatowych de- 
zycjach gospodarczych, rady­
kalnej reformy międzynarodo­
wych instytucji odpowiedzial­
nych za handel i finanse, 
wzmożonej pomocy rozwo te- 
mej ze strony państw wsoko 
uprzemysłowionych czy znie­
sienia ograniczeń hand'owych 
i protekcjonizmu — nie znala­
zły dotąd odzuóereWenia w 
dokumentach UNCTAD choć­
by tylko w form<e szkteowei.

Przedstawienie Trzeciego 
Świn ta oskarżają kraje wyso­
ko uprzemysłowione o brak 
dobrej woli. Te ostatnie wy­
mawiają z kolei państwom go­
spodarczo zacofanym, że zgła­
szają „nierozsądne" post-óaty 
zwłaszcza w chwili, gdy bo­
gate państwa zachodńie mu­
szą się same borykać z pew­
nymi trudnościami. choćby na 
tle impasu energetycznego.

Być może, dia uratowania 
twarzy, zostanie in eztremis 
znaleziony jakiś kompromis, 
pod którym będą sie mogli 
podpisać wszyscy. Ale nawet 
optymiści nie sądzą. aby był to 
kompromis zdolny wszystkich 
zadowolić...

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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Wszystkie dzieci 
^”1 są nasze

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
i prowadzić taką politykę, ta- 
wiązać i umacniać takie soju- 
*ze, które od 35 lat skutecznie 
chronią nasze życic w pokoju, 
dając spokojne dzieciństwo i do­
bry start w dorosłość naszym 
dzieciom.

Ciężko wywalczony pokój sta­
ramy się od 35 już lat jak naj­
mądrzej wykorzystać dla dobra 
całego narodu, dla dobra jego 
jutra, a więc dzieci. Hasło wszy­
stkie dzieci są nasze, znalazło 
bardzo wiele praktycznych po­
twierdzeń w całej naszej polity­
ce społecznej. Trzeba było rewo­
lucji, żeby z kraju struktural­
nych, klasowych, w praktyce 
bardzo drastycznych nierówno­
ści społecznych, które dzieliły 
także dzieci na te nieliczne lep­
sze i bardzo liczne gorsze, dys­
kryminowane społecznie, ekono­
micznie i kulturalnie, prze­
kształcić Polskę w kraj równej 
szansy i stale wyrównywanych 
możliwości jej realizacji.

Trzeba było odważnej, mądrej 
polityki, zmian prawnych, na­
kładów finansowych, wysiłków 
społecznych, przedsięwzięć orga­
nizacyjnych, żeby sprawiedli­
wość społeczna, której łamanie 
w przypadku dziecka jest szcze­
gólnie tragiczne, przeszła ze sfe­
ry marzeń szlachetnych utopi­
stów w sferę codziennej prak­
tyki.

Można by wyliczyć długą listę 
konsekwentnie niwelowanych 
różnic występujących kiedyś w 
tylu relacjach: dzieci wiejskie 
i miejskie, robotnicze i inteli- 
gei ckie, małżeńskie i pozamal- 
żeńskie. Prawo rodzinne i ko­
deks pracy, objęcie wszystkich 
dzieci bezpłatną opieką lekar­
ską, upowszechnienie oświaty, 
otwarcie drogi do awansu — to 
wszystko są sprawy dobrze zna­
ne. W praktyce odbiciem ich są 
po prostu nasze własne życio­
rysy i plany życiowe naszych 
dzieci. Nikogo u nas nie dziwi, 
gdy naukowiec, lekarz, aktor.

dyrektor wielkiego zakładu wy­
wodzą się z zabitej deskami 
wioski. Nikt się nie rozczula nad 
ich bajkową karierą kopciuszka. 
Normalna droga, zadecydowały 
zdolności, praca, hart. I tak sa­
mo jest z planami na przyszłość 
tych, którym dziś wręczamy 
świąteczne upominki. Klucz do 
ich przyszłości tkwi w ich ta­
lentach, cechach charakteru, 
rozbudzonych zainteresowa­
niach, w sile pasji.

Jedno jest pewne, my rodzice, 
w ogóle my dorośli możemy 
ułatwić naszym dzieciom start, 
przygotować do życia pożytecz­
nego i dającego satysfakcję, 
mądrze je kochając i dobrze 
wychowując.

To my możemy i powinniśmy 
nauczyć nasze dzieci tego, co 
buduje jakość życia — szacunku 
dla pracy, życzliwości dla ludzi, 
stawiania sobie samemu wyso­
kich wymagań, energii, inicja­
tywy, a także krytycyzmu wobec 
wszelkich przejawów zła. Od 
nas muszą się także dowiedzieć, 
że życiorysu nie buduje się z sa­
mych sukcesów, że trzeba umieć 
uporać się z porażkami.

Dobrze jest też wiedzieć, przed 
czym chcieiibyśmy ustrzec na­
sze dzieci. Przede wszystkim 
przed spokornieniem, zgnuśnie- 
niem i bezideowym rozmiłowa­
niem w samych rzeczach.

W naszej współczesnej historii 
godnie zapisały się kolejne po­
kolenia Polaków — pokolenie 
walki, odbudowy i budowy Pol­
ski socjalistycznej. Każde miało 
swoje okazje do zaangażowania 
się w sprawy najważniejsze, do 
związania z programem kraju 
osobistych dążeń i aspiracji, do 
twórczego uczestnictwa. Tę 
szansę mieć będzie także kolej­
ne pokolenie. Życzmy mu, by 
przekroczyło z rozmachem aspi­
racje dziadków i rodziców, a 
mądrością i konsekwencją przy­
spieszyło Ich urzeczywistnienie.

BARBARA DROŻDŻ

Międzynarodowy Dzień Dziecka

Liczne imprezy w całym kraju
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
placówki pediatrycznej. Tym 
samym uwieńczony zostanie dru­
gi, zasadniczy etap budowy te­
go pomnika-szpitala, będące­
go wyrazem hołdu dla 11 milio­
nów dzieci świata oraz 2 mi­
lionów 200 tysięcy dziewcząt i 
chłopców z Polski, poległych i 
zamordowanych przez faszystów 
niemieckich w latach II woj­
ny światowej.

Blisko 70 tys. dzieci i mło­
dzieży z woj. katowickiego wy-

Postęp w zwalczaniu
alkoholizmu

(P) W 1978 roku zanotowano 
istotny postęp w zwalczaniu 
alkoholizmu. W porównaniu z 
1977 r. zmniejszyła się średnia 
spożycia napojów alkoholowych 
na jednego mieszkańca.

Jest to rezultat energicznie 
prowadzonej profilaktyki. Do­
konuje się systematycznych 
kontroli na budowach, w ba­
zach transportowo-sprzętowych 
itp. Problematyka przeciwalko­
holowa włączona została do pro­
cesu dydaktyczno-wychowaw­
czego w szkołach.

Do realizacji programu wal­
ki z alkoholizmem włączone zo­
stały zainteresowane problema­
tyką wydziały urzędów woje­
wódzkich. organizacje społeczne 
i młodzieżowe. Odpowiednie 
programy realizują także urzędy 
gminne i miejskie. We wszyst­
kich województwach powołano 
zespoły do kontroli przestrzega­
nia przepisów regulujących wal­
kę z pijaństwem. Zadaniem ich 
jest kontrolowanie placówek 
handlowych 1 zakładów pracy.

Te i inne problemy były te­
matem posiedzenia stałej Ko­
misji Rady Ministrów d/s Walki 
z Alkoholizmem w dniu 31 ma­
ja. (PAP)

Echa piłkarskiej środy

(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wodzie, Wisła-Ustronie, Rabka 
czy Gołdap.

— Sezon urlopowo-wypoczyn- 
kowy już się rozpoczyna. Ilu 
pracownikom RSW udostępni 
wczasy?

— Przewidujemy, że w roku 
1979 z różnych form wypoczyn­
ku urlopowego skorzysta około 
28 tysięcy naszych pracowników 
i ich członków rodzin. Z tegc 
ponad 13.500 będzie spędzało ur­
lop w obiektach własnych. W 
tym na koloniach i obozach mło­
dzieżowych przebywać będzie 
ok. 4100 dziewcząt i chłopców

— Urlop nad morzem, jezio­
rami czy w górach, to jedna i 
form regenerowania sił...

— Tak. Staramy się przy tym, 
aby wypoczynek ten był czyn­
ny. Dlatego też wyposażamy na­
sze ośrodki w sprzęt i urządze­
nia sportowe. Np. w Kazimierzu 
ośrodek posiada basen, są tam 
rowery i inny sprzęt sportowy. 
W tym roku czynne już będą 
korty tenisowe. W Zaborowie. 
w Domu Dziennikarza, istnieją 
możliwości snędzenia nie tylko 
wczasów w siodle, ale uprawia­
nia tego sportu w dni świątecz­
ne i wolne od pracy. Od kilku 
lat duży wpływ na rozwój spor­
tu wśród naszych pracowników 
mają organizowane co roku 
przez nasza instytucję Między­
zakładowe Spartakiady.

Chciałbym przy tej okazji 
podkreślić zasługi sportowo-tu­
rystyczne Ogniska „Horyzont”, 
który obejmuje swa działalno­
ścią cale środowisko RSW w 
Warszawie. „Horyzont” m. in. 
jest organizatorem obozów spor­
towo-rekreacyjnych. Część ko­
sztów, które ponoszą sami ucze­
stnicy, jest pokrywana z fundu­
szu socjalnego naszej instytucji.

W ubiegłym roku w 400 im­
prezach rekreacyjnych, rajdach 
i wycieczkach wzięło udział po­
nad 11 tvs. pracowników.

— Jedną z form pozwalają­
cych na regeneracje sił jest or­
ganizowanie żywienia zbiorowe­
go. Zresztą obowiązek takt na­
kładają na zakłady pracy uch­
wały i decyzje Rady Ministrów 
„w sprawie zasad odpłatności 
konsumentów w placówkach 
przyzakładowych”.

— W tej dziedzinie mamy 
jeszcze sporo do zrobienia. 
Wprawdzie w 1978 r. korzystało 
średnio dziennie ze stołówek na­
szych i obcych 6.640 osób, ale. 
w porównaniu z 40-tysięcznvm 
zespołem to za mało. Nie wyni­
kało to zresztą z braku środków, 
ale z braku odpowiedniego za­
plecza lokalowego przy niektó­
rych zakładach. Ciągle jeszcze 
warunki lokalowe większości 
jednostek organizacyjnych unie­
możliwiają rozwinięcie tej for­
my pomocy naszym pracowni­
kom. W 31 jednostkach RSW 
Prasy funkcjonuje obecnie 15 
stołówek i 32 bufety, w których 
można otrzymać także i gorący 
nosiłek. W 1978 r. dopłaty RSW 
do różnych form żywienia zbio­
rowego dla nracowników wy­
niosły ok 14.5 min złotych. Ma­
my nrzekonanie. że ten rodzaj 
świadczeń dla pracowników bę­
dzie sie rozwijał i to nie t.vlko 
w miarę pozyskiwania odpo­
wiednich warunków lokalowych, 
ale także m. in. dzięki abona­
mentom w gastronomii otwartej, 
do których stosujemy donlaty.

— Na zakończenie jeszcze jed­
no pytanie: jak wygląda dzia­
łalność socjalno-bytowa, związa­
na z byłymi pracownikami, któ­
rzy odeszli na emeryturę lub 
rentę?

— O tych wszystkich szczegól­
nie pamiętamy. Są to przecież 
ci, którym w poważnym stopniu 
zawdzięczamy dzisiejszy rozwój 
naszej instytucji. Chcemy, aby 
nadal czuli się związani z nami, 
aby znajdowali nie tylko pomoc 
materialną, ale utrzymywali ży­
we kontakty ze środowiskami, z 
którymi się zżyli przez tyle lat 
swej owocnej pracy.

Przykładem rozwiązania tych 
spraw jest Klub Emeryta RSW 
na Saskiej Kępie, gdzie odbywa­
ją się wspólne imprezy i spot­
kania. Tam też zachodzą 
i pracujący, i młodzież, tam od­
bywa się np. giełda prac ręcz­
nych naszych emerytek, połączo­
na ze sprzedażą m. in. pięknych 
robótek szydełkowych. Wszyscy 
emeryci RSW mogą i_w więk­
szości korzystają z dornów wcza­
sowych.

Wspólnie z Komitetem Społe­
cznym przygotowujemy budowę 
Domu Spokojnej Starości w Tar- 
chominie. Gdy dom ten stanie, 
rozwiązany będzie problem tych 
byłych pracowników RSW. któ­
rzy, ze względu na warunki ro­
dzinne i zdrowotne, wymagają 
szczególnej troski.

I jeszcze jedno. Mamy sporą 
grupę pracowników poza poli­
grafami, którzy wymagają także 
szczególnej opieki zdrowotnej — 
to dziennikarze. Marzeniem na­
szym jest otwarcie ośrodka 
poliklinicznego, w którym zna­
lazłyby się wszystkie specjalno-

Kuźnia talentów

ści. Planujemy jego zorganizo­
wanie w Warszawie,'gdzie jest 
największe skupisko dziennika­
rzy i pracowników związanych 
z produkcją czasopism i gazet.

Rozmawiał: 
ANDRZEJ TEWIASZEW

Z okazji 60-lecia SEP
Ciekawa wystawa 
w Warszawie

Informacja własna
(P) Z okazji 60-lecia działal­

ności Stowarzyszenia Elektry­
ków Polskich zorganizowano 
wystawę pod hasłem „Elektry­
ka — Gospodarka — Społeczeń­
stwo”. Obrazuje ona dorobek 
i perspektywy nauki, techniki 
i polskiego przemysłu elektro­
nicznego i energetycznego. Po­
kazuje także wkład SEP w roz­
wój tych dziedzin.

Eksponaty, modele, plansze 
pokazują stan obecny, jak i naj­
bliższą perspektywę zastosowa­
nia urządzeń, maszyn, aparatów 
i sprzętu elektrycznego w całej 
gospodarce. Najnowsze osiąg­
nięcia prezentują takie zjedno­
czenia jak „Połam”, „Megat”, 
„Unitra”. Podczas trwania wy­
stawy będą wygłaszane odczyty 
związane z 60-leciem SEP.

Wystawa czynna jest w pawi­
lonie „Kosmos” w Ośrodku Po­
stępu Technicznego NOT przy 
ulicy Bałtyckiej 26 od 1 do 7 
czerwca w godz. 10—17.

jedzie w br. na harcerskie o- 
bozy letnie. Dla 120 tys. ich 
rówieśników przygotowano li­
czne atrakcje w ramach „Nie- 
obozowego lata”. Z organizato­
rami harcerskiej akcji letniej 
spotkał się 31 maja członek Biu­
ra Politycznego KC, I sekretarz 
KW PZPR w Katowicach — 
Zdzisław Grudzień. W toku 
spotkania radakcja „Trybuny 
Robotniczej” przekazała harce­
rzom katowickiej chorągwi czek 
na kwotę 1,5 min zł, wygospo­
darowaną jako dochód z imprez 
tegorocznego święta gazety.

31 maja, przewodniczący Ra­
dy Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa min. Janusz Wie­
czorek otworzył w Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki 
w Warszawie przy ulicy Nowy 
Świat, wystawę fotograficzną 
pt „Dzieci świata”, której auto­
rem jest znany fotoreporter 
CAF Zbigniew Staszyszyn. Wie­
le zdjęć nawiązuje do idei 
Pomnika — Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Tego dnia otwarto również w 
stolicy wystawę pn. „Budowni­
ctwo — dziecku”. W Pałacu Ka­
zimierzowskim UW otwarto wy­
stawę obrazującą działalność te­
ko wielkiego ośrodka nauki na 
rzecz dzieci.

Ponad 15 tys. rysunków i ma­
lowideł, wykonanych przez prze­
szło 8,5 tys. młodocianych ar­
tystów w wieku 10—15 lat, po­
chodzących z 23 krajów świata 
(w tym szczególnie z Z§RR) — 
to efekt zorganizowanego z i- 
nicjatywy Wojewódzkiej Biblio­
teki Publicznej w Rzeszowie, 
międzynarodowego konkursu na 
dziecięcą ilustrację książkową, 
pod hasłem 
stwo dzieci 
narodów”.

W Opolu 
fotografii”, 
wiele atrakcyjnych 
głównie związanych 
narodowym Dniem 
Międzynarodowym 
Dziecka. Członkowie 
tograficznego przy 
kim domu kultury ______ ...
wszystkich wychowanków do­
mów dziecka w Opolu i Tura­
wie.

Na Dzień Dziecka piękny pre­
zent otrzymali najmłodsi miesz­
kańcy Białegostoku, gdzie prze­
kazano do użytku nowy żłobek 
dla 100 dzieci. Wmurowano też 
akty erekcyjne pod następne 
dwa obiekty: — przedszkole i 
żłobek. Małym pacjentom prze­
bywającym w krakowskim In­
stytucie Pediatrii przekazano 
świetnie wyposażoną zjeżdżal­
nię, a także bawialnię.

Najmłodsi mieszkańcy wielko­
przemysłowego regionu kato­
wickiego otrzymali wiele no­
wych obiektów i placów zabaw. 
W Kaliszu oddano do użytku 
wiele obiektów, m. in. przed­
szkole i żłobek na osiedlu im. 
Asnyka.

Członkowie ZSMP zatrudnie­
ni w gospodarce woj. legnic­
kiego fundusze uzyskane z pra­
cy społecznej przekazują na 
budowę Centrum Zdrowia 
Dziecka. Zajmują się też popu­
laryzowaniem wśród 
regionu honorowego 
stwa dla tej nowej

„Przyjaźń i brater- 
i młodzieży różnych

rozpoczęły się „Dni 
które zapewnią 

imprez 
z Między- 
Dziecka i 

Rokiem 
klubu fo- 
wojewódz- 
portretują

młodzieży 
krwiodaw- 
placówki 

(PAP)

Duże natężenie prac 
na budowie Linii

j. w.

30 lat Olimpiad Matematycznych
(P) Olimpiady przedmiotowe 

cieszą się zasłużonym powodze­
niem wśród młodzieży szkól 
średnich; bierze w nich udział 
ponad 100 tys. młodzieży rocz­
nie. W zawodach olimpijskich 
prezentowane są różne dyscy-

Apelujemy o ostrożność 
Znów seria utonięć

Informacja własna
(P) Kroniki milicyjne nadal 

odnotowują tragiczne wypadki 
podczas kąpieli w miejscach 
niedozwolonych.

W basenie przeciwpożarowym 
w Ostrowcu, woj. siedleckie 
utonął 26-letni Antoni M. W 
stawie w miejscowości Skow- 
roda utonęła w stawie 12-letnia 
Elżbieta O., która kąpała się 
bez opieki starszych.

Przyczyną wielu wypadków 
utonięć była kąpiel w stanie 
nietrzeźwym. I tak w Teresi­
nie — po spożyciu większej ilo­
ści alkoholu kąpał się w sta­
wie 17 letni Piotr G. W miej­
scowości Wiewiórki, woj. olsz­
tyńskie w gliniance utonął 27- 
letni Mieczysław K. Również 
on kąpał się w stanie nietrzeź­
wym. (j.l.)

Redaktorowi

BOGDANOWI MISIOWI
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

MATKI
składają

koleżanki z Redakcji Prasowej TV 
i Łączności z Widzami

pliny wiedzy od nauk ścisłych, 
technicznych poprzez humani­
styczne i przyrodnicze po dzie­
dziny artystyczne.

Olimpiady stwarzają płasz­
czyznę do rozbudzania i rozwi­
jania uzdolnień i zaintereso­
wań młodzieży, przyczyniają się 
do podnoszenia poziomu pracy 
szkół, służą wyzwalaniu twór­
czych inwencji pedagogicznych 
nauczycieli. W’zorem szkół wiel­
komiejskich, coraz liczniej i od­
ważniej stają w szranki olim­
pijskie uczniowie małych szkół 
prowincjonalnych, odnosząc co­
raz większe sukcesy.

A wszystko zaczęło się od 
olimpiady matematycznej, po­
wołanej do życia w 1949 r. z 
inicjatywy Ministerstwa Oświa­
ty i Polskiego Towarzystwa 
Matematycznego. Zapoczątkowa­
ła ona szeroki ruch olimpijski, 
który obejmuje obecnie tysiące 
młodzieży szkół średnich.

Z okazji XXX — jubileuszo­
wej Olimpiady Matematycznej, 
która odbyła się w tym roku, 
podsumowano jej dotychczasowy 
dorobek. W tej „najstarszej” 
olimpiadzie uczestniczyło, w 
ciągu minionych lat, ponad 50 
tys. dziewcząt i chłopców. Dy­
plomy laureatów zdobyły 443 o- 
soby. Ta kuźnia talentów ma­
tematycznych przysporzyła na­
szej nauce grono wybitnych 
pracowników. Spośród byłych 
olimpijczyków wywodzi się m.in. 
25 profesorów uniwersyteckich 
i 6 członków PAN.

Cechą charakterystyczną o- 
becnych Olimpiad Matematycz­
nych jest coraz liczniejszy w 
nich udział młodzieży, z młod­
szych klas licealnych. W tym 
noku w gronie wyróżnionych 
znalazł się, po raz pierwszy w 
dziejach tej olimpiady, uczeń z 
klasy ósmej szkoły podstawo­
wej z Wrocławia. (PAP)

Hutniczo-Siarkowej
(P) Linia Hutniczo-Siarkowa, 

przebiegająca od Krzywego Ro­
gu do Huty Katowice ma 
być przekazana do eksploatacji 
pod koniec br. Terminowe za­
kończenie robót ma szczególnie 
ważne dla gospodarki narodo­
wej znaczenie. Najważniejsze 
prace koncentrują się obecnie 
na terenie woj. tarnobrzeskie­
go. Na 56 km odcinku przebie­
gającym przez ten region pro­
wadzone są prace ziemno-bu- 
dowlane. Wznosi się obiekty in­
żynieryjne: mosty, wiadukty, 
rozjazdy i stacje.

Z ponad 3 min m sześć, pias­
ku, które miano przywieźć, aby 
sforować nasypy i podtorze, 
przemieszczono już około 2 min 
m. Niełatwo idzie budowa ma­
gistrali na odcinku Huta Krze- 
szowska — Wola Baranowska, 
Tu Linia Hutniczo-Siarkowa 
przebiega bagnistymi terenami. 
W związku z tym zachodzi ko­
nieczność umacniania 
piaskowymi podkładami 
specjalnymi ekranami 
mi.

Duże natężenie prac 
wuje się również na 
największego na linii 
biektu inżynierskiego 
tu na Wiśle. Obecnie 
dowie LHS w woj. tarnobrzes­
kim pracuje ponad 2 tys. osób.

(PAP)

zapałkami

podłoża 
oraz 

iłowy-

obser- 
budowie 
LHS o— 
— mos- 
na bu-

Dziecko zginęło 
w płomieniach

Informacja własna
(P) Jak podaje Komenda 

Główna Straży, do tragedii do­
szło w Ujsołach k. Żywca. 3-let- 
ni Paweł T„ bawiąc się zapał­
kami pod nieobecność 
ców zaprószył ogień w 
kaniu. Dziecko poniosło 
w płomieniach.

Podczas pożaru budynku mie­
szkalnego we wsi Kania (woj. 
konińskie) w płomieniach zgi­
nęła 74-letnia Kazimiera K. U- 
stala się przyczynę powstania 
pożaru. (CAD)

rodzi- 
miesz- 
śmierć

A jednak o 13 tytuł mistrza Falski 
wałcza piłkarze chorzowskiego Rucha

(P) Wydawać by się mogło, że sprawa ilości tytułów mistrza 
Polski w najpopularniejszej gałęzi sportu, jaką jest piłka nożna
— nie powinna żadnemu z piszących o futbolu sprawiać trud­
ności. Jest jednak inaczej. My piszemy, że chorzowianie walczą 
o 13 tytuł w historii klubu, inne pisma, że o 11. Przypominamy 
więc, że Ruch (W'ielkie Hajduki niegdyś, a dziś Chorzów) trium­
fował w rozgrywkach ligowych 11 razy: w latach 1933 — 1934
— 1935 — 1936 — 1938, a po II wojnie światowej — 1952 — 
1953 — 1960 — 1968 — 1974 — 1975.

Dwunasty tytuł mistrzów Pol­
ski zdobyli piłkarze Ruchu w 
roku 1951, nazywając się wtedy... 
Unią Chorzów z racji przynależ­
ności do pionu sportowego Zw. 
Zaw. Chemików. A tytuł ten 
wywalczyli w finale Pucharu 
Polski, zdarzyło się bowiem raz 
w historii polskiego piłkarstwa, 
że tytuł mistrza kraju przyzna­
no zdobywcy Pucharu Polski. 
Pokonali w tym finale chorzo­
wianie najlepszą drużynę ligo­
wą, krakowską Gwardię, jak na­
zywano wtedy Wisłę.

Po Pucharze Europy
Puchar Europy w piłce nożnej 

w konkurencji klubowej wy­
walczył, o czym już pisaliśmy — 
angielski zespół Nottingham Fo- 
rest po pokonaniu mistrza Szwe-

eji. Malmoe FF 1:0. Trener An­
glików B. Clough powiedział po 
meczu:

— „Graliśmy z Malmoe dob­
rze, tak dobrze, by wygrać. Nie­
ważne. że mogliśmy strzelić 
więcej bramek, istotne jest tyl­
ko to, że zdobyliśmy puchar. Je­
steśmy teraz najlepszym tea­
mem Europy, a chyba i świa­
ta...”

Zdania Clougha nie podziela­
ją inni fachowcy. Oto opinia 
Helmuta Schoena: „Nie był to 
wielki mecz, ale pięknej gry po 
pojedynkach o najwyższą staw­
kę oczekiwać nie należy. Mal­
moe było w tej grze zespołem 
znacznie słabszym. Nottingham 
też nie zaimponował...” A Bobby 
Charlton powiedział: „To był 
dla mnie jeden z najsłabszych

Dziś na tartanie Skry
rewia lekkoatletycznych gwiazd

(P) I na naszych stadionach 
rozpoczął się wielki sezon lek­
koatletyczny. Pierwszą jego ja­
skółką był międzynarodowy mi­
tyng w Grudziądzu, którego 
obywatelem jest wicemistrz 
olimpijski z Montrealu, mistrz 
Europy z Rzymu i Pragi — 
Bronisław Malinowski, przed 
10 laty triumfator młodzieżowe­
go biegu „Życia Warszawy” w 
Memoriale Janusza Kusociń- 
skiego.

Zakończenie Warszawskiej
Olimpiady Młodzieży

(P) Odbyły się już ostatnie fi­
nały XII Warszawskiej Olimpia­
dy Młodzieży. Dziś na stadionie 
„Skry” ogłoszone zostaną ofic­
jalne wyniki i wręczone zostaną 
nagrody dla najlepszych. Po­
nadto odbędą się: defilada, po­
kaz gimnastyczny, sztafeta wa­
hadłowa 10X50 m. W części ar­
tystycznej wystąpi zespół „Ga­
węda”. Początek imprezy o go­
dzinie 10. (z)

Nehemiah i Moses
na Spartakiadzie Narodów

(P) „Start na Spartakiadzie Na­
rodów ZSRR będzie dla spor­
towców amerykańskich jednym 
z ważniejszych etapów przygo­
towań olimpijskich” — oświad­
czył dyrektor AAU OUan Cassel 
nodćzas konferencji prasowej w 
Nowym Jorku.

Jego zdaniem Spartakiada-79 
bedzie generalna próbą sił dla 
młodych zawodników USA nie 
mających większych doświad­
czeń w startach międzynarodo­
wych. W drużynie USA nie za­
braknie i superasów.

W skład reprezentacji Stanów 
Zjednoczonych, która startować 
bedzie na Spartakiadzie wejdzie 
około 120 zawodników, m.in. 
pełna drużyna bokserska, 37 lek­
koatletów, wśród których znaj­
da się William Smith (400 m), 
Edwin Moses (400 m pł.). Renal- 
do Nehemiah (110 m pł.). Tele­
wizja amerykańska transmito­
wać bedzie bezpośrednio prze­
bieg zawodów spartakiadowych.

Bohaterem nr 1 grudziądzkie­
go mityngu nie był jednak nasz 
najlepszy długodystansowiec, 
ale Jacek Wszoła. Mistrz olim­
pijski z Montrealu skakał w- 
zwyż na żużlowej skoczni gru­
dziądzkiego stadionu, jak w 
okresie montrealskiej batalii 
albo późniejszego o rok finału 
Pucharu Europy. Rezultatem 
2 m 28 cm (rek. Polski 2.30) za­
dziwił wszystkich, zarówno 
swych zwolenników, jak i tych, 
którzy nie wróżyli młodemu 
jeszcze warszawianinowi pow­
rotu do życiowej formy.

Wszoła będzie dziś startował 
w międzynarodowych mistrzo­
stwach Warszawy (początek im­
prezy o godz. 17) na tartano- 
wym stadionie Skry. Skocznia 
ta „leży” naszemu mistrzowi, 
warto chyba będzie obejrzeć 
ten konkurs, w którym wezmą 
również udział rewelacyjny 
Trzepizur z Gorzowa (w Gru­
dziądzu 2 m 22 cm) i Kalek, 
legitymujący się tegorocznym 
rezultatem 2 m 20 cm i zwy­
cięstwem w pojedynku z Wszo- 
łą podczas Memoriału dr. A. 
Morończyka.

Skok wzwyż mężczyzn będzie 
na pewno jedną z najatrakcyj­
niejszych konkurencji, ale 
emocji dostarczą nam i inne 
nasze specjalności — sprint 
mężczyzn, skok o tyczce, płot­
ki i chody. W tych ostatnich 
obok naszych najlepszych zo­
baczymy na starcie meksykań­
skich arcymistrzów, wychowan­
ków polskiego trenera — Haus- 
lebera.

Nie wymieniamy wszystkich 
uczestniczek i uczestników dzi­
siejszej imprezy, przypominamy 
natomiast, że jest to także 
sprawdzian kandydatów do re­
prezentacji Polski na najbliższe 
mecze międzypaństwowe. Jest 
więc gwarancja, że na starcie 
stanie każdy kto żyw i kto 
ma chęć pojechać w najbliż­
szych dniach do Włoch, gdzie 
nasze reprezentacje spotkają 
się w wielomeczach z udziałem 
Kanady, a w męskich konku­
rencjach biegowych — Kenii. <s)

finałów pucharu. Obie drużyny 
zagrały zbyt defensywnie i ase­
kurancko. Oczekiwałem więcej 
po meczu”.

Inna to zupełnie sprawa, że 
Brian Clough zwany raz „ge­
niuszem”, a drugi „hochsztaple­
rem” dokonał dużego wyczynu. 
Przypomnijmy, że po doprowa­
dzeniu Derby County do tytu­
łu mistrza Anglii marzył o sta­
nowisku selekcjonera angielskiej 
reprezentacji — miał zastąpić 
Alfa Ramseya. Z zamiarów tych 
nic nie wyszło, Clough zo6tal 
menagerem Leeds United. Za­
powiedział odbudowę potęgi te­
go klubu, ale pracował w nim 
tylko kilka tygodni Wówczas 
to — dodajmy — mocno kryty­
kowany. a nawet wykpiwany — 
przeniósł się do Nottingham i 
zabrał tam się ostro do roboty. 
W 1977 roku zespół awansował 
do ekstraklasy, a w następnym 
sezonie z pozycji beniaminka 
wywalczył pierwszy w 113-let- 
niej historii klubu tytuł-mistrza 
Anglii. Teraz wygrał bój o Pu­
char Europy.

Pucharowa kariera Nottingham 
rozpoczęła się w ub. roku od... 
zwycięstwa nad poprzednim 
triumfatorem Pucharu Europy, 
FC Liverpoolem. W tym roku 
może się zdarzyć podobna hi­
storia. Lirerpool grać będzie 
bowiem w Pucharze Europy ja­
ko mistrz Anglii, a Nottingham 
jako obrońca trofeum. Przy o- 
kazji zacytujemy niedawną wy­
powiedź b. trenera Liverpoolu, 
Billa Shankly: „Byliśmy, je­
steśmy i będziemy najlepsi w 
Anglii”.

Angielskie pojedynki słowne 
między trenerami są dość inte-r 
resujące — jak widać, ale bar­
dziej obchodzi wszystkich 
kibiców rywalizacja na boisku. 
A ta wznowiona zostanie w sier­
pniu. gdy rozpoczną się rozgry­
wki o mistrzostwo ligi angiel­
skiej na sezon 1979/80. (S)

Decydujące boje 
o awans do ekstraklasy
(P) Pauzuje w najbliższą nie­

dzielę piłkarska ekstraklasa. Na­
stępne mecze odbędą się w śro­
dę — 6.VI. Natomiast H-ligow- 
cy rozegrają spotkania XXVIII 
kolejki.

Stołeczne zespoły nie wystąpią 
przed własną publicznością. Ur­
sus wyjeżdża do Starachowic, 
gdzio grać będzie ze Starem. 
Mecz Polonii z Radomiakiem 
przełożono na środę, 6.VI. Roz- 
pocznie się on o godz. 17.30 na 
stadionie przy ulicy Konwik- 
torskiej 6.

Oto inne spotkania grupy II: 
Siarka — GKS Tychy; Błękitni 
— Wisłoka; Concordia — Gór­
nik Zabrze; Raków — Motor; 
Craęovia — Stal Stalowa Wola; 
Resóvia — Avia.

W grupie I toczy się zacięta 
walka o awans do ekstraklasy. 
Bałtyk ma jednopunktową prze­
wagę nad Lechią i dwupunkto- 
wą — nad Zawiszą. Tylko zes­
pół z Gdyni grać będzie w nie­
dzielę na własnym boisku, zmie­
rzy się on z gliwickim Piastem. 
Gdańszczanie wystąpią w Wałb­
rzychu przeciwko Górnikowi, a 
drużyna bydgoska spotka «ię 
w Inowrocławiu z Goplanią. W 
tej rywalizacji bardzo ważny 
będzie każdy punkt!

Oto pozostałe mecze grupy 
I: ROW — Stilon, Zagłębie Lu­
bin — Warta, Olimpia — Gwar­
dia Koszalin, Małapanew — Sto­
czniowiec, Moto Jelcz — Zagłę­
bie Wałbrzych. (V)

W SKRÓCIE
• Zwycięzcą samochodowego 

rajdu Akropolu został szwedzki 
kierowca Bjoern Waldegaard na 
Fordzie Eskorcie. Metę tego nie­
zwykle trudnego rajdu ze 153 
załóg osiągnęło zaledwie 21. 
Waldegaard wyprzedził w koń­
cowej klasyfikacji drugiego za­
wodnika, Fina Timo Salonena 
jadącego na Datsunie 160 o po­
nad pół godziny, a trzecie miej­
sce zajął inny szwedzki kie­
rowca Harry Kallstrom na Dat­
sunie 160. (PAP)
• W drugim dniu olsztyń­

skich XXVIII międzynarodo­
wych oficjalnych zawodów jeź­
dzieckich w skokach (CŚIO) 
odbyły się trzy kolejne konkur­
sy. W konkursie o nagrodę rek­
tora Olsztyńskiej Akademii Rol­
niczo-Technicznej zwyciężył Jan 
Kowalczyk na koniu „Artemor” 
przed dwoma jeźdźcami RFN — 
Heinzem Giebmannsem („Ga­
briela”) i Thomasem Bartel- 
sem („Brabek”). Konkurs para­
mi na zmianę (sztafety) o na­
grodę ministra rolnictwa wy­
grali bracia Andrzej i Wojciech 
Dąbrowscy na koniach „Biure- 
ta” i „Jaguar”. Konkurs potęgi 
skoku o nagrodę GKKFiS wy­
grał Hans Mucha (RFN — „Lo- 
redo”) przed łanem Kowalczy­
kiem („Radar”). (PAP)
• Podczas zawodów w Tbi­

lisi Wiktor Saniejew uzyskał w 
trójskoku najlepszy tegoroczny 
wynik w Europie — 17,00 m. 

I 33-letni, trzykrotny już złoty 
I medalista olimpijski — Sanie- 
I jew, jeszcze nigdy u progu se- 
I zonu nie legitymował się tak 
I doskonałą formą. Pilnie przy- 
I gotowuje się on do moskiew- 
I sklej olimpiady. Oświadczył, że 
I pragnie na niej uzyskać 17,50 
I m (jego rekord ZSRR wynosi 
I 17,44 m), co powinno zapewnić 
I mu jedón z medali olimpij- 
I skich. (PAP)

W niedzielę Nagroda
Widzowa

(P) Prawie cala krajowa czo­
łówka 4-letnich i starszych „an­
glików”, zmierzy się w niedzia- 
lę na dystansie 2.600 m w Na­
grodzie Widzowa. Zapisano 6 o- 
gierów, z których jedynie Olaf 
jest wyraźnie słabszy. Będzie 
on liderem dla Jerota. Gonitwa 
jest wysoko dotowana (suma na-

Mistrzostwa szybowników
(P) We wtorek na odbywają­

cych się w Lesznie Wlkp. szy­
bowcowych mistrzostwach Pol­
ski, rozegrano niezwykle trud­
ną konkurencję — przelot po 
trasie trójkąta długości 507,5 
km. Trasa ta obowiązywała pi­
lotów klasy otwartej i standard. 
Całą pokonało 16 zawodników 
klasy otwartej oraz tylko sześ­
ciu klasy standard. Ściąganie 
14 pilotów, którzy lądowali w 
terenie przygodnym, trwało 
sporo godzin, toteż oficjalne wy­
niki opublikowane zostały nie­
co później niż zwykle.

Po tej konkurencji (czwartej) 
w klasie otwartej prowadzenie 
obiął ponownie Janusz Centka, 
który wyprzedza jednodniowe­
go lidera Henryka Pożniaka. W 
tej klasie najlepszy czas przelo­
tu — 92,60 km/godz. uzyskał 
Julian Ziobro, wyprzedzając 
minimalnie Stanisława Kluka 
i Jana Madejczyka.

W klasie standard triumfował 
Paweł Frąckowiak z przeciętną 
prędkością 78,14 km/godz. przed 
Januszem Gogałą i Tadeuszem 
Jacniackim. Liderem klasy 
standard jest nadal Waldemar 
Jaworski, a drugie miejsce 
zajmuje Jacniacki.

W czwartek, po jednodniowej 
przerwie, piloci rozegrali ko­
lejną, piątą konkurencję, którą 
dla obu klas był przelot pręd- 
kościowy po trasie trójkąta 
długości 200 km. (PAP)

gród 42.000 zł) i stanowi klu­
czowy etap eliminacji do Nagro­
dy Prezesa Rady Ministrów.

Największe szanse przyznaje- 
my ogierom Cedro i Orsk, cho­
ciaż i Swing może być groźny. 
Jerot wydaje się mniej wy­
trzymały od nich, a do tego 
mocno się wysilił 20 maja w Na­
grodzie Golejewka.

Zakładem trzykonnym objęto 
VII gonitwę, do której zapi­
sano 9 trzylatków II grupy. Li­
czymy na Judexa, Don Free i 
Granita.

NASZE TYPY 
SOBOTA 2.VI. GODZ. 15.39
Gon. I — Stokrotka, Cerata;

II — Hector, Biografia;
III — Biłgoraj, Cypryant;
IV — Desmin, Domenica;
V — Sexboy, Brooklyn;
VI — Boliwia, Grab; Gon.

Gon. 
Gon. 
Gon. 
Gon. 
Gon.
VII — Jarłyk, Elektor lub Pod­
czaszy;
NIEDZIELA 3.VI — GODZ. 13.30

Gon. I — Proca, Sardo; Gon.
II — Baronet, Etażerka; Gon.
III — Radca, Gologan, Ofelia; 
Gon. IV — Skarabeusz. Junior; 
Gon. V — Cedro, Orste; Gon. 
VI — Nurt, Poklask; Gon. VII 
— Judex, Don Free, Granit 
(Oster); Gon. VIII — Cordoba, 
Suza; Gon. IX — Sart, Elbląg, 
Francja; Gon. X — Formosan, 
Syndykat, Vad. (WK)

Symultana warcabowa
(P) Doskonałą okazję spraw­

dzenia swych umiejętności będą 
mieli w najbliższy wtorek ama­
torzy warcabów. W Społecz­
nym Domu Kultury WSM ul. 
Próchnika 8-a da pokaz gry jed­
noczesnej arcymistrz radziecki 
Włodzimierz Agafonow. Począ­
tek imprezy o godz. 17. Wstęp 
wolny (z)
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Fabryka drewnianych domków

Ładnie, szybko, tamo
Kilka wytwórni należących do 

Zjednoczenia Przemyślu Stolar­
ki Budowlanej) „Stolbud” w 
Warszawie produkuje wyłącz­
nie tzw. obiekty kubaturowe: 
przedszkola, szkoły. zajazdy, 
domki jednorodzinne. dom- 
ki rekreacyjne, budynki za­
plecza socjalnego (hotele, sto­
łówki), pawilony sklepowe i 
gastronomiczne. Robi sie je z 
tarcicy, płyt azbestowo-cemen­
towych. wełny mineralnej, przy­
gotowując do montażu gotowe 
elementy obiektów.

W wielu krajach tego rodza­
ju budownictwo zyskuje sobie 
coraz większą popularność. 
Wśród jego zalet należy wy­
mienić chociażby lekkość ele­
mentów. pozwalająca na mon­
taż Drży użyciu niewielkiego 
sprzętu, możliwość przeniesie­
nia robót wykończeniowych do 
fabryki, co zapewnia osiągnię­
cie wysokiej jakości w warun­
kach zorganizowanej produkcji, 
dobra izolacje termiczna — ni­
ska pracochłonność robót mon­
tażowych na placu budowy.

Ale bodajże najważniejsze 
jest tempo prac. Np. „złożenie” 
przedszkola (pod które już 
przygotowano fundament) trwa 
ok. 2 tygodni, no czym budow­
lani rnoga już przystąpić do 
wyposażenia obiektu (kładzenie 
tapet, wykładzin, podłóg itp.). 
Jest to chyba ważny atut w 
sv'uncji, kiedy budownictwo 
ticrzkanlowe stale wyprzedza

?<■
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Takie zajazdy robi Zakład Stolarki Budowlanej w Ciechanowie

Ta wersja zajazdu pozwala na dowolne ustawianie domków 
noclegowych

Termin będzie dotrzymany

Zegrzyń- 
funkcje 

kierunku

Przedsię-

Niespełna dwa miesiące pozo­
stały 20 przedsiębiorstwom wy­
konawczym do zakończenia prac 
przy budowie trasy Modlińskiej. 
Inwestycja ta usprawni komu­
nikacje w kierunku Legionowa, 
Serocka i nad Zalew 
ski oraz pełnić będzie 
trasy wylotowej w 
Gdańska.

Brygady Miejskiego 
biorstwa Robót Inżynieryjnych 
kończą budowę wiaduktu nad 
ulicą Plochocińską, tuneli dla 
rurociągów ciepłowniczych oraz 
przejścia pod jezdniami i esta­
kada nr 4 przy Trasie Toruń­
skiej.

— Został jeszcze do zabetono- 
powiedział nam mgr 

z
wania 
inż. Andrzej Amanowicz 
MPRI, kierownik budowy 
północny segment wiaduktu 
chodniego. Dziś zbroimy, 
wtorku będziemy betonować. 
Jednocześnie trwają roboty przy 
budowie bezkolizyjnego skrzyżo­
wania z ul. Plochocińską, a 
wzdłuż Trasy montujemy barie­
ry sprężyste.

Nie opodal wiaduktu spotkaliś­
my pracowników Przedsiębior­
stwa Handlowo-Technicznego 
Sprzętu Pożarniczego i Ochron­
nego „Supon”: 50 osób praco­
wało przy wyrównywaniu ale­
jek spacerowych przed położe­
niem asfaltu. Dalej, w kierunku

za- 
od

MORSKIE OKO

Fot. Zbigniew Furman

Morskie Oka jest jednym z 
ładniejszych pa-kóto to Warsza- 
wie; krajobrazowy, widokowy, 
opada ze skarpy przy ul. Pu­
ławskiej aż po ul. Belweder- 
ską. Ozdabiają go naturalne 
oczka wodne. Park Uczy już 
blisko 20 lat.

W ostatnich latach w parku 
zaczly znaczne zmiany. Dzięki

Drewnopochodnych przedszkoli mamy w stolicy kilkanaście.
Według prezentowanej na zdjęciu nowej wersji będzie monto­
wane przedszkole na Marymoncie

towarzyszące; zwłaszcza przed­
szkola i szkoły budowane tym 
systemem mogą rozwiązać w 
krótkim czasie wiele doraźnych 
problemów.

W czerwcu montowane bodzie 
kolejne w naszym województ­
wie przedszkole z materiałów 
drewnopochodnych w nowym 
osiedlu mieszkaniowvm na Ma­
rymoncie. Podobne otrzymać ma­
ją także w najbliższym czasie 

północnym Ryszard Drohoml- 
recki i Stanisław Rajca z Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Robót 
Elektrycznych montowali opra­
wy sodowe: — Zostało nam je­
szcze 6—7 latarni 1 oświetlenie 
Trasy bedzie gotowe. Jak sobie 
radzimy w te upały? Soków i 
wody sodowej mamy pod do­
statkiem, w bazie czynna jest 
stołówka, a więc nie ma proble­
mów.

Ostatnie prace wykonuje 
Przedsiębiorstwo Budowy Sieci 
Cieplnych, a tam, gdzie plac bu­
dowy opuszczają już wykonaw­
cy, Miejskie Przedsiębiorstwo 
Robót Ogrodniczych rozpoczyna 
plantowanie ziemi i sianie tra­
wy.

Zaawansowanie robót oraz 
tempo prae wskazują, że termin 
oddania do użytku najważniej­
szej obecnie, po Trasie Toruń­
skiej. inwestycji komunikacyjnej 
w Warszawie będzie dotrzyma­
ny. 22 lipca, jak twierdzą bu­
downiczowie, wszystko ma być 
zapięte na ostatni guzik. Zgod­
nie ze zobowiązaniem: 11-mie- 
sięcznego skrócenia założonego 
cyklu, aby można było cały po­
tencjał wykonawczy przenieść 
na inne, ważne obiekty komu­
nikacyjne miasta. (May)

staraniom ogrodników, a także 
mieszkańców Mokotowa — któ­
rzy przepracowali tu społecznie 
wiele godzin — zrobiło się tu 
jeszcze piękniej. Odnowiono 
ścieżki, uporządkowano brzegi 
stawów, powiększono teren za- 
baw dla dzieci, ozdobiono park 
nową roślinnością. Posadzono 
drzewa (sosny, graby, dęby. 

mieszkańcy Ursusa i Pruszkowa. 
Beda to przedszkola nowego ty­
pu, zmodernizowane, lepiej do­
stosowane do potrzeb małych 

użytkowników. Projektowane i 
realizowane łącznie z placami 
zabaw. Przedszkola te sa obli­
czane dla ok. 120 dzieci. Obec­
nie wybudowano ich już ok. 
220 w całym kraju, a przybę­
dzie — jeszcze w tym roku — 
ok. 70 (już nowego typu). Ele­
menty dla 30 z nich zostały już 
rozesłane do odbiorców.

W br. oddanych zostanie do 
użytku 10 szkól ze ..Stolbudu”, 
z czego 4 ma otrzymać Warsza­
wa. Pierwsza, dziesięciolatkę, 
postawiono w ubiegłym roku w 
Bełchatowie. Jei montaż trwaj

kierowca taksówki, 
zrozumiał adres i o- 

na Pana pod innym 
domu. W międzycza-

Odpowiedzi redakcji
JAN S. Z WARSZAWY: Winę 

za niewykonanie usługi ponosi 
wyłącznie 
który źle 
czekiwał 
numerem . 
sie do taksówki podszedł in­
ny pasażer, który również przez 
telefon zamawiał pojazd na tę 
samą godzinę. Centrala Radio- 
taxi nie wiedziała o zaistnia­
łym przypadku, bowiem nie do­
dzwonił się Pan do działu re­
klamacji pod nr 22-44-44. MPT 
bardzo Pana przeprasza za na­
szym pośrednictwem, (j)

JERZY CH. Z WARSZAWY: 
Zakłady Radiowe im. M. Kas­
przaka nie prowadza sprzedaży 
detalicznej części i podzespołów 
do swoich wyrobów. Części te 
rozprowadzają 
Przedsiębiorstwa 
nętrznego. (j)

ANNA B. Z 
Bank wydaje 
Zwolenia na opłacanie kosztów 
podróży w złotówkach. Przy 
zakupie biletu, zezwolenie to 
zostawia Pani w „Polresie”, na­
tomiast w przypadku rezygna­
cji z wyjazdu należy jak naj­
szybciej zwrócić bilet, domaga­
jąc się w zamian zwrotu zez­
wolenia. (j)

Wojewódzkie 
Handlu Wew-

WARSZAWY 
terminowe ze-

czeremchy, klony) i krzewy, eo 
roku kwitną tu tysiące kwia­
tów.

Park jest ulubionym miej, 
scem niedzielnych spacerów nie 
tylko mieszkańców Mokotowa. 
Każdego dnia licznie odwiedza­
ją go też matki ze (woimi po­
ciechami. (an)

jednak 
wiadze

6 miesięcy — od etanu zerowe­
go pod klucz. Był to oczywiście 
budynek prototypowy. Obecnie 
biuro projektów stolarki bu­
dowlanej opracowuje 3 wersje 
tej szkoły, wykorzystując uwa­
gi jej pierwszego użytkownika 
(dotyczyły one powiększenia sa­
li gimnastycznej i bloku ży­
wieniowego). Ogólnie 
biorac belchatowskie 
oświatowe oceniły ja pozytyw­
nie, Realizacja jednak 4 placó­
wek dla Warszawy napotyka 
opory ze strony stowarzyszenia 
architektów, wysuwających ja­
ko kontrargument łatwonalność 
elementów, z których montowa­
ne sa tego rodzaju obiekty. Dy­
rekcja „Stolbudu” z kolei twier­
dzi, że jak do tej pory nie było 
przypadku pożaru w którym­
kolwiek z nich. W dodatku ilość 
używanych materiałów łatwo­
palnych nie iest aż tak duża 
(no. wewnętrzna elewacja z 
tynku, wata do ocieplania ścian 
to materiały zaliczane do nie­
palnych).

Z myślą o rozwijającej sie tu­
rystyce „Stolbud” podjął kilka 
lat temu produkcje trzech wer­
sji zajazdów. W br. przybędzie 

ich na głównych szlakach turys­
tycznych ok. 50. Niestety, w 
naszym województwie powsta­
nie tylko jeden — w Starej Mi­
łosnej. A szkoda, bo spełniają 
one wszystkie warunki, jakie 
stawia sie tego rodzaju obiek­
tom. Sa estetyczne, funkcjo­
nalne, obok części gastronomi­
cznej posiadają też miejsca no­
clegowe.

Oczywiście podstawa produk­
cji „Stolbudu" iest stolarka bu­
dowlana a także ściany osłono­
we. Jest ona niezbędna dla po­
trzeb budownictwa mieszkanio­
wego. I to zadanie uznano w 
br. za najważniejsze, zakłada­
jąc 12-proc. wzrost produkcji w 
porównaniu z rokiem ubieg­
iem. Jeżeli chodzi o obiekty ku­
baturowe to ..Stolbud" mógłby 
ich produkować wiecej. Ale tak 
na razie hamulcem jest przy­
zwyczajenie odbiorców do tra­
dycyjnego. „ciężkiego" budow­
nictwa. a także — w przypad­
ku domków jednorodzinnych — 
trudności ze zdobyciem instala­
cji wodno-kanalizacyjnej i elek­
trycznej. (alr)

ŻYCIE RADOMSKIE
,2ycle Radomskie" 88-sos. Ra­
jom. ul. Żeromskiego 31. Tele­
fony: 811-46. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. *.36—
13.30 Za terminowy druk oąlo- 
<zeń redakcia nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa" Al Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
ale zamawianych redakcja nl< 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa. Mar­
szałkowska 3/1.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Kslążko-Ruch” oraz urzędy po 
cztowe I doręczyciele w termi­
nach:
- do dnia S listopada na sty­

czeń I kwartał. I półrocze 
roku następnego I aa eały 
rok następny.

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego

Cena prenumeraty: 
miesięcznie M zl 
kwartalnie 78 ,J 
półrocznie tM zl 
rocznie 311 rf 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej łnsfyturje organlzacjt 
1 wszelkiego rodzaju „kłady 
pracy uunawtaja prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW .Prasa-Książką-Ruch”, w 
miejscowościach zad, w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych I o do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze slecenleta 
wysyłki sa granicę przyjmuj* 
RSW Prasa-Kslążka-Rueb".
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw pi. Towarowa M. 
68-S38 Warszawa, konto PKO 
nr 1331-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki u granice Jest 
drożna nó preonmeraty krajo­
wej o «’< dla zleceniodawców 
Indysrldaalnyeb I e twi, dis 
zleceniodawców ln«tvtoe)l I aa- 
kładów pracy.

tndeka nr

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
ZAKŁADY WŁASNE 

w RADOMIU

Świadczy usługi wnętrzarskie
W ZAKRESIR

szamponowego czyszczenia dywanów, chodników i wykła­
dzin podłogowych, montowania kamiezT oraz eyklmowanla 
parkietów.

Usługę wykonujemy w domu Klienta
Zgłoszenia przyjmowano są w punkcie usługowym przy 

ul. Chałubińskiego 8/10 w Radomiu teL 260-64. R-136-0

CO / GDZIE

na zlece-
18, godz.

Sawyar".

TEATR
Teatr Powszechny Im. Jana Ko­

chanowskiego — nieczynny.
KINA

Bałtyk — „Do krwi ostatniej", 
prod. poi. lat 12, godz. 7.45, 11.
14.30. „Wierna żona”, prod. franc. 
lat 18. godz. 18 1 20.

Przyjaźń — „Kariera 
nuie", prod. franc. lat
15.30, 17.30 i 11.30.

Pokolenie — „Tomek
prod. USA, b/o, godz. 9, 11 i 13. 
„Pustynia Tatarów", prod. franc. 
lat 15, godz. 13. „Mrożony popper- 
mint". prod. hlszp. lat 18, godz. 
17.43 i 19.43.

Odeon — „Śmiertelny pościg", 
prod. franc., lat 15. godz. 13.30,
17.30 i 19.30.

Hel — „Abba”, prod. szwedz, 
b/o, godz. 13.30. „Konik Garbu­
sek", prod. ZSRR, b/o, godz. 11.30 
1 13. „Dzieci wśród piratów", 
prod. jap., b/o godz. 8.30 1 10. „Nie 
ma sprawy ’, prod. franc. lat 15, 
godz. 17.30 i 19.30.

Walter — „Śmierć z kompute­
ra", prod. ’ 
i 18.

franc. lat 13, godx. 16
WYSTAWY 
przy ul. Nowotki 

polski e- 
. „Dro-

i

Muzeum _ _
12 — „Galeria malarstwa 
go XIX i XX wieku”, 
ga do niepodległości' wystawa w 
80 rocznicę odzyskania niepodle­
głości przez Polskę. „W kręgu 1 
wystawy sztuki nowoczesnej'' 
wystawa polskiego malarstwa 
rysunku z lat 1944—19S2.

Biuro Wystaw Artystycznych 
Dom Gąski I Dom Esterkl: 
„Przedwiośnie" wystawa artystów 
plastyków z Kielc i Radomia oraz 
„Grafika" Witolda Chomicza.

Witryny Plastyczne „ART”' 
„Ilustracje bajek”.

Klub „Empik ‘: Gwasze Maria­
na Turwida.
DYŻURY APTEK I POGOTOWIA

pi Konstytu- 
Zwycięstwa 7. 
internistyczna

Apteka nr 18 przy 
cjt 3 1 nr 10 przy pl

Doraźna pomoc
- ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego orzy ul Tochtermana Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—3 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77

TELEFONY
Pogotowie ratunków* 999. straż 

oożrrna 998 posterunek MO 097 
pogotowie kanalizacyjne 400-63 
pomoc drogowa 981 komenda MC 
391-11, pogotowie gazowe w god ■ 
1—23 (517-17), w godz. 73—7 (234-30) 
w niedziele i święta 4.0-ai. poste; 
taksówek przy pl Konstytucji 
128 52. ptzy t l Grodzkiej 229-52, 
przy Zwliki i Wigury 418 10. in­
formacja PKP 299-50. PKS 267-76. 
Informacja usługowa 267-83.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Bitwa o Mi­
dway". prod. USA lat 12, godz 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunków* 
990 straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 811, sklep „Dacia" 742.
DRZEW1CA

Kino „Śnieżka" — 
tny”, prod.

Telefony: 
zdrowia X 
posterunek 
„Zamkowa” 
przedszkole

„Bilet powro- 
pol. lat t8. godz. 18.

apteka 23 ośrodek 
postój taksówek 63 
MO 07. restauracja 
77, dworzec PKP 47.

19.
GRÓJEC

Kino „Odta” — „Sześć niedźwie­
dzi i clown Cebulka”, prod. 
CSRS, lat 15, godz. 15. „Bitwa o 
Midway", prod. USA, lat U, godz. 
17 i 19.38.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, biblioteka 23-36. dom kul­
tury 24-97 ośrodek zdrowia 22-45 
postói taksówek 23-11 przychód 
nla rejonowa 22-88 CPN 26-52 
apteka 21-03 tub 21-64. dworzec 
PKS 24-81
GARBATKA

Kino „Las” — „Szantaż", prod. 
ang., lat 18. godz. 17 1 19.

Telefony: apteka w, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 97. ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53. urząd gminy 194. strat pożar­
na l. gospoda 34 kino 141. przy­
chodnia rejonowa S6.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Kobra”, prod. 
Jap. lat 18, godz. 19.

Telefony: apteka 81. biblioteka 
266. pogotowie energetyczne st. 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271. straż pożarna 115 kawiarnia 
268. księgarnia 13, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 
szkole 149. ». przed-

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 

ka 39. posterunek MO 
dek zdrowia 17. straż pożarna 88 
zakład energetyczny 66 restaura- 
cja „Turysta” 14. urząd gminy — 
naczelnik 89.

101. apte-
',"7 ośro-

JBDŁN1A-LETN18KO
Telefony: apteka <*, izba poro- 

óowa 36. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 38. restauracja „Le­
gną" 110, strat pożarna t.
KOZIENICE

Kino „Znier” — „Gwiezdne 
wojny”, prod. USA, łat 12, godz.
17.N  i 1S.44.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
990. straż pożarna M, posterunek 
MO W7. pogotowie esjetgetycaie 
28-41, kino 18-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gmi­
ny 21-28, przychodnia rejonowa 
22-04, apteka X-M tub 87-01. bi­
blioteka 21-58, restauracja GS 
86-83.
LIPSKO

Kina „Szarotka” — „Szantaż", 
prod. ang. lat II, godz. 17 1 16.

Telefony: apteka M, dom kul­
tury 111. kawiarnia 93. kino IM 
dworzec PKP ZOi. posterunek MO 
97, pogotowie ratunkowe 66. przy­
chodnia rejonowa IM. straż pożar­
na '60, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09. posterunek energety­
czny 1®. postój taksówek 136. 
cm m.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica’* — „Portret Shun- 

kin”, prod. jap lat 18. godz. 18 
i 20.

Telefony: apteka 46, dworz<e< 
PKP 207, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55. postój taksówek 
88. urząd miasta i gminy - na­
czelnik 266. straż pożarna 8 gmin 
na spółdzielnia 29, gospoda 48 
kawiarnia 150. przychodnia rejo­
nowa 45.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo** — „Nie ta­
ki zły”, prod. franc. lat 15, godz. 
19.

Telefony: apteka 10 gminna spół­
dzielnia 8. kino 44. ośrodek zdro 
wia 11, posterunek MO 7 stacja 
PKP 50. straż pożarna 88. naczel­
nik 146. księgarnia 61 przycho 
dnia rejonowa 80.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Wdowień­
stwo Karoliny Zasler", prod. jug. 
lat 18. godz 17 i 19

Telefony: pogotowie MO 307 po 
gotowie ratunkowe 309 straż po 
żarna 308. apteka 310 księg .rnia 
511. pogotowie energetyczne 300 
przychodnia rejonowa 323 resiau 
racja „Adria ' 552 izba porodowa 
548 urząd ęm.nv - nar/ in k 5’2 
kierunkowy 12. posterunek ener­
getyczny 303 postoj taksówek 268
PRZYTYK

Telefony apteka 24 po^raneK 
MO 77 ośrodek zdrowia 69 straż 
pożarna 98 gn*.nn& spoldziein<- 
92 przedszkole 66
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta' — „Mężczyzna 
z białym goździkiem”, prod. 
szwed2. lat 15. godz. 15.30 17.30 i
19.30.

Telefony posterunek MO 07 
pogotowie ratunkowe 09 straż po­
żarna 08 apteka 229 łom kul 
tury 473. urząd miasta 1 gminy 
427 ośrodek zdrowia 313 izba po 
rodowa 317 dworzec PKS 62
SKARYSZEW

Telefony apteka 13 posierunek 
MO 77 straż pożarna 29 osr dek 
zdrowia 11 urząd miasta i «m. 
ny 89 przedszkole 79
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik" — „Królewna 1 
długim warkoczem", prod ZSRR, 
b/o, godz. 16 „Front za linia fron­
tu", prod. ZSRR, lal 12 godz 18 
i 20.

Telefony apteka 55 dom kul­
tury 246 posterunek MO )7 straż 
pożarna 08 pogotowie rctvnkow> 
09 przvchodn’a rejon;).ta 353 CI N 
186 PKP 58 przedszkole 247
WIERZBICA

Kino „Venus” — ,.W< - Ja nie 
bedzie". prod poi. lat 15. godz
18.

Telefony apteka 1. izba boro 
dowa li. posterunek MO 7 ośro­
dek zdrowia 19 restauracja .Nie­
spodzianka" 34. urząd gminy — 
naczelnik 15. żłobek 2. przedszko­
le 25. pogotowie energetyczne 21.
WARKA

Kino „Przyjaźń” - „Niewinne" 
prod. wolskiej, lat 18, godz. 17 i
19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
20—99. pogotowie straży pożarnej 
30-98. pogotowie MO 20-97. apteka 
23-33. przychodnia rejonowa 22-79, 
stacja CPN 21-20, PKS 23-69. sta­
nica wodna PTTK 21-43. muzeum 
32-67, postój „taxi" 21-82. PKP 
23-12. restauracja „Turystyczna” 
25-83 OSiR 23-37.

Muzeum tm. Kazimieiza Puła­
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświatecz- 
nych w godz. 9—15.30. Ekspozycja 
stała: „Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w tyciu politycznym, 
kulturalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych”.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Pogrzeb świer­
szcza”, prod. poi. 12, godz. 28 i 20.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998 Dosteninek 
MO 997 restauracja Gotardzian 
ka" 25-52 apteka 27-20 postój tak­
sówek 27-08 szpital 20-37

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — Ekspozy­
cja stała „Życie i twórczość Jana 
Kochanowskiego".

RADIO
Program f

Wlad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.06—6.00 Zielone Studio 6.00-9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.15 Nlezapomntane stro­
nice — „Disneyland" 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców 12.05 Z kraju 1 ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12.45 Roln. kwadrans 13.01 
Na dziecięcej pięclolnil 13.40 Kącik 
melomana 14.00 Studio „Gama" (ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kierow­
ców) 14.20 Studio Relaks 14.25 Stu­
dio „Gama" 15.05 Korespondencja 
z zagranicy 15.10 Studio „Gama” 
(ok. godz. 15.45 Informacje dla 
kierowców') 16.00—18.35 Tu Jedynka 
17.30— ll.oo Radlokurler 18 25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Konc. 
ży’czeń 1915 Warszawska Or­
kiestra PRiTV 19.40 Canto fla­
menco i fandango 30.05 Pols­
cy artyści i zespoły 20.30 Mel. 
do których chętnie wracamy 21.05 
Kronika sportowa 21.15 Komunika­
ty Totalizatora Sportowego 21.18 
Muzyka K. Szymanowskiego 22.00 
Z kraju 1 ze świata 22.20 Tu Radio 
Kierowców 22.23 Opole na muzy­
cznej antenie 23.00 Wita Was Pol­
ska.

Program nocny
0.00 Początek programu
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej
0.11 1.05 2.05 3.05 - Noc t melo­

dią i piosenką
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie
Program !l

Wlad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
15.30 18.30 21.30 23.30

4.3S Poradnik Domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje 1 propozycje 6.48 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kilku 
słowach 8.10 Kalendarz 6.15 Mel. 
przyjaciół 6.35 Gimnastyka 6.45 Mi­
strzowie miniatury Instrumental­
nej 7.05 Śpiewa Zdzisława Sośnic­
ka 7.15 Piosenki bez słów 7.35 Po­
ranny konc. 8.35 Dialogi 1 zbliżenia
1.30 My 70 1.40 Dla przedszkoli 
10.00 Opole jakżeż ty opolskie 10.31 
Duke EUington w roli głównej 
10.40 Sprawy codzienne 11.00 Sona­
ty skrzypcowe Ysaye'a 11.35 Po­
stęp w gospodarstwie domowym
11.45 Muzyka 13.35 Estrada małych 
muzyków 12.35 Na trąbce gra Jó­
zef Mizera 13.00 Wokół spraw na­
szego stołu 13.15 Estrada małych 
muzyków 13.36 Ze wsi 1 o wsi 
13.51 Estrada małych muzyków 
14.1* Więcej, lepiej, nowocześniej 
U.26 Tu Radio Moskwa 14.45 Mu­
zyka Mozarta 15 JO Popołudnie 
dziewcząt 1 chłopców 16.10 Konc. 
życzeń miłośników muzyki 16.40 
„Zielcno-biała narzeczona" 17.00 
Ciekawostki „Polskich Nagrań" 
17.31 „Podróże do Polski" 17.40 Re­
portaż literacki „Rodziny pragnę" 
18.60 Recital organowy 16.10 Ludzie 
wśród których tyjemy 18.25 pte-
Ibiscyt Studia „Gama” 11.05 Poezja

1 muzyka 19.30 Konc symfonicz­
ny... Areopag d.e. koncertu 31.40 

Pieśni trubadurów 1 truwerów 
22.00 Teatr Polskiego Radia Teatr 
Sensacji „Śledztwo prowadzi ko­
misarz Maigret" - „Maigret 
t oporni świadkowie" 23.50 Muzy­
ka 23.00 Granice jazzu 23.35 Co 
słychać w świecie 23.40 Muzyka.

Program tli
Wlad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 13.09 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Błękitny młoteczek" - ode. 
9.10 Ten stary dobry swing 9.30 
Nasz rok 79-ty 9.45 E. Lalo - Sym­
fonia hiszpańska d-moll op 31 10.35 
Kiermasz płyt 1100 Dzień lak co 
dzień 11.30 Spotkanie na szczycie 
12.05 W tonacji Trójki 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.50 „Lądy nie­
uniknione" 14.00 Mistrzowie batuty 
15.05 Muzyczne prezenty 15.40 Tyl­
ko po hiszpańsku 16.00 „Ania" — 
rep. 16.20 Muzykobranle 16.45 Nasż 
rok 79-ty 17.05 Muzyczna poczta 
UKF 17.40 Studio nagrań 18.10 Po­
lityka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19.00 Codziennie powieść
— Rablndranath Tagore „Rozbi­
cie" ode 19.35 Opera tygo-lnia: 
C. Debussy „Peileas i Melisanda” 
19.50 „Błękitny młoteczek" - ode. 
20.00 tnterradio 20 40 Za górami, 
za lasami.. 21 00 Dedykowane dzie­
ciom 21 15 Musica humam 22 08 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22.15 
Trzy kwadranse Jazzu 23 00 No­
we psalmy" 23.03 MJedzy dniem a 
snem

Program IV
W?ad.i 6 10 C.50 15.00 16.00 18 10

22.55
6.00 Radiowy Alamanach Spor­

towy 6.10 Rośliny tropików 6.30 
Rytm I piosenka 6.45 7.40 Dzień 
dobry. Warszawo 7.40 Radio dedy­
kuje 8.00 Wiosna w piosence 8.10 
W kręgu muzyki polskiej 8.25 An­
tologia sonaty fortepianowej (ste­
reo lok.) 9.00 Dla dzieci „Gra w 
marzenia’ 9.25 Podróże muzyczne 
po kraju 9.40 Dla przedszkoli 10 00 
Dla dzieci 10.30 Estrada przyjaź­
ni 11.00 Dla szkół średnich (wych. 
muzyczne) 11.30 Neville Marrlner
- Prowadzi uwertury Rosstnlego 
stereo lok 12 05 -12 25 Głos Mazow- 
•za, Kurpi 1 Podlasia 12.25 Giełda 
płyt (stereo lok.) 13 00 Ję* rosyj­
ski 13.15 Muzyka 13.35 S\. at w 
oczach dziecka 13 50 Tu Studio Ste­
reo (stereo ogólnopolsk e> *4 00 
Naukowcy - olnlkom 14.15 Tu 
Studio stereo — stereo ogólnopol­
skie 14.45 Tańce ludowe Hiszpanii 
15.05 Portret pisarza - T Holuj 
15.40 Książki, do których wnośmy
- ..Opowieści mojej zony’ 18 03 
Jęz łaciński 16.25 Z dala >d utar­
tych szlaków 16.40 18.20 Program 
WORT 18 40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 17.00 Na Warszawskiej Fal:
17.20 Slu.haj nas 10 ”0 „Zaprasza­
ny n t Służewiec" 18 z.emia, 
c-*-.ovae!;, wszechświat 18 45 Słyn­
ni ludzie w anegdocie 19.00 Pio­
nier nowoczesnego wychowania
19.15 Jęz. angielski 19.30 II Mię­
dzynarodowy Konkurs Kwartetów
— Smyczkowych - Helsinki 78 
(stereo lok.) 20.55 Nowe nagrania 
radiowe (stereo lok.) 21.15 Domeni- 
co Clmarosa - Sinfonia D-dur 
„Caio Marto” - Sinfonia D-dur — 
„I due suppesti eontł” stereo lok.
21.35 Harrell i Levine grają Beetho- 
vena (stereo ogólnopolskie) 22.15 
Konfrontacje z encyklopedią 
„Czas” 22.55 T. Jan Paderewski — 
Legenda As-dur nr 1 z cyklu Mls- 
cellanca”.

TELEWIZJA
Program I

15.33 Program dnia
15.30 NURT - Filozofia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dzień dobry w kręgu rodziny 
17.00 W Starym Kinie - Ze Świata

Burleski
17.30 „Spotkania dobrych znajo­

mych" - w progr m. In filmy 
rysunkowe

18.25 Dzieciom uśmiech - światu 
pokój - życzenia najmłodszym 
składają. Leonid Breżniew, Jlm- 
my Carter, Valery Giscard 
d’Estaing Edward Gierek

19.15 Dobranoc — wiersze J Tuwi­
ma

19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­
lor)

20.15 Magazyn Studia Gama (ko­
lor)

21.30 Dziennik (kolor)
22.05 Magazyn Studia Gama c.d. 

(kolor)
Programy oświatowe

6.00 TTR - Język polski
6.30 TTR - Fizyka

11.05 Dla szkół Wychowanie tech­
niczne kl. T—TU llć.

12.45 TTR - Język polski
13.25 TTR - Matematyka
13.15 Redakcja Szkolna zapowiada

Program II
14.55 Program dnia
15.00 Blok Filmowy — „O Was I dla 

was" (kolor)
17.00 „Proces Optimum - z bla- 

glem lat" - reportaż (kolor)
17.25 Poradnik Turysty (kolor)
17.55 „Taaka ryba" - magazyn 

wędkarski (kolor)
18.25 Klub Jazzowy Studia Gama 

(kolon
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
26.13 Teatr Wspomnień Aleksander 

Fredro — „Dożywocie" (kolor)
31.33 24 Godziny (kolor)
81.45 Poradnik Zmotoryzowanego 

Turysty (kolor)
81.55 Premiera w Dwójce — „Ta, 

którą kocham nad tycie” — film 
fab prod angielskiej (kolon

Zabytki północnej Pragi
Warszawiak, a nawet rodowi­

ty prażanin (z Pragi Północ) 
pewnie nie uwierzy, że w jego 
dzielnicy jest aż blisko 500 róż­
nych zabytków, wśród nich nie 
tylko wczesnośredniowieczne 
grodzisko na Bródnie, ale rów­
nież bardzo różnorodne budo­
wnictwo mieszkaniowe. 22 obie­
kty przemysłowe, czyli stare 
fabryki, a także cmentarze. 
Postanowiła się tym zaopieko­
wać, reaktywowana w końcu 
ub.r. Komisja Opieki nad Za­
bytkami oddziału praskiego 
PTTK. Jej działacze chcą nie 
tylko wykonać dokumentację 
fotograficzną i opisową wszyst­
kich obiektów, ale zająć się po­
pularyzacją wiedzy o dzielnicy 
i terenach przez nią objętych, 
zebrać i opublikować wszystkie 
dokumenty na temat Pragi, a 
także przyczynić się do ochro­
ny środowiska naturalnego.

Ogłoszenia drobne
Elektryczne tablice siłowe, zabez­
pieczenia sprzedajemy Lublin, 
ul. Pawia 80 — Proehmak.

R-6773364)
Zamienię 1 pokoje i kuchnia w 
starym budownictwie w centrum 
na 3 pokoje w nowym. Telefon; 
239-70 po 16. R-933033-1
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Witamy w Radomiu
na młodzieżowym festiwalu sportu

Przez 5 dni, od 1 do 5 czer­
wca br. województwo radom­
skie będzie gościć najlepszych 
młodych sportowców z całe­
go kraju, uczestników X Cen­
tralnych Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej. W Iłży o medale 
wałcza tenisiści stołowi, w 
Kozienicach — lekkoatleci, a 
w Radomiu przedstawiciele 
gier zespołowych.

Równolegle z pojedynkami 
o tytuły w X CIMS trwać 
bedzie rywalizacja w ostat­
nich finałowych konkuren­
cjach Radomskiej Olimpiady 
Młodzieży. Ten prawdziwy fe­
stiwal sportu zapowiada się 
niezwykłe interesująco. Szcze­
gólnie bogatą oprawę będzie 
miała uroczystość otwarcia 
Igrzysk w Radomiu, która 
rozpocznie się o godz. 17 na 
stadionie Radomiaka. W ma­
sowych, niezwykle barwnych 
pokazach gimnastycznych 
weźmie udział ponad 4 tys. 
dziewcząt 1 chłopców z przed­
szkoli, szkół podsta-wowych i 
ponadpodstawowych.

Witając serdecznie na go­
ścinnej ziemi radomskiej, ży­
czymy dużych sukcesów i sa­
mych przyjemnych ■wrażeń.

Program Igrzysk (1 czerwca)
Radom

Godz. 9 do 14.30 sala gim­
nastyczna II LO im. M. Ko­
nopnickiej przy ul. J. Kuso- 
cińskiego — mecze elimina­
cyjne w piłce siatkowej dziew­
cząt

Godz. 9—14, hala sportowa 
„ZREMB” przy ul. Wernera 
— mecze eliminacyjne w pił­
ce siatkowej chłopców.

Godz. 10 do 13, boisko as­
faltowe Zespołu Szkół Prze­
mysłu Skórzanego przy ulicy 
Śniadeckich — mecze elimi­
nacyjne w piłce koszykowej 
dziewcząt.

Godz. 10 do 13, boiska as­
faltowe IV LO przy ul. Ma­
riackiej i SP nr 32 przy ud.

Jarzyńskiego — mecze eli­
minacyjne w piłce koszyko­
wej chłopców.

Godz. 9.30 do 14, boisko 
Zespołu Szkół Przemysłu Skó­
rzanego — mecze eliminacyj­
ne w piłce ręcznej dziewcząt.

Godz. 9.30 do 14, boisko Ze­
społu Szkół Elektronicznych 
przy ul. Sadkowskiej — me­
cze eliminacyjne w piłce rę­
cznej chłopców.

Godz. 10 do 13, stadion 
RKS Broń i WKS Czarni — 
mecze eliminacyjne w piłce 
nożnej chłopców.

Godz. 17 — otwarcie Igrzysk 
na stadionie Radomiaka.

Bż*
Godz. 10 — otwarcie Ig- 

rżysk.
Godz. 11 do 13 i od 14 do 

19 eliminacyjne gry pojedyń- 
cze dziewcząt i chłopców w 
tenisie stołowym.

Kozienice
Godz. 15. stadion MZKS 

Kozienice — otwarcie Igrzysk.
(am)

Spółdzielczość dla dzieci
Bielizna ♦ Wyroby dziewiarskie ♦ Zabawki

ICH DZIEŃ!

Idziemy do kina
* Do krwi ostatniej 
« Mistrzowie kina hiszpańskiego

Od 1 VI na ekranie kina 
,^Bałtyk" wyświetlany jest no­
wy film produkcji polskiej 
„Do krwi ostatniej’’ reż. 
Jerzego Hoffmana. Akcja 
filmu objemuje okres od 
30 lipca 1941 roku czyli 
dnia podpisania umowy pol­
sko-radzieckiej zapowiadają­
cej zwrot w stosunkach mię­
dzy obu krajami do 12 paź­
dziernika 1943 r. czyli dnia 
bitwy pod Lenino. Te decy­
dujące lata w wojennej his­
torii sprawy polskiej w 
Związku Radzieckim obej­
mują m. in. sprawę utworze­
nia Armii Polskiej w ZSRR 
pod dowództwem gen. An­
dersa, jej wyjście na Bliski 
Wschód, powstanie Związku 
Patriotów Polskich oraz u- 
tworzenie Pierwszej Dywizji 
Piechoty im. Tadeusza Ko­
ściuszki i bojowy chrzest 
Ludowego Wojska Polskiego 
w bitwie pod Lenino.

Losy bohaterów filmu o- 
brazują koleje milionowej 
rzeszy Polaków, którzy prze­
bywali na terenie ZSRR po 
przegranej kampanii wrześ­
niowej. W rolach głównych 
występują m.in. Marek Le­
wandowski, Anna Dymna, 
Jerzy Trela i Leonard Pie­
traszek. (mz)

Pierwszy cykl w kinie stu­
dyjnym „Pokolenie" obejmuje 
cztery filmy, których twórca­
mi są znakomici reżyserzy 
hiszpańscy: Carlos Saura i 
Juan Antonio Barden.

W dniach 1—2 VI. „Mrożo­
ny peppermint" C. Saury z 
1968 r. Reżyser daje w filmie 
przenikliwa analizę hiszpań­
skiej średniej burżuazji, inspi­
ruje się co prawda znakomi­
tym twórcą Bunuelem, ale jed­
nocześnie umie nadać fil­
mowi piętno własnej indywi­
dualności. Doskonale pomaga 
mu w tym aktorsko żona i 
gwiazda jego filmów Geraldi- 
ne Chaplin.

W dniach 3—4 VI również 
Saury, bardzo trudny w od­
biorze, ale głęboki film z 1977 
r. pt. „Elizo — moje życie”. 
Mamy tu do czynienia z 
mroczną analizą współczesnej 
rzeczywistości Hiszpanii po­
przez filtr wspomnień i kosz­
marów przeszłości politycznej. 
Obok G. Chaplin w roli głów­
nej Fernando Rey.

W dniach 5—6 VI film An­
tonio Bardema pt. „Ofiara na­
miętności" z 1976 r. Film jest 
w warstwie fabularnej opo­
wieścią prostą, nawet banalną 
— ale w miłosnej historii 
dwojga ludzi odżywa wciąż 
obecny w kinie hiszpańskim 
motyw obsesyjnej miłości i 
żądzy.

Na zakończenie 7—9 VI film 
Saury z 1970 r. pt. „Ogród roz­
koszy”. Przedmiotem analizy 
jest tu bogata burżuazja hisz­
pańska, jej obsesje, psycholo­
giczne uwarunkowania, remi­
niscencje, mechanizm rozwoju 
nowoczesnego kapitalizmu hi­
szpańskiego i jego „ameryka­
nizacji”. (ms)

W ciągu ostatnich kilku lat 
hasło „Niemowlę — też czło­
wiek” propagujące wytwarza­
nie wyrobów dla dzieci stało 
się bardzo popularne. W efek­
cie rozwinęła się produkcja 
różnorodnych wyrobów dla 
najmłodszej grupy klientów.

Największe doświadczenia w 
produkcji artykułów dziecię­
cych w Radomiu mają spół­
dzielcy z „Rękodzieła”. Od po­
nad 20 lat z powodzeniem zaj­
mują się bowiem seryjnym, 
przemysłowym -wytwarzaniem 
bielizny i konfekcji dla ma­
luchów. Jak poinformowała 
nas inż. Anna Kałuża, kierow­
nik techniczny w br. załoga 
radomskiego „Rękodzieła” do­
starczy* do sklepów m.in. 180 
tys. sztuk półśpioszków, ko­
szulek 1 majteczek — fig dla 
niemowląt (w większości tra­
fią one do sklepów w woj. ra­
domskim). Poza tym będzie 20 
tys. bluzeczek z anilany dla

Przed sezonem wczasowym

Remonty w ośrodkach zakładowych
Majowe upały sprawiły, że 

w wielu ośrodkach wypoczyn­
kowych znacznie przyspieszo­
no tempo prowadzonych prac 
remontowych i konserwacyj­
nych, aby jak najlepiej przy­
gotować je do nowego sezonu 
letniego. Pierwsze turnusy 
wczasowe rozpoczynają się już 
1 czerwca br. Jak przygotowa­
ne są ośrodki radomskich za­
kładów pracy?

Załoga Radomskiej Wytwór­
ni Telefonów ma w br. do dy­
spozycji dwa zakładowe ośrod­
ki wypoczynkowe. Nowy, ca­
łoroczny ośrodek w Rabce 
funkcjonuje od 4 kwietnia br. 
kiedy to rozpoczął się tam 
pierwszy turnus wczasowy. W 
podhalańskiej willi, która 
jeszcze nie ma swej nazwy, 
znajduje się 25 miejsc prze­
znaczonych dla pracowników 
RWT i ich dzieci.

Drugi ośrodek wypoczynko­
wy zlokalizowany został nad 
zalewem w Brodach Iżeckich. 
Pięć nowych, komfortowych 
domków campingowych do­
brze służyło wczasowiczom w 
ub. roku i obecnie nie wyma­
gają jeszcze żadnych zabiegów 
remontowych. W dniu 1 czer­
wca br. zamieszka tam 25 
pierwszych wczasowiczów.

Ostatnio w RWT dokonano 
szczegółowego, imiennego po­
działu skierowań wczasowych 
do własnych ośrodków i do­
mów FWP. Wszyscy już za­
tem wiedzą gdzie będą wypo­
czywać tego lata. Najwcześniej

„Motyle są wolne" 
w teatrze radomskim

W niedzielę 3 VI Teatr 
Powszechny im. Jana Kocha­
nowskiego zaprezentuje kolej­
ną premierę. Jest to współ­
czesna sztuka amerykańskie­
go pisarza Leonarda Gersha 
— „Motyle są wolne” w reży­
serii Jadwigi Morso. Autorką 
scenografii jest Hanna Vol- 
mer. Występują: Maria Chruś- 
cielówna, Katarzyna Terlecka, 
Janusz Hamerszmif i Henryk 
Tomczyk. Przedstawienie roz­
poczyna się o godzinie 19.

Jest to już 6 premiera, któ­
rą przygotował zespół radom­
skiego teatru w ciągu kilku­
miesięcznej, bardzo aktywnej 
działalności.

Informujemy także, Iż od 4 
VI na Scenie Inicjatyw roz­
poczyna się cykl występów de­
dykowany dzieciom — „kim 
chciałbyś zostać”. Przedsta­
wienia będą rozpoczynać się 
przed południem ale na ży­
czenie szkół dyrekcja teatru 
może organizować spektakle 
również i w innych termi­
nach. (bw)

wyjadą na odpoczynek wcza­
sowicze nad zalew do Brodów 
Iłżeckich.

Załoga Fabryki Łączników z 
Potkanowa dysponuje tylko 
jednym, własnym ośrodkiem 
zakładowym nad Jeziorem 
Myczkowskim w Bieszczadach. 
Jak poinformowano nas w ra­
dzie zakładowej przedsiębior­
stwa, lada dzień powinny za­
kończyć się tam doroczne pra­
ce remontowe, wykonywane 
przez własne brygady syste­
mem gospodarczym.

Wobec tego, że ub. roku 
spłonął budynek stołówki z 
pomocą pospieszyli sąsiedzi z 
Sanoka, którzy zapewnią wy­
żywienie dla przebywających 
tam 50 wczasowiczów.

Pierwszy turnus w Bieszcza­
dach rozpocznie się jednak do­
piero 21 czerwca, gdyż na 
wcześniejszy odpoczynek nie 
było po prostu — chętnych. 
Trochę to dziwne a skoro tak 
to jest jeszcze czas, aby wolne 
miejsca zgłosić do „Banku re­
zerw wczasowych” przy WRZZ 
w'Radomiu lub wymienić z in­
nymi zakładami.

Od 1 czerwca natomiast dwie 
20-osobowe grupy pracowni­
ków przedsiębiorstwa z Pot­
kanowa wyjadą do Mielna 
i Ustronia Morskiego, gdzie za 
pośrednictwem lokalnego biu­
ra turystycznego wykupiono 
13 turnusów wczasowych.

Ponad 5-tysięczna załoga 
Wojewódzkiej Usługowej Spół­
dzielni Pracy ma do dyspozy­
cji tylko jeden skromny i nie­
wielki ośrodek wypoczynkowy 
w Jantarze k/Gdańska, który 
już w pierwszych dniach maja 
został poddany dokładnemu 
przeglądowi i bieżącemu re­
montowi. Niestety domki cam­
pingowe dla 80 wczasowiczów 
służyć będą ostatni sezon. 
Pierwszy turnus rozpocznie się 
tam 6 czerwca br. Ponadto 
spółdzielcy otrzymają z Rejo­
nowego Ośrodka Działalności 
Socjalnej CZSP-w Łodzi 300 
skierowań do różnych miejsco­
wości w kraju. TMZ

dzieci w wieku 2—6 lat oraz 
krótkie spodenki i slipki mło­
dzieżowe. Wyroby dla dzieci 
stanowią około 40 proc, tego­
rocznej. produkcji „Rękodzie­
ła”.

Wyroby dziewiarskie dla 
dzieci produkują również in­
walidzi ze Spó’dzielni „Nowe 
Życie”. Mimo że zajmują się 
tego rodzaju produkcją dopie­
ro od kilku lat, w br. dostar­
czą na potrzeby handlu m.in. 
8 tys. żakiecików i identycz­
ną ilość spodenek dla malu­
chów do 2 lat. Dla starszych 
dzieci w radomskiej spółdziel­
ni wytwarza się spodenki, pół- 
golfy, wdzianka i spódniczki z 
anilany. Tylko samych bluze­
czek dziewczęcych będzie oko­
ło 23 tys. szt. Jak twierdzi 
mgr Andrzej Mackiewicz — 
z-ca prezesa d/s handlowych 
wartość wyrobów przeznaczo­
nych w tym roku dla dzieci 
w wieku do 15 lat wyniesie po­
nad 7.250 tys. zł. co na pewno 
nie jest już marginesem w sto­
sunku do całej produkcji dzie­
wiarskiej, wykonywanej przez 
radomskich inwalidów.

Bluzeczki, majteczki, swe­
terki, spodenki czy wdzianka 
są niezbędne, ale potrzebne są 
i zabawki, bez których nie mo­
że być szczęśliwego, beztros­
kiego dzieciństwa.

— Od lat nasza załoga zaj­
muje się wytwarzaniem róż­
norodnych zabawek z two­
rzyw sztucznych — mówi Zdzi­
sław Bajer, kierownik tech­
niczny w Spółdzielni „Świt”. 
W br. będzie ich aż 11 rodza­
jów. Najwięcej, bo 180 tys. 
szt. plastikowych kręgli, 80 
tys. kompletów kolorowych 
klocków, 80 tys. kotków, 50 
tys. pacynek i 70 tys. komple­
tów „Małego architekta”, któ­
ry od lat cieszy się powodze­
niem wśród naszej, najmłod­
szej klienteli. Ogółem wartość 
produkowanych przez nas za­
bawek wyniesie w br. ponad 
24 min zł co stanowi ponad 
20 proc, całej produkcji.

Na pierwsze dni lipca br. 
spółdzielcy ze „Świtu” zapo-

wiadają uruchomienie nowe­
go rodzaju wyrobu, który bar­
dzo by się przydał w czasie 
majowych upałów. Tą nowoś­
cią będzie wykonany z fo­
lii PCV, składany brodzik 
dla dzieci w cenie tylko 100 
zł. Wystarczy złożyć, wlać kil­
ka wiader wody, postawić na 
słońcu, aby woda się ogrzała 
i frajda dla maluchów — mu­
rowana! Miejmy nadzieję, że 
składane brodziki w pierw­
szej kolejności znajdą się w 
sprzedaży w radomskich skle­
pach. (tmz)

Największy skarb społeczeń­
stwa — dzieci obchodzą dziś 
swoje święto. Przez cały rok 
z przyjemnością zamieszczamy 
zdjęcia dzieci w różnych sy­
tuacjach, bo jest w tym cząst­
ka wiedzy o życiu najmłod­

szych. Zresztą cóż może być 
bardziej wdzięcznego w foto- 
obiektywie jak nie dziecko. 
Oto codzienne migawki dziś z 
okazji świątecznej, (n)

Zdjęcia Bronisław Duda

Na niedzielnym festynie

Lizaki, misie, ciastka
Bardzo starannie przygo­

towali się handlowcy do wiel­
kiego festynu dziecięcego, który 
odbędzie się w najbliższą nie­
dzielę na ul. Żeromskiego i w 
parku im. Tadeusza Ko­
ściuszki. Radomska WSS, 
obok organizacji dancingu 
dla maluchów w kawiarni 
„Teatralnej" i dyskoteki 
„pod chmurką” przy kawiar­
ni „Parkowej", ustawi na 
wysokości SDH „Sezam" 
kilka straganów, w których 
będzie można kupić różne 
łakocie m. in. lizaki i... „cia­
stka z dziurką”. Również w 
sąsiedztwie „Sezamu” czyn­
ny będzie punkt ze smacz­
nymi cocktailami mlecznymi.

Wśród stoisk znajdą się 
także stragany z maskot­
kami, produkowanymi przez 
spółdzielnię „Radomianka" 
oraz ze składanymi bajkami, 
dostarczonymi wprost z O- 
środka Kultury Czechosło­
wackiej w Warszawie.

Dla najmłodszych elegan­
tek i elegantów Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Handlu 
Wewnętrznego urządzi spe­
cjalny pokaz mody, zapra­
szając po dokonanym wybo­
rze ubiorów do kiermaszo­
wych stoisk, zlokalizowanych 
przy ul. Mickiewicza, (am)

Tkliwe uczucia u dziewczynek ujawniają się bardzo wcześ­
nie. Ulubione lalki doznają iście matczynych pieszczot.

Tutaj mamy już cały zakład fryzjerski — tak bawią się dzie­
ci w przedszkolu w życie dorosłych. Zabawy te dają możność 
poznania i rozbudzenia zainteresowań dzieci.Tropem przygotowań do sezonu

Postęp na Borkach i stadionie Radomiaka

Dzień Radomia
WYSTAWA. Dziś 1 VI w 

Klubie Stowarzyszenia „Pax" 
przy ul. Traugutta 40 odbę­
dzie się otwarcie ogólnopol­
skiej pokonkursowej wysta­
wy rysunku dziecięcego — 
„Dziecko w rodzinie”. Począ­
tek godzina 18.

UDANA WYCIECZKA. U- 
czniowie klasy Ha Szkoły 
Podstawowej nr 6 im. Fran­
ciszka Zubrzyckiego uczest­
niczyli w bardzo udanej wy­
cieczce do Warszawy. Dzieci 
zwiedziły Ogród Zoologiczny, 
zabytki Starego Miasta, Pa­
łac Kultury i Nauki oraz zo­
baczyły plac budowy Biblio­
teki Narodowej. Za naszym 
pośrednictwem uczniowie 
wraz z komitetem rodziciel­
skim serdecznie dziękują dy­
rekcji Radomskich Zakładów 
Przemysłu Skórzanego „Ra- 
doskór” za wypożyczenie au­
tokaru oraz dyrekcji Kombi­
natu Budowlanego za gości­
nę w stołówce, (bw)

I — 3 hm.

Iłżeckie Dni Kultury
Od 1 do 3 VI odbędą się 

Iłżyckie Dni Kultury. 2 VI 
o godz. 15 ulicami miasta 
przejdzie kolorowy korowód 
młodzieżowy oraz delegacji 
iłżeckich zakładów pracy i 
instytucji. W sobotnim pro­
gramie znajdują się jeszcze 
m. in. koncert w wykonaniu 
zespołów muzycznych Domu 
Kultury, występy zespołu lu­
dowego z Jasieńca oraz zaba­
wa taneczna.

W niedzielę, 3 VI prze­
widziano koncert orkiestry 
dętej, występ zespołu ludowe­
go z Radkowie i Reczniowa, 
kabaretu „Iłżeckie sentymen­
ty”, dziesięcego teatrzyku lal­
kowego, zespołu estradowego.

W ramach Iłżeckich Dni 
Kultury odbędzie się również 
wiele imprez towarzyszących. 
Miłośnicy sportu będą mogli 
obserwować w niedzielę wyś­
cigi kolarskie młodzieży, wyś­
cigi kajakowe na Iłżance oraz 
rowerów wodnych na jeziorze, 
pokaz modeli latających, pły­
wających rakietowych i ko­
łowych wykonanych przez 
członków Klubu Młodego Tech­
nika.

W czasie trwania Dni moż­
na zwiedzać także wystawy 
ceramiki ludowej oraz prac 
artystów ludowych (tkactwo, 
hafciarstwo i kowalstwo) a 
także wykopalisk archeolo­
gicznych z Góry Zamkowej. 
Wszystkie wystawy czynne 
będą 2 VI w godz. 16—19 i 
3 VI w godz. 11—17. W nie­
dzielę na boisku szkoły gmin­
nej odbędzie się kiermasz 
sztuki ludowej oraz — giełda 
staroci, (mi)

Barazo szybko zareagował 
na naszą krytyczną notatkę 
dotyczącą kąpielisk Zarząd 
RKS Radomiak. 25 bm. po 
przeprowadzonych pracach 
konserwacyjnych rozpoczęto 
napełnianie wodą basenu na 
stadionie przy ul. Struga. Nie 
udało się jeszcze doprowadzić 
do porządku szatni, która od­
dana zostanie do użytku wy­
poczywającym w pierwszych 
dniach czerwca. Klub zaku­
pił 50 leżaków’, parasole i 
komplety do gry w kometkę.

Postępują również prace 
przy porządkowaniu zalewu 
na Borkach. Systematycznie 
zabierane są drewniane ele­
menty starych przystani, uru­
chomiono także wypożyczal­
nie łodzi wiosłowych. Zarów­
no w przypadku Borek, jak 
i stadionu Radomiaka, po­
ważnym czynnikiem hamują­
cym pełne korzystanie z 
obiektów jest brak ratowni­
ków. Radomski WOPR za­
pewnia ratowników dopiero 
od 1 czerwca, w związku z 
czym zachodzi potrzeba szu­
kania osób z odpowiednimi 
kwalifikacjami we własnym 
zakresie.

Nadal niezbyt zachęcająco 
(poza naturalnym komplek­
sem leśnym) wygląda zalew 
w Jedlni. Jak informuje nasz 
czytelnik J.B. w zbiorniku 
lustro wody jest bardzo nis­
kie, na plażach zamiast pias­
ku widać błoto, zdewastowa­
ny jest pomost, nieczynna 
wypożyczalnia sprzętu oraz 
brak służby porządkowej.

Do zalewu można od bie­
dy dojechać, choć na drodze 
z płyt żelbetowych pełno wy-

stających drutów, ale z za­
parkowaniem są już spore 
trudności a ustawienie znaku 
zakazu wjazdu bliżej lustra 
wody dodatkowo komplikuje 
sprawę, (am)

Festyn w ogródku 
jordanowskim

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka dziś 1 VI Dział 
Organizacyjno - Samorządowy 
Radomskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej zaprasza dzieci do 
ogródka jordanowskiego przy 
ul. Prądzyńskiego (osiedla XV- 
lecia PRL), gdzie Ośrodek 
Pracy Drużyn ZHP przy RSM 
i kierownictwo świetlicy „Pla- 
stuś” organizują festyn osie­
dlowy. Program imprez, które 
rozpoczynają się o godzinie 
15 zawiera atrakcyjne zaba­
wy i konkursy. Zwycięzcy 
otrzymają miłe upominki.

Także dziś o godzinie 17 w 
Klubie Osiedlowym Ustronie 
przy ul. Komandosów 4 na­
stąpi otwarcie wystawy, będą­
cej plonem konkursu „Dziec­
ko w osiedlu”, zorganizowa­
nego przez Dział Społecz- 
no-Wychowaczy Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Ustronie” i 
klub Foto-Filmowy. Na kon­
kurs napłynęło 58 prac od 11 
autorów. Autorami nagrodzo­
nych fotogramów są: Henryk 
Chojnacki, Edward Kruk i 
Wiesława Więciorek. Dwa 
równorzędne wyróżnienia o- 
trzymali: Adam Siciarz i Zdzi­
sław Słomski, (bw)

Miejskie dzieci mogą najwyżej usiąść na kucyku do foto­
grafii. W gospodarstwie na wsi od małego dzieci obcują z przy­
rodą.

Dzieciństwo ma też swoje obowiązki z których najważniejsze 
to nauka. Nasze dzieci są mądre, ciekawe życia i jego tajem­
nic. Czasem tylko żal nam. że prawie tyle czasu co dorośli pra­
cujący zawodowo spędzają nad książką.

Niebawem jak każdego roku rozpoczną się wakacje. Wyjazdy 
na kolonie, obozy, z grupami kolonijnymi i z rodzicami na wy­
poczynek. Życzymy wszystkim dzieciom aby tegoroczne waka» 
cje były najweselsze i najprzyjemniejsze.


